
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o

103. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 3. listopada 1910.
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Treść.
Urlop p. Czajkowskiego W l. Wiktora
Spis petycyj.
Wniosek nagły p. Jampolskiego i tow. 

w sprawie zapomogi dla pogorzelców gminy 
Narol wieś, powiat Cieszanów.

Wniosek p. Starzyńskiego i tow. w spra­
wie całkowitego przerachowania osobowego 
i taryfowego baremu c. k. kolei państwowej 
przez kolej Lwów-Bełzec (Tomaszów)

Wniosek p. Myroniuka-Zajaczuka i tow. 
w sprawie oddania dostaw i robót rządowych.

Interpelacya do c k. Rządu p. Kurowca 
i tow. w sprawie wyborów do Rady gminnej 
w Kałnszu i gospodarki zarządu miasta.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. 
Winniczuka i tow. w sprawie napisów na mo­
ście krajowym na Dniestrze w Kałuszu.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Hancza- 
kowskiego i tow. w sprawie udzielenia konce- 
syi na szynk w gminie Husne wj’żne przez 
c. k. Starostwo w Kałuszu.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie udzielenia szynkarskich kon- 
cesyj w gminie Tysowica. powiat St. Sambor 
przeciw uchwale Rady gminnej.

: Ś Ć.
lnterpelac\'a do c. k. Rządu p. Makucha 

i tow. w sprawie niepowołania zastępców rad­
nych m. Otynii do Rady7 gminnej przez bur­
mistrza Dra Szerpa.

Interpelacja do c. k. Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie sfałszowania uchwały gmin­
nej w Międzygórzu, odnośnie do nadania kon-> 
cesyi szynkarskiej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie przewlekania budowj7 szkoły 
w Zagórzu powiat Brody

Interpelacya do c. k. Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie nieprzeprowadzenia wyborów 
gminnych w Sokierczynie. powiat Horodenka.

Interpelacja do c. k. Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie postępowania sekretarza Sta­
rostwa w Zaleszczykach przy zasądzeniu An­
drzeja Gombatiuka.

Interpelacj7a do c. k Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie lekceważenia uchwały Rady 
gminnej w Lachowcach przez Starostwo w Bo- 
horodczanach co do koncesji szynkarskich.

Interpelacya dc c. k. Rządu p. Makucha 
i tow. w sprawie nadużyć c k. Rady szkol­
nej okręgowej w Husiatjmie.

Głos p. Witosa w sprawie załatwienia
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jego nagłego wniosku w przedmiocie wstrzy­
mania1 egzekucyj podatkowych w powiatach 
dotkniętych zarazą bydlęcą.

Odpowiedź J. E. Marszałka krajowego 
w tej sprawie.

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozda­
niem Komisyi reformy wyborczej o wniosku 
nagłym p. Lea i tow. w^przedmiocie reformy 
wyborczej. Głos p. sprawozdawcy. Uchwalenie 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi^budżetowej o wnio­
skach nagłych pp. Schatzla i tow. tudzież T y ­
moteusza Starucha i ' tow.rw sprawie udzielenia 
zapomogi^ pogorzelcom gminy Płaucza mała. 
Głosy pp. Schatzla i sprawozdawcy. Uchwale- 
nie wniosku 4p. Schatzla w miejsce wniosku 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o wnio­
skach nagłych pp. Bednarskiego i tow., Sto- 
jałowskieg ' i tow., tudzież Winniczuka i tow. 
w przedmiocie udzielenia'zapomóg pogorzelcom 
gmin Maniowy, Kęty, Grębów i Knihinin. Głos 
p. Stapińskiego. Uchwalenie wniosku komisyi.

Wniosek formalny p. Lewickiego na zam­
knięcie trwającego posiedzenia przyczem głosy 
pp. Lewickiego, Laskowskiego, Korola, Lea, 
T. Cieńskiego, Stapińskiego, A. Brunickiego 
i ponownie Lewickiego. Odrzucenie tego wnio­
sku formalnego.

Sprawozdanie"! komisyi kolejowej o pety- 
cyi Wydziału Rady powiatowej w Skałacie, 
oraz petycyi dwóch miast Skałata i Grzyma- 
łowa w sprawie połączenia kolejowego dworca 
w  Grzymałowie ze stacyą w Chorostkowie. 
Głosy pp. Dudykiewicza, Stapińskiego, Seny- 
ka, Lewickiego, Skarbka; zrzeczenia się głosu 
pp. Zamoyskiego i sprawozdawcy. Odrzucenie 
wniosku p. Dudykiewicza i wniosku p. L e ­
wickiego a uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi kolejowej o wnio­
sku' p. Schatzla i tow. w sprawie połączenia 
kolei Lwów-Podhajce z linią kolejową Stani­
sławów-Husiatyn. Głosy pp. Krzeczunowicza. 
Schatzla, Senyka, Wasunga i sprawozdawcy. 
Uchwalenie wniosku komisyi, rezolucyi p. Krze­
czunowicza i wniosków p. Schatzla.

Sprawozdanie komisyi drogowej o przed­
łożeniu Wydziału krajowego w sprawie ukra- 
jowienia dróg. Głosy pp. Abrahamowicza. Cze- 
cza i sprawozdawcy, uchwalenie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawo

zdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
przyłączenia do miasta Krakowa gminy i ob­
szaru dworskiego Płaszów. Głosy pp. Czecza, 
Lewickiego, Halbana i sprawozdawcy. Uchwa­
lenie wniosku i rezolucyj komisyi oraz^rezo- 
lucyj pp. Czecza i Wodzickiego.

Sprawozdanie komisyi bankowej o spra­
wozdaniach Wydziału krajowego w przedmiocie 
galic. Kasy Oszczędności we Lwowie za lata 
1908 i 1909, tudzież w przedmiocie podwyż­
szenia gwarancyi kraju dla wkładek. Głos p- 
Maryewskiego.

Głos p. • Lewickiego z wnioskiem • zam­
knięcia posiedzenia. Odrzucenie wniosku p- 
Lewickiego. Uchwalenie wniosków komisyi en 
bloc

Sprawozdanie komisyi sanitarnej w spra­
wie nadania nowo zbudowanemu szpitalowi 
w Horodence charakteru szpitala powszech- 
neg °" i-  publicznego. ^Uchwalenie wniosku* ko­
rni syi.

Sprawozdanie komisyi drogowej z czyn­
ności Dep. IV . Wydziałn krajowego w spra­
wach drogowych za czas od 1. kwietnia 1908 
do 30. czerwca 1909 i od 1. lipca 1909 do 
30.. czerwca 1910. Głos p. Stapińskiego. Zrze­
czenie się głosu przez pp. Wasunga i spra­
wozdawcę.' Uchwalenie wniosków""komisyi.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra 
jowego o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
o krajowej szkole ogrodniczej w  Tarnowie, Za­
kładzie sadowniczym wj Zaleszczykach, szkole 
ogrodniczej na Wulce kapitańskiej i o popie­
raniu sadownictwa w kraju za rok 1909/10, 
Głos p. Wasunga. Uchwalenie wniosków ko­
misyi en bloc.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o przed­
łożeniu Wydziału krajowego o poborze kraj. 
opłat szynkarskich i zwiększonej opłaty od pi­
wa. Głosy pp. Landaua, Stapińskiego i spra­
wozdawcy Uchwalenie wniosków komisyi oraz 
rezolucyi p. Landaua.

Sprawozdanie komisyi kolejowej o wnio­
sku posła Witosa i tow. w sprawie otwarcia 
przystanku kolejowego w W oli rzędzińskiej 
dla ruchu osobowego i towarowego. Uchwale­
nie wniosku komisyi.

Oznajmienie J. E. Marszałka krajowego 
o usunięciu ostatnich trzech punktów porządku 
dziennego z powodu nieobecności sprawo­
zdawcy.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzinie II minut 15 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

w°ru Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 127.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 101. posiedze­

nia uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, pro­
tokół z 102. posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Posłowi Władysławowi Wiktorowi Czaykowskiemu udzieliłem urlopu na 8 dni. 
Proszę p. sekretarza o odczytanie petycyj.
Sekretarz p. Urbański (czyta)

^099. L. s. 7762. Szynkarze Zamarstynowa p. p. Merunowicza w sprawie noweli do 
ustawy z 20/12 1905 Dz. u. k. Nr. 11 ex 1906 —  do kom. administr.

5700. L. s. 7763. Tow. „Sicz“ w Bohatkowcach p. p. Sodomorę o subwencyę do 
kom. budżet.

5701. L. s. 7764. Tomko Kyryluk w Koziarach p. p. Krysowatego o uwolnienie od 
zwrotu pobranego przez syna stypendyum w czasie nauki seminar. — do kom. 
szkolnej.
Marszałek. Do tej petycyi zażądał głosu p. Krysowaty. Udzielam mu głosu. 
(Głosy. Niema go.)
W  takim razie proszę p. sekretarza o odczytanie dalszego spisu petycyj.
Sekretarz p. Urbański (czyta dalszy spis petycyi).

5702. L. s. 7765. Łucya Stehlikówna, ucz. szkoły sztuk pięknych, Kraków, p. p. Maissa
o zasiłek na stydya —  do kom. budżet

5703. L. s. 7766. Gm. Kimirz pow. Przemyślany p. p. Schatzla o pomoc dla pogo-
rzelców —  do kom. budżet.

5704. L. s. 7767. Wydział pow. w Brzeżanach p. p. Schatzla w sprawie budowy dróg 
wodnych — do kom. wodnej.

5705. L. s. 7768. Tow. brat. Pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej p. p. Jaszow- 
skiego o subwencyę —  do kom. budżet.

5706. L. s. 7769. Pol. Bursa ludowa, Zaleszczyki p. p. T. Cieńskiego o subwencyę —  
do kom. budżet.

707. L. s. 7770. Marcin Gumieniak, ein. naucz., Leżajsk p. p. Pastora o dar z łaski 
do kom. szkolnej.

708. L. s. 7771. Iwan Hawryłyszyn, rolnik, Rypne, p. p. Cipsera o zapomogę z po- 
wodu pożaru —  do kom. budżet.

5709. L. s. 7772. Wydział pow. Myślenice p. p. ks. Lubomirskiego w sprawie budowy 
dróg wodnych —  do kom. wodnej.

710. L. s. 7773. Wydział pow. Myślenice p. p. K- Lubomirskiego o subwencyę 75%
_ na budowę drogi Biała-Skawica-Zawoja —  do kom. drogowej.
711. L. s. 7774. Karolina Sterankowa, wdowa po naucz., Nowy Sącz p. p. Myjaka 

c7 0 pozostawienie dodatku na wychowanie dzieci —  do kom. szkolnej.
12. L. s. 7775. Gm. Wulka Mazowiecka p. p. Lewickiego o kreowanie szkoły real­

nej wzgl. gimn. realnego z ruskim językiem wykładowym w Rawie —  do kom.
~ szkolnej.

15. L. s. 7776. Ruskie Towarzystwo, Rawa ruska, przez p. Lewickiego o kreowanie 
szkoły realnej wzgl. gimn. realnego z ruskim językiem wykładowym w Rawie —  

e do kom. szkolnej.
14. L. s. 7777. Polskie Tow. gimn. Sokół II. Lwów, p. p. Głąbińskiego o subwen- 

^  cy§ na kółko dram. —  do kom budżet.
15. L. s. 7782. Gm. Stare Bystre przez p. Bednarskiego o subwencyę na budowę 

szkoły —» do kom. szkolnej.
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5716. L. s. 7783. Nauczycielstwo w Oświęcimiu p. p. Bednarskiego o przeniesienie do 
wyższej klasy płac — do kom. szkolnej.

5717. L. s. 7784. Gm. Suchorów p. p. Z. Tarnowskiego o zwolenienie od kosztów 
budowy szkoły —  do kom. szkolnej.

5718. L. s. 7785. Antoni Bednarski, rolnik w Chruśnie starem, p. p. Bojkę o zapo­
mogę z powodu pożaru —  do kom. budżet.

5719. L. s. 7786. Michał Markowski i Semen Sukowiecki, Śniatyn, p. p. Bojkę w spr. 
wywłaszczenia gruntu przez Magistrat —  do kom. petycyjnej.

5720. L. s. 7787. Ludwika Kraskowska, ucz. szkoły sztuk pięknych, Kraków przez p. 
Witosa o subwencyę na studya rzeźbiarskie -r- do kom. budżet.

5721. L. s. 7788. Gm. Posada sanocka p. p. Witosa w sprawie uwolnienia fabryki sa­
nockiej od dodatków gminnych —  do kom. przemysł.

5722. L. s. 7789. Tow. uczestników powstania z r. 1863 64, Lwów, p. p. Ciuchciń-
skiego o subwencyę — do kom. budżet.

5723. L. s. 7790. Gmina m. Lwowa przez p. Ciuchcińskiego o porękę dla pożyczki
6,000.000 na inwestycye —  do kom. budżet.
Marszałek. Proszę p. sekretarzy o odczytanie wniosków i interpelacyj.
Sekretarz p. Urbański (czyta)
Wniosek nagły p. Jampolskiego i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców 

gminy Narol wieś, powiat Cieszanów.
Wniosek p. Starzyńskiego i tow w sprawie całkowitego przerachowania osobo­

wego i taryfowego baremu c. k. kolei państwowej przez kolej Lwów-Bełzec-Tomaszów. 
Sekretarz p. Skwarko (czyta)
Wnesok p. Myroniuka-Zajaczuka i tow. 

w sprawi peredaczi dostaw i robit prawy- 
telstwennych.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
p. Kurowcia i tow. w sprawi wyboriw do

B h c c o k  n. MnpomoKa-3aHMyKa i t o b . 
b  cnpaBi n e p e g a n i  a o c t b b  i poóiT npaBH- 
TeJlbCTBeHHHX.

IirrepneAHgHH ao u. k. PIpaBHTeAbCTBa 
n. KypoBim i tob. b cnpaBi BHÓopiB a o  

Rady hrom adskoji w Katuszy i hospodarky I PaAn rpoMaACKo! b KaAyuiH i rocnoAapKH
zarjadu mista.

Interpelacyja do Wydiłu krajewoho p. 
Wynnyczuka i tow. w sprawi napysyj na 
mosti krajewim na Dnistri w Hałyczy.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Hanczakowskoho i tow. w sprawi udiłcnia

3 apH A y MiCTa.
iHTepriCAHUHH a o  BuAi.fiy K paG B oro n. 

BuHHHMyKa i t o b . b c n p a B i H annciB  Ha m o - 
ct!  KpacBiM Ha / ln ic T p i  b  Ta.nmiH.

iHTepneAHUHH ao u. k. PIpaBHTeAbCTBa 
n . Parm aKOBCKoro i t o b . b  c n p a B i yAiAeHH

\oncesyji na szynk w hromadi Husne wy- KOHgecni na ihhhk b rpoMaAi TyCHe bhjkhc
żnc czerez c. k. Starostwo w Katuszy.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p 
Makucha i tow. w sprawi udiłenia szynkar- 
skych koncesyj w hromadi Tysowycia, po- 
wit St. Sambir protyw uchwały Rady hro­
madskoji. 1

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Makucha i tow. w sprawi nepokłykania 
zastupnykiw radnych m. Otyniji do Rady! 
hromadskoji czerez burmistra Dra Szerpa.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Makucha i tow. w sprawi sfałszowania

nepC3 u. k. CTapocTBO b KaAymH.
iHTepnejiHUHH ao u. k. PIpaBHTeAbCTBa 

n. MaKyxa i tob. b cnpaB i yAiAeHH ihhh- 
KapcKHx KOnuecHH b rpoMaAi' Thcobhuh, 
noB i-r Ct. CaMÓip npoTHB yxB3AH PaAH 
rpoMaACKOi.

iHTepneAHHHH AO u. K. PIpaBHTeAbCTBa 
n. MaKyxa i tob. n cnpaBi HenoKAHKaHH 
3acTynHHi<iB paAnnx m. Othhh ao PaAH 
rpoMaACKOi' nepe3 óypMicrpa Zlpa Lliepna.

InTepneAHuriH ao u. k. IlpaBHTeAbCTBa 
n. Mai<yxa i tob. b cnpaBi C(f>aAinoBaHH 

uchwały Rady hromadskoji w Meżyhirju yxB3AH PaAH rpoMaACKOi b Me>KHripK) ao-
dotyczno szynkarskoji koncesyji.

Interpelacyja do c k. Prawytelstwa p.
THMHO LUHHKapCKHX KOHUeCHl.

ImepneAHUHH AO g. K. PIpaBHTeAbCTBa
Makucha i tow. w sprawi prowoloky z bu- n. MaKyxa i tob. b cnpaBi npoBOAOKH 3 6y-
dowoju szkoły w Zahirju, powit Brody. 

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p.
AOBOIO LLIKOAH B 3aripK) riOBiT BpOAH.

iHTepiieAHgHH a o  u . k . IlpaBHTeAbCTBa
M akucha i tow. w sprawi neperewedenia n. Mauyxa i tob. b cnpaBi HenepeBeAeHfi 
wyboriw hromadskych w Sokyrczyni powit BHÓopiB rpoMaACKHx b Cokhphhhi, noBiT
Horodenka.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p.
r  OpOACHKa.

lHTepueAHUHH AO g . K. łlpaBHTeAbCTBa



Makucha i tow. w sprawi postupow ania se- n. M axyxa i t o b . b cripaBi nocrynoBaHH 
kretara Starostwa w Zaliszczykach pry za- cexpeTapn CTapocTBa b 3ajii'mHxax npn 
sudżeniu Andrija G om batiuka. 1 3acy,zuKeHK) Anzipin roMÓaTxrxa.

Interpelacyja do ć. k. Praw ytelstwa p. iHTepnejiHuna a o  n. k . IlpaBHTezibCTBa 
M akucha i tow. w sprawi łehkoważenia I n. Maxyxa i t o b . b cnpaB i JierxoBa>xeHH 
uchwały Rady hrom adskoji w Lachiwciach yxBajin Pa^H rpoM a^CK oi b  JlaxiBUHx ncpe3 
czerez c. k. Starostwo w Bohorodczanach | u. k . CTapocTBo b Boropo;maHax mo a,o 
szczo do szynkarskych koncesyj. i ruMHxapcxHX k o h u c c h b .

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. iHTepnejiHUHH ao u. k. UpaBUTe-nbCTBa 
Makucha i tow. w sprawi nadużył’ c. k. n. Maxyxa i t o b . b cnpaBi Ha^yłKHTb u. k . 
Rady szkilnoji okrużnoji w Husiatyni. Pa/m mKuibHo! oxpy>KHOi' b lycHTMHi.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanych wniosków umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń, z wnioskiem nagłym postąpię regulami­
nowo —■ interpelacye zaś odstąpię komisarzowi rządowemu względnie Wydziałowi kra­
jowemu.

Przed przejściem do porządku dziennego zażądał głosu p. Witos. Udzielam mu 
głosu.

P. Witos. Wasza Ekscelencyo Panie Marszałku !
Jeszcze w dniu 3. b. m. wniosłem razem z towarzyszami wniosek nagły, żąda­

jący wstrzymania egzekucyi podatków w gminach i powiatach zarazą dotkniętych. JE. 
p. Marszałkowi zapewne to jest wiadomem.

Mimo to do tego czasu wniosek ten nie przyszedł pod obrady, egzekutorzy jed­
nak podatkowi z całą bezwzględnością grasują po wsiach i ściągają podatki mimo to, 
iż w czasie tym z powodu zamlcmięcia jarmarków uniemożliwionem zostało zdobycie 
przez kontrybuentów w jakikolwiek sposób grosza.

Wobec tego, iż sprawa ta jest niesłychanie nagłą i niecierpiąca zwłoki, bo jeżeli 
egzekucya w ten sposób jak dotąd z całą bezwzględnością będzie prowadzona, to na­
razi kontrybuentów na nieobliczalne straty, prosiłbym, ażeby JE. p. Marszałek, jeżeli 
uważałby za rzecz zbędną postawienie w najbliższym czasie na porządku dziennym 
tego wniosku, w drodze właściwej zechciał zwrócić się do JE. p. Namiestnika, aby 
tenże spowodował wstrzymanie tej egzekucyi.

Marszałek. Zastosuję się do życzeń przed chwilą przez szan. posła wypowiedzia­
nych i na końcu dzisiejszego posiedzenia przedmiot wprowadzę na porządek dzienny 
najbliższego posiedzenia.

Przystępujemy do porządku dziennego.
Pierwszym punktem jest dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi re­

formy wyborczej o wniosku nagłym p. Lea i tow. w przedmiocie reformy wyborczej.
Rozprawa została zamknięta. Obecnie ma głos sprawozdawca p. Głąbiński.
Sprawozdawca p. Głąbiński. Wysoki Sejmie!
Obowiązkiem moim jako sprawozdawcy byłoby zreasumować rozprawę przepro­

wadzoną nad wnioskiem nagłym w przedmiocie reformy wyborczej, zająć odpowiednie 
stanowisko wobec wniosków i życzeń przedstawionych przez mówców poszczególnych.

Nie mam zamiaru jednakże dziś tego uczynić a to najpierw dlatego, że nie chcę 
przewlekać długiej już debaty nad tą sprawą a następnie z tej przyczyny, że wszyscy 
mówcy, którzy przemawiali, zgodzili się zasadniczo na wniosek przez komisyę dla re­
formy wyborczej postawiony. Tylko niektórzy mówcy posłowie mniemali, że wnio­
sek ten jest zbyt bladym, że powinien być wystylizowany kategorycznie, z kate­
gorycznym nakazem, aby komisya reformy wyborczej w pewnym oznaczonym ter­
minie przedstawiła gotowy projekt reformy wyborczej.

Co do mnie osobiście, to chętniebym się z tern żądaniem posłów ruskich zgodził, 
obawiam się tylko, ażeby szanowni Panowie w komisyi reformy wyborczej sami nie 
utrudnili doprowadzenia tej reformy do skutku, ażeby ułatwili nam to doniosłe 
i ciężkie zadanie, a w takim razie i bez takiego kategorycznego nakazu, komisya 
reformy wyborczej w jak najkrótszym czasie z projektem reformy wyborczej przed 
Wysoki Sejm przyjdzie.

Cała zresztą rozprawa, jaka się odbywała tu w tej doniosłej sprawie, odbywała 
się pod hasłem kompromisu, albowiem wszystkie stronnictwa uznały, że tylko w dro­
dze wzajemnych ustępstw, w drodze kompromisu w dzisiejszej dobie reforma wyborcza
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może przyjść do skutku. Oczywiście stanowisko rozmaitych stronnictw było w szcze­
gółach inne, odmienne i to tak pod względem polityczno-społecznym jak i pod wzglę­
dem narodowym.

Pod względem polityczno społecznym jednakże uznały wszystkie stronnictwa 
w tej Wys. Izbie, że reforma wyborcza demokratyczna jest potrzebna, że nadszedł już 
czas, ażeby wszyscy obywatele tego kraju mieli udział w sprawach politycznych, w gło­
sowaniu na reprezentantów zasiadających w tym Wys. Sejmie.

Ten objaw jest niezawodnie objawem postępowym, objawem dodatnim. Świadczy 
bowiem o dojrzałości myśli politycznej w naszym kraju we wszystkich sferach, we 
wszystkich warstwach ten kraj reprezentujących.

Ten objaw dodatni uważam za mój obowiązek tutaj podnieść, a to z tego po­
wodu, ponieważ są niestety w Europie i to w zachodniej Europie kraje i państwa pod 
względem oświaty i dobrobytu od nas wyżej stojące, w których świadomość, iż wszyscy 
obywatele mają dziś prawo brać udział w pracach politycznych, nie dotarła jeszcze do 
niektórych warstw przodujących. Dość przytoczyć naprzykład państwo pruskie.

Zapewne w szczegółach były zapatrywania rozmaite, ale wszystkie stronnictwa 
demokratyczne pragną reformy jak najbardziej demokratycznej i jak najrychlejszej 
a pragną tego nietylko ze względu na swój program polityczny, ale także ze względu 
na położenie naszego narodu. Uznają bowiem, że w tern położeniu, w jakiem naród 
nasz się znajduje, potrzeba skupienia i zespolenia wszystkich sił, któremi rozporządza­
my, że należy zestrzelić myśli i usiłowania w jedno ognisko, jeżeli kraj nasz bie­
dny i naród podźwignąć mamy z niedoli.

Stronnictwa konserwatywne obawiają się '  ewolucyi zbyt szybkiej, zbyt nagłej; 
pragnęłyby widzieć reformę stopniową, która nie zrywa z dzisiejszym systemem ku- 
ryalnym. I na to zgodziło się też stronnictwo demokratyczne.

Również pragnie ■ stronnictwo konserwatywne zabezpieczyć stan, jaki nastąpi po 
dokonaniu reformy wyborczej, pragnie zabezpieczyć przed rychłemi zmianami niedale­
kiej przyszłości.

Wysoka Izbo!
Każde stronnictwo, każde stanowisko polityczne w dzisiejszych stosunkach spo­

łecznych i politycznych ma swoje względne uprawnienie; ma swoje względne upraw­
nienie już dlatego, że przedstawia zapatrywania pewnej części żywego organizmu spo­
łecznego i narodowego, zapatrywania pewnych warstw, które mają równe prawo z in- 
nemi do bytu i do rozwoju, które żyją i rozwijają się pospołu z innemi.

I dlatego nie jest moją rzeczą polemizować z tego rodzaju zapatrywaniami, lub 
je potępiać.

Nie chcę też iść za przykładem posła Rutowskiego, chociażby z obawy w tym 
wypadku, że i ja jestem profesorem, i gdybym wypowiedział zdanie inne, to pan po­
seł Rutowski wypowiedziałby znowu zdanie inne. (Wesołość i brawa).

Z drugiej strony jednak sądzę, że nie należy mieć przesadnej troski i obawy 
o przyszłe ukształtowanie się stosunków. Chcieć dziś zagwarantować przyszłym poko­
leniom pewien stan i wpływ polityczny, byłoby rzeczą nieużyteczną, byłoby rzeczą nie 
do przeprowadzenia.

Wszak wiemy, że społeczeństwa zmieniają się, że ciągle zmienia się układ sto­
sunków narodowych, społecznych i politycznych, że wszystkie warstwy społeczne pod­
legają ciągłej ale stopniowej ewolucyi —  i dlatego też nie byłoby nawet dobrze, w in­
teresie tych warstw, o które się troszczymy, gdybyśmy chcieli czy stan dzisiejszy, czy 
nowy „spetryfikować" i przez to uniemożliwiać późniejsze zmiany i ewolucye.

Niech mi będzie wolno na dowód i przykład przytoczyć pewne czynniki, które 
już dziś istnieją i działają i działać będą w przyszłości w tym kierunku, ażeby spro­
wadzić pewne zmiany.

Bo w dzisiejszem społeczeństwie, w którem życie bardzo silnie tętni, jest rzeczą 
niemożliwą usuwać czynniki postępu i ewolucyi.

Te czynniki ciągle są, istnieją, działają i działać będą, i nie możemy przewidzieć, 
w jakim kierunku później rozwój nastąpi.

Przyjmujemy w drodze kompromisu system kuryalny, jakkolwiek wiadomo, że 
dziś przeciwko temu systemowi występuje wiele czynników.

System kuryalny opiera się na podziale społeczeństwa na miasta i wsie, na
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Podziale terytoryalnym, system, który w porównaniu z dawniejszym systemem po­
działu na stany, okazuje się stanowczym postępem.

Ale w dzisiejszem społeczeństwie powstały rozmaite warstwy i zawody, zróżni­
czkowało się życie, podział pracy społecznej, tak, że powstaje pytanie, czy już dzisiaj 
przeważa w społeczeństwie ten kardynalny podział na wiejskie i miejskie?

Widzimy, że powstają rozmaite nowe zawody i rozmaite nowe reprezentacye 
interesów', które' rozszerzają się i na miasta i na wsie, które pragną mieć także re- 
prezentacyę swoich interesów. 1 dlatego widzimy, że zwrócono uwagę, .nietylko w krąju 
naszym, ale i w innych państwach na to, ażeby zapewnić reprezentacyę poszczególnym 
zawodom, poszczególnym warstwom społecznym. I te głosy też i tutaj sły­
szeliśmy.

Z drugiej strony jednak wiemy, że społeczeństwo jest tak skomplikowane, że 
całe warstwy społeczne i cały mechanizm społeczny jest tak powikłany, że niepodo­
bna rozróżniać warstw, i zawodów, które miałyby mieć reprezentacyę. Dlatego w spo­
łeczeństwie nowożytnem uznaną została zasada głosowania równego, bezpośredniego 
i tajnego.

Ta myśl jest następstwem świadomości, że niepodobna dzisiejszego społeczeństwa, 
silnie zespolonego, rozdzielać na jakieś pewne kategorye. Dlatego dziś i nasze stron­
nictwo demokratyczne podniosło żądanie równego, tajnego i bezpośredniego prawa 
głosowania dla wszystkich obywateli tego kraju.

To dążenie istnieje i niezawodnie istnieć będzie dalej —  i temu dążeniu drogi 
zamknąć nie możemy. A czy i o ile to dążenie w kraju naszym i w Sejmie da się 
urzeczywistnić —  o tern nie nasza rzecz sądzić obecnie.

Pragnę zwrócić uwagę jeszcze na jedną okoliczność, która na razie niema aktu­
alnego znaczenia, która jednak, według mego przekonania, jest czynnikiem fermentu 
wiodącego ku dalszym zmianom i dalszej ewolucyi.

Oto wiadomo, że obok mężczyzn domagają się równouprawnienia we wszystkich 
krajach także i kobiety. Zdawałoby się, że żądanie kobiet do równouprawnienia jest 
echem jakichś zbyt jaskrawo demokratycznych dążeń, że nie ma widoków w przy­
szłości.

A jednak, gdy się przypatrzymy dzisiejszemu ustrojowi społecznemu i przy­
czynom tej akcyi kobiet, to dojdziemy do przekonania, że i ta akcya stanie się także 
czynnikiem ewolucyi.

Bo nie dość jest powoływać się na pewne myśli filozofów czy to starożytnych, 
czy z pierwszych czasów chrześcijaństwa, którzy pragnęli, ażeby kobieta była tylko 
kapłanką domowego ogniska.

Musimy zważyć, że społeczeństwa od owych czasów z gruntu się odmieniły 
i zmieniło się też stanowisko kobiety. A wskutek tego filozofowie, którzy w owych 
czasach takie wypowiadali zdania, dzisiaj zapewne wypowiedzieliby zdanie inne. 
{Brawa):

W społeczeństwie dawniejszem rodzina była nietylko komórką społeczną, ale 
zarazem wchłaniała w siebie całą niemal działałność gospodarczą i społeczną. W pań­
stwie dawniejszem ona była ochroną przed nieprzyjacielem, więc starano się kobietę 
usunąć od życia obywatelskiego, a pozostawić ją na tern stanowisku, jakie zajmuje 
w rodzinie, która reprezentowała właściwy składnik społecznego układu.

Natomiast w dzisiejszem społeczeństwie widzimy, że z rodziny dawniejszej wy­
dzielają się poszczególne samoistne zawody, że w tych zawodach uczestniczą i współ­
zawodniczą z mężczyznami także kobiety, ze stają się one samodzielnem ogniwem 
w życiu społecznem i państwowem, że działalność publiczna nie tylko ogranicza się 
do zadań obrony lecz wnika i sięga także w całe życie społeczne i gospodarcze, że 
wpływa na gospodarstwo domowe, że rozmaite urządzenia publiczne państwowe, 
krajowe i gminne bezpośrednio dotyczą interesów ekonomicznych rodziny, więc nic 
dziwnego, że w tych nowych stosunkach kobieta pragnie być również samoistną 
i upomina się o swoje prawa.

Oczywiście w systemie kuryalnym, który przyjmujemy, pozostały ramy dla praw 
kobiety i można życzyć sobie, żeby i kobieta głosowała, skoro wszystkim innym 
to prawo przyznajemy.

Nic chcę być prorokiem i przewidywać przyszłość, ale jest rzeczą bardzo mo­
żliwą, że właśnie w przyszłości ci wszyscy, którzy dziś w imię świętości i godności
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rodziny pragną usunąć kobietę od życia politycznego i obywatelskiego, będą przema­
wiali za tern, żeby kobiecie nadać prawa obywatelskie w imię świętości i godności 
rodziny i porządku społecznego.

Wspomniałem o tern wszystkiein w celu wykazania, że nie jest rzeczą dobrą 
dziś zasklepiać się w pewnej doktrynie i sądzę, że jeżeli ustalimy ten stan na wie­
czność a przynajmniej na bardzo a bardzo daleką przyszłość, w ten sposób przysłu­
żymy się i krajowi i narodowi i tym warstwom, które mamy najwięcej na sercu.

Wedle mego zapatrywania reforma wyborcza, jaka przyjdzie do skutku, powinna 
mieć rzeczywiście pewną cechę trwałości, nie powinna być reformą tylko na jedną chwi­
lę, na lat kilka, lecz powinna stworzyć dla nas pole i możność spokojnej, i skute­
cznej pracy w rozlicznych zakresach, jakie są Izbie przekazane.

.1 nie jest znowu naszą rzeczą troszczyć się o to, co kiedyś w bardzo dalekiej 
przyszłości nastąpi, nic jest rzeczą naszą dziś rozdzielać wpływy polityczne między 
temi warstwami społecznemi, które dziś są i działają, a tcrni warstwami, które w przy­
szłości po rozmaitych cwolucyach społecznych i politycznych, jakie naród i kraj cze­
kają, wyłonią i krzyżować się będą.

Dlatego pragnę- bardzo i apeluję do tej strony, która pragnie pewnego ustalenia 
ustawy, aby pod tym względem żądań zbyt daleko idących nie stawiała w tern prze­
świadczeniu, że to co się nam dziś przedstawia jako rękojmia pewnych praw, może 
się w przyszłości okazać raczej zawadą, która utrudnia przeprowadzenie rzeczywiście 
koniecznej, w interesie wszystkich warstw leżącej reformy.

Tak się Wysoka Izbo przedstawia sprawa pod względem politycznym i spo­
łecznym.

Pod względem narodowym czeka komisyę dla reformy wyborczej i Izbę donio­
słe zadanie ustosunkowania sił politycznych w rcprezentacyi Sejmu pomiędzy naro­
dem polskim a narodem ruskim i zarazem zabezpieczenia mniejszości narodowych. 
Pod tym względem muszę tu stwierdzić, że w systemie kuryalnym, który pragniemy 
zaadoptować nie można stawiać żądań takich, jakie są uzasadnione w systemie po­
wszechnego i równego prawa głosowania.

Bo w systemie równego prawa głosowania decydującą jest jednostka, liczba, 
w systemie kuryalnym decydują rozmaite interesa społeczne i reprezentacya poszcze­
gólnych kuryi.

I dlatego też pragnę pod tym względem zaapelować do szanownych kolegów re­
prezentantów narodu ruskiego, aby zechcieli się liczyć z tym systemem kuryalnym, 
który zaadoptować pragniemy, żeby nie żądali zapewnienia dla narodu takiego a takie­
go procentu, ponieważ musimy się liczyć z miejscem w poszczególnych kuryach i z tą 
siłą społeczną, jaką w obrębie poszczególnych kuryi każdy z naszych narodów repre­
zentuje.

Niezawodnie naród ruski zyskać musi i zyska na reformie wyborczej na swoim 
wpływie politycznym, i nie ulega wątpliwości, że ta reforma, jaką mam na myśli, co 
do której kompromis obecnie jest w toku pomiędzy stronnictwami polskiemi a mam 
nadzieję także ruskiemi, że ta reforma wyborcza podniesie znaczenie i wpływ polity­
czny reprezentantów szerokich warstw także narodu ruskiego.

Jednakże nie należy stawiać w sprawach politycznych zasady: „aut Caesar aut 
nihil" —  albo wszystko osiągnę to, co jest celem i zadaniem mego narodu albo 
zrzeknę się wszystkiego i raczej poprzestanę na tych stosunkach, jakie dziś pa­
nują.

Takie zdanie jest najpierw niepolityczne, taka zasada szkodzi reformie niezbę­
dnej w interesie nietylko narodowym ale i społecznym i to tak narodu poskiego jak 
ruskiego.

Stronnictwa polskie są gotowe zapewnić narodowi ruskiemu taką reprezentacyę 
w poszczególnych kuryach, jaka się narodowi temu należy według liczby ludności 
i siły podatkowej, jaką naród ruski w tych poszczególnych kuryach w obrębie tych 
poszczególnych interesów reprezentuje.

Pod tym względem stronnictwa polskie nie mają zamiaru majoryzować kolegów 
Rusinów, owszem jak równi z równymi są gotowi, jak to zresztą rozpoczęli, dojść 
z nimi do pewnego kompromisu, oczywiście jednakże ponadto stronnictwa polskie
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wyść nie mogą, bo muszą się trzymać wobec narodu ruskiego tycli samych zasad, 
jakich się trzymają narodu polskiego i wobec poszczególnych warstw tego narodu.

Jak już powiedziałem, naród ruski przyjdzie tu do Izby po dokonaniu tej refor­
my, takiej kompromisowej, wzmocniony i to bardzo znacznie wzmocniony pod wzglę­
dem liczebnym i niezawodnie także i pod innymi względami.

Polacy chętnie godzą się na to wzmocnienie, Polacy nie chcą postępować egoi- 
styesnie i nie chcą wyzyskiwać swojej znacznej większości w Izbie, liczą się oni 
2 tern, że postęp społeczny i idea demokratyczna domagają się, aby wszystkie war­
stwy i wszystkie narody odpowiednią miały tutaj reprezentacyę.

Skoro jednakże tak jest, to wolno mi zaapelować do szanownych repiezentan- 
tów narodu ruskiego, aby reformę tak pojętą i tak w najlepszej intencyi żrozumianą 
nam ułatwili i utrudniać nam jej nie chcieli. n i

I do nich muszę odnieść to, co do niektórych stronnictw w Izbie. Ewolucya, 
która nas przyprowadziła dziś do tego postępu, niezawodnie toczyć się będzie dalej 
> doprowadzi z czasem do dalszych zmian politycznycli i innego ustosunkowania 
wpływu politycznego narodów ten kraj zamieszkujących. .

Polacy jak dziś tak i w przyszłości niezawodnie przejęci będą tą ideą sprawie­
dliwości. .

Nie kierowaliśmy się nigdy egoizmem ani brutalną siłą wobec innych narodow 
i wobec ruskiego narodu, przeciwnie nie chcemy być egoistami, pragniemy być spra­
wiedliwymi w imię sprawiedliwości dziejowej i społecznej i także dla tego, ponieważ 
chcemy, aby tego rodzaju doniosła sprawa jak sprawa reformy wyborczej i inne spra­
wy, które nas obchodzą i oba narody w tym kraju obchodzą, były załatwiane samo­
dzielnie w porozumieniu reprezentantów obu narodów w tym tutaj Sejmie bez udzia­
łu i bez mieszania się jakichkolwiekbądź innych czynników postronnych.

Na tern kończę i proszę o przyjęcie rezolucyi proponowanej przez konnsyę dla 
reformy wyborczej. (Brawa i oklaski).

Marszałek, przystępujemy do głosowania. Wniosek komisyi opiewa (czyta).
„Sejm, przyjmując do wiadomości sprawozdanie komisyi dla refoimy wyborczej

0 dotychczasowym przebiegu jej obrad nad sprawą reformy wyborczej, poleca ko­
misy i dla reformy wyborczej, ażeby użyła wszelkich starań, by sprawozdanie komisyi 
,2 projektem ustawy o zmianie krajowej ordynacyi wyborczej przedłożone zostało Sej- 
wowi jeszcze na obecnej sesyi sejmowej11.

Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty.
Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o .wnioskach nagłych pp. Schatzla

1 tow. tudzież Tymoteusza Starucha i tow. w sprawie udzielenia zapomogi pogorzel­
com gminy Płaucza mała

W miejsce nieobecnepo sprawozdawcy p. Niezabitowskiego ma głos p. Leo.
Sprawozdawca p. Leo (czyta)-,

Sprawozdanie

komisyi budżetowej o wnioskach nagłych ls. 7529 i 7571 pp. Schatzla i tow. tudzież 
T. Starucha i tow. w sprawie udzielenia zapomogi pogorzelcom gminy Płaucza mała

pow. brzeżańskiego.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Dla pogorzelców gminy Płaucza mała pow. brzeżańskiego pizeznacza się kwotę 

2.500 K do dyspozycyi Wydziału krajowego.
Wydatkiem tym obciąża się budżet krajowy na rok 1910.
Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Schatzeł. Proszę o głos.
Alarszałek. Głos ma p. Sclńitzel.
P. Schatzeł. Wysoki Sejmie! . . . .
Katastrofa, jaka dotknęła gminę Płaucza, jest absolutnie najgorszą, jaka togo ro­

ku wogóle w kraju naszym się wydarzyła.
Cała gmina Płaucza mała literalnie uległa zniszczeniu w porze przedzimowej, 

kiedy ludność znalazła się bezradna bez dachu nad głową i bez srodkow ulizymama.

753
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Cała ludność rosprószyła się po sąsiednich gminach i zostaje na łasce ludzi obcych, 
którzy niejednokrotnie ich położenie trudne wyzyskują.

W tych warunkach kwota 2500 K, jaką komisya na potrzeby tych pogorzelców 
wotuje, ject absolutnie za młą. Ja się liczę z trudnościami budżetowemi, w jakich 
kraj się obecnie znajduje, ale w każdym razie sądzę, że kwota przeznaczona dla po­
gorzelców tych, choć w części powinna się zbliżyć do tych kieniecznych potrzeb tej 
takiem nieszczęściem dotkniętej ludności.

Dlatego zamiast wniosku komisyi wnoszę:
„Dla pogorzelców gminy Płaucza mała pow. brzeżańskiego przeznacza się kwotę 

4000 K do dyspozycyi Wydziału krajowego. Wydatkiem tym obciąża się budżet kra­
jowy na rok 1910“.

Marszałek. Kto popiera ten wniosek p. Schatzla, zechce rękę podnieść. {Dosta­
teczna ilość). Jest poparty. Czy żąda kto głosu? {Nikt). Pozprawa zamknięta. Głos 
ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Leo. Wysoki Sermie!
Nie mam upoważnienia, ażeby się w tej sprawie oświadczyć w imeni komisyi. 

Mogę tylko osobiście wyrazić zdanie, że podwyższenie tej kwoty ze względu na roz­
miary tej klęski może byłoby wskazane.

Marszałek. Przystępujemy do głosowania. P. Schatzel postawił wniosek, ażeby 
kwotę proponowaną przez komisyę podnieść do 4000 K.

Z wnioskiem tym p. sprawozdawca osobiście się zgadza. Podam więc najpierw 
pod głosowanie ten wniosek, który opiewa {czyta)'.

„Dla pogorzelców gminy Płaucza mała pow. brzeżanskiego przeznacza się kwo­
tę 4000 K do dyspozycyi Wydziału krajowego. Wydatkiem tym obciąża się budżet 
krajowy na rok 1910“.

Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. {Większość). Jest 
przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o wnioskach nagłych pp. Be­
dnarskiego i tow., Stojałowskiego i tow., tudzież Winniczuka i tow. przedmiocie 
udzielenia zapomóg pogorzelcom gmin Maniowy, Kęty, Grębów i Knihinin.

W  miejsce nieobecnego sprawozdawcy p. Niezabitowskiego, ma głos p. Leo.
Sprawozdawca p. Leo (czyta):

Sprawozdanie

komisyi budżetowej o wnioskach nagłych ls. 7291, 7295, 7296, 7340 pp. Bednarskie­
go i tow., Stojałowskiego i tow., Winniczuka i tow. w sprawie udzielenia zapomóg 
pogorzelcom gmin Maniowy pow. nowotarskiego, miasteczko Kęty, Grybów i Knihi­

nin pow. stanisławowskiego.

Wysoki sejm raczy uchwalić:

Dla pogorzelców wyż wymienionych gmin przeznacza się kwotę 1 200 K do dy­
spozycyi Wydziału krajowego. Wydatkiem tym obciąża się budżet kraj. na r. 1910.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński Wysoki Sejmie!
Wobec atmosfery, jaka panuje, że nikt w dyskusyi o tych sprawach udziału nie 

bierze, może p. Marszałek i p. sprawodawca pozwolą, że przy tej sposobności wspo- 
wnę także o innej klęsce elementarnej

Pozwalam sobie w tern miejscu podać do wiadomości Wysokiej Izby, że piewsza 
gmina, jaka skorzystała z ustawy krajowej i przeprowadziła u siebie komasacyę grun­
tów, gmina Maszkowice w powiecie nowosądeckim, doznaje na sobie ujemnych skut­
ków tej naprawy stosunków.

Mianowicie po komasacyi zdarzyło .się, że w tej gminie przepływa rzeka o metr 
lub 11/« m. wyżej, aniżeli są grunta położone.

Dopóki grunta nie były skomasowane, gospodarze, mając grunta w rozwaitych 
miejscach położone, zalew tej rzeki możliwie znosili. Obecnie zaś, gdy nastąpiła ko-
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masacya, gospodarze, którzy mają grunta tuż koło rzeki położone, narażeni są na 
ruinę.

Wczoraj właśnie była w tej Izbie deputacya włościan z tej gminy, która przed­
stawiła swój rozpaczliwy stan i stwierdziła następującą okoliczność: tamtego roku 
zwróciliśmy się do rządu z prośbą, ażeby zechciał wglądnąć w ten stan rzeczy i usu­
nąć grożące niebezpieczeństwo.

Fakt jest . następujący: W gminie Łęsko i Maszkowice, gdzie potok w wysokości 
ponad metr przepływa, żadnych robót nie zarządzono, natomiast o dwie gminy dalej, 
gdzie żadnych wylewów nie ma a więc żadna nagła potrzeba nie zachodzi, tam robo­
ty regulacyjne zarządzono. To wprawdzie trochę od rzeczy jest, ale chciałem w ten 
sposób zwrócić uwagę na to, zamiast wnosić interpelacye lub osobne wnioski. Sądzę, 
że Ekscelencya p. Namiestnik tą drogą dostarczy wiadomości, zechce zarządzić co po­
trzeba, ażeby ruinie tych ludzi zapobiedz.

To jest jedna klęska.
O drugiej wspomniał dziś kolega p. Witos w zapytaniu do p. Marszałka, że jego 

wniosek nagły w sprawie egzekucyi podatkowych jest rzeczywiście nagły i że komi- 
misya powinna jak najrychlej przyjść ze sprawozdaniem w tej sprawie. Wniosek ten 
postawiono już dawno, rząd niewątpliwie miał o nim wiadomość ale dotychczas nie- 
tylko z tego głosu nie skorzystał, lecz przeciwnie z dalszą natarczywością egzekucye 
podatkowe przeprowadza.

Wiadomo, że włościanin wszystkie swoje fundusze potrzebne na opłacanie po­
datków, zbiera z hodowli bydła; tymczasem od szeregu miesięcy gminy są zamknię­
te i te, w których, jest zaraza i te, w których niema zarazy, wobec czego włościanin, 
nie mogąc niczego ze swego dobytku sprzedać, niema żadnej gotówki i skutkiem te­
go nie może egzekucyi zapobiedz.

Otóż proszę JExelencyę p. Namiestnika, by zechciał istotnie sprawdzić, że po 
pierwsze, targi te są zamknięte od miesiąca a tedy wokluczone przygotowanie pienię­
dzy na podatki a drugie — że pomimo tego stale egzekucya przeprowadza się z nie­
bywałą natarczywością i gorliwością.

Następnie chciałbym jeszcze, skorośmy uchwalili podwyższenie pierwszej pozy- 
cyi zapomogowej, podać do wiadomości tak referenta komisyi budżetowej jak i Mar­
szałka, że taki właśnie wniosek nagły szedł dzisiaj od nas, który również do kasy 
krajowej i do kasy rządowej apeluje.

Mianowicie skutkiem zarazy i całego postępowania, według naszego przekonania, 
przesadnie gorliwego i ostrego, włościanie nie mogli nawet w gminach gdzie zarazy 
nie było, bydła na pastwisko wypędzać od miesiąca, tedy muszą w stajniach suchą 
paszą przygotowaną na miesiące zimowe, bydło karmić.

Rezultat jest ten, że to co było przeznaczone na zimę, na listopad, grudzień, 
styczeń, luty marzec i kwiecień zostało skarmione w lipcu, sierpniu i wrześniu. Skut­
kiem tego są dzisiaj brogi nasze puste i wisi nad nimi po zarazie pryszczycy drugie 
nieszczęście, a mianowicie brak paszy dla bydła.

Wspominani o tern w tej chwil, dlatego ażeby Wysoki rząd i Wysoki Wydział 
krajowy, zechcieli tę sprawę wziąć pod rozwagę i zawczasu obmyśleć i zastosować 
środki zaradcze, albowiem jeśli skutkiem braku pomocy włościanie będą się musieli 
za bezcen pozbywać inwentarza i przygotowany stan znów pomniejszać i dopuszczać 
do upadku, oczywista rzecz, że wtenczas znów kraj będzie się skarżyć na brak bydła 
i mięsa ale włościanie w żadnym wypadku winy za to ponieść nie mogą i nie po­
niosą.

Prosimy zatem, ażeby Wysoki Wydział krajowy i Rząd zechciał zawczasu te rze­
czy wziąć pod uwagę, skorośmy w tym roku znów znacznie podnieśli liczbę i jakość 
inwentarza, ażebyśmy na nowo nie musieli redukować tego stanu lecz dostali pomoc 
na utrzymanie jego.

Dodaję, że jeszcze klęska myszy, która spadła na okolice nadwiślańskie w spo­
sób niebywały, również to fatalne położenie rolnika sprowadza.

To uważałem także za obowiązek swój powiedzieć w tym celu, ażeby Wysoki 
Sejm a w szczególności komisya budżetowa, zechciała nietylko te wnioski, które tu­
taj już sprawozdanie przynosi ale i te, które w tym względzie dziś zostały wzniesio­
ne i dotyczą nie doraźnej klęski pożaru w jednej miejscowości, ale dotyczą ogółu
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ludności i jeśliby się w tym kierunku nie przyszło z pomocą, to ogół ludności wiel­
ką klęskę by poniósł, iżby komisya zechciała i o tych wnioskach pamiętać.

Marszałek. Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że szanowny pan poseł jest żywym 
pomnikiem cierpliwości, z jaką ja obowiązki moje wykonuję, ponieważ nie mogę uwa­
żać, żeby to co mówił było w bezpośrednim związku z przedmiotem obrad.

Czy żąda jeszcze kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Leo. Zrzekam się głosu.
Marszałek. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść.
P. Lewicki. Proszu o hołos w spra­

wi formalnij.
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Ja zhołosyw sia do ho- 

łosu w sprawi formalnoho traktowania dal- 
szoho porjadku dnewnoho seho posidżenia 
sejtnowoho. |

My zakinczyły nyni druhu debatu

L ip o m y  o to j io c  b

Przyjęty.
cnpaBi (j)opMa.nb-

HIH.

M 3i o jio c n B  ch  a o  r o j i o c y  b c r ip a fii 

(J )o p M a jib n o i'o  TpaKTOBariH  A a J ib m o ro  n o p -  

« A K y  A H e B iio r o  c e r o  3aciAaH H  c o h m o b o t o .

Mn 3aKiHMH.nn iihhi Apyry AeóaTy
nad sprawoju  reform y w yb orczo ji do ha- AeóaTy nan. cnpauoHD pc(})opMH BHÓopuoi
łyckoho Sojmu a pered chwyłcju połaho- 
dyly my dwi sprawy dotyczni udiłenia pid- 
mohy neszczasływym pohoriłciam.

Doteperiszni narady w sprawi refor­
my wyborczoji do Sojmu krajewoho na żal

AO raAHUKoro CoriMy a nepeA xbhacio no- 
ziaroAH.m mh Ani cnpaBii aothmho yAueHH 
niAMOr HcmacAHBHM noropiAUHM.

JtoTcnepimni HapaAn b cnpaBi pe- 
(J)OpMH BHÓOpUOt AO COHMy KpaGBOfO H3

t y m  z a k in c z y ły  s ia , s z c z o  m y  n e  d i js z ły  m a m , t u m  3;iK im iH.;iH c h , m o  m h  He A ih -

szcze do porozuminia, szczo do hołownych 
toczok, szczo do osnowy kompromisu 
w sprawi reformy wyborczoji do hałycko- 
ho Sojmu krajewoho.

Dla nas zastupnykiw ruskoho naroda

rnjiH me ao nopo3yMinn mo ao toaobhhx 
tomok, mo ao ochobh KOMnpoMicy b enpa- 
Bi imCopnoi peijiopMH ao raAnn,Koro Con- 
M y KpaGBoro.

JTa h  Hac aaTynH H K iB  p y c K o r o  H a p o A a
jawlaje sia sprawa reformy wyborczoji do h b a h g  ch cripana peiJiopMH BHÓopuot a o

hałyckoho Sojmu jako najważnijsza i naj- 
pylnijsza i odynakoju sprawoju, nad koto- 
roju w teperisznij chwyły powynnośmo ża- 
daty.

(Brawa. Głosy. Sławno).
Tym sposobom my stremymo do to- 

ho, szczoby naszomu ruskomu narodowy

raAngKoro CoriMy hk HariBamruHmoio i Haił- 
n n zibn in m oio  i o a h h o k o io  cnpaB oro, HaA 
K o ro p o io  b T e n e p iin H ii i  x b h jii  noBHHHicbMO 
paAH Tn .

(Czarnio!)
T u m  c r io c o ó o M  m h  CTpeMHMO a o  t o ­

t o , m o ó n  n a iu o M y  p ycK O M y  H apoAO B H  3a o -
zdobuty nałeżne jemu zastupnyctwo, ri- óyru HajiemHe e.My 3acTynHHHTBO, piBHO- 
wnouprawłenie w kraju j w otsim fili za- ynpaBJienG b  uparo i b otcim tu i aaKOHO- 
konodatuim. Na żal otse nasze zmahanie AaTi-iiM. Ha mam, otcc Hame 3MaraHG crpi- 
striczaje sia z ignorowaniem iz storony nae ch 3 imopoBaHGM i3 ctopohh nozib- 
polskoji bilszosty sojmowoji, tak szczo dal- ckoi óubiuocTH cohmoboi, Tan, mo AaAbura

w obradach staje sia nesza nasza uczaśt’ 
możływa.

A koły nyni upoślidżeni werstwy, 
masy naselenia naszoho kraju, kotori ne 
majut riwnouprawłenia politycznoho docho- 
diat do dweryj Wysokoho Sojmu i puka-

H am a yuacTb b o o p a A a x  c tu g  . ch  neMO 
jK.nHBa.

A KO./IH HHHi yilOCbJlT/OKClli BCpCTBH, 
m u c h  nacezieHH namoro Kparo, KOTpi hc  Ma- 
lOTb piBiioyiipaBjieiiH iio/iframioro a o x o - 

a h t  a o  A u ep n H  BncoKoro CoHMy i nyKa-
■ut, d o m a h a ju c z y  s ia  u z h la d n e n ia  s w o h o  , io t i>, A O M ararom i ch  y3i'AHAHeHH C B oro  n p a - 
p r a w a  p o l i t y c z n o h o ,  a k o t y  n e  z n a c h o d ia t  

tu tk a  w  n i ja k im  z h la d i  u z h la d n e n ia  s w o ic h  
ż a d a n ,  to  n am  d i ła ju c z y m  n a  p id s ta w i m a n -  

d a t iw  z a h a ln o  n a r o d n y c h ,  n a m  ru s k y m  p o -  A aT iB  3 a ra n b n o -u a p o A H H X , naM  pycK H M  n o ­

na n o jiiTH W H oro , a k o a h  He 3 H axoA H Tb  T yT - 
KH B IlinidM 3rAHAl yarAHAHCHH CBOiX >K3- 
A arib , t o  n aw  a u  a io  u h m  na niAcraBi MaH-

słam idnezym za pokłykom szerokych 
werstw suspilnosty, upoślidżenych w pra­
wach wyborczych ostaje szcze odyn sposib

CAaM, iA y u iM  3a i io k a h k o m  m n p oK H X  BepcTB 

c y c r iirm io c T H , yuocAi'A>KGHHx b npaBax bM' 

C o p u H x  o c T a e  m e  o a h h  c n o e ió ,  m e  p a3
szcze raz pidnesty hołos i zaape low a ły  do riiAiiecTH f o a o c  i 3aaneAiOBaTH ao cohmO' 
so jm ow o j i  b i lszosty  do po lskoji rep re zen - ' boi óubm ocTH, ao noAbCKOi penpeaerna
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tacyi, szczoby pererwała dalszi narady soj- 
mowi aż do poriszenia sprawy reformy 
wyborczoji toho Sojmu.

Stojimo nyni pered łycem cilolio kra­
ju, stojimo pered szyrokymy masamy ne- 
zadowołenoho luda, u kotoroho powalia 
Wysokoho Sojmu duże podupała stojimo 
pered naporom tycli chliborobskych i ro- 
bitnyczycli werstw, jaki tu ne majut na- 
łeżnoho liołosu i korysty z krajewoji re­
prezentacji.

W toj chwyli szczeraz apeluju szczoby 
inszymy menszymy sprawatny ne zsuwaty 
z poriadku dennoho sprawy reformy wy­
borczoji, ale szczoby wsi naszi syły w tim 
napriami zwernuty szczoby do sprawedły- 
woji reformy wyborczoji w interesi spilnoho 
pożytia oboch narodiw, w interesi nacional- 
nim i socialnim szerokych mas naszoji 
suspilnosty krajewoji.

Wsi sprawy, jaki je na porjadku dne- 
wnym możut’ buty połabodżeni w czasi 
piźnijszim, koly bude sprawa reformy wy- 
borczoj bodaj w jeji osnowach polahodżena.

Tii wsi sprawy możut’ buty połaho- 
dżeni potom w duże korotkim czasi.

A nawit i sprawa budżetu krajewoho 
może buty połahodżena w piźnijszim czasi, 
ona ne inusyt’ buty połahodżena w tij 
cliwyły, jak n. p. mynuwszoho roku budżet 
ne buw połahodżenyj i jakoś to łycha na 
kraj ne sprowadyło.

Jeszcze raz z tej nezawysymoj try­
buny posolskoj apeluju do Was Panowe 
Polaki’ i proszu dajte wyraz Waszomu ba- 
żaniu, szczo choczcte uładżenia widnosyn 
polsko-ruskych, szczo choczete rozwiązania 
kwcstji socjalnoj po sprawedływosty, pe- 
rerwit narady sej Wysokoj Pałaty aż do 
chwyli połahodżenia sprawy reformy wy- 
borczoj, bo inaksze hrozyt łycho i nam 
i Wam.

Operajuczyś na nadiji, szczo menc 
wsi dobre zrozumiły stawlaju wnesok for- 
malnyj, szczoby zamknuty dalszi narady 
nynisznoho zasidania sojmowolio.

P. Dudykiewicz. Proszu o hołos. |
Marszałek. Zwracam uwagę, że w tej 

P. Lewickiego, aby zamknąć dzisiejsze pos'
Dyskusya jest możliwa, wobec czego
P. Dudykiewicz. Wysokaja Pałata!
Uże wo wremia dyskusji po powodu 

spisznoho predłożenia p. Lea i towarysziw 
a także i po powodu dokłada komisji po 
izbiratclnoj reformi wyskazani buły pred- 
stawytelamy ruskoho uaroda mninija, wzhla- 
dy i trebowania odnosytelno izbyratclnoj re­
formy.

n u i ,  m o b u  n e p e p n a j i a  A a /m m i  H a p a / m  co ii-  
MOBi a>K a o  n o p i m e r m  cnpaB H  B H Ó o p n o i' 
p e< j)o p M H  t o t o  CouMy.

C to T m o  h h h '1 n c  p  e a  a  h  n  e  m u  'i ji o  r  o  Kpaio, 
c t o i m o  nepeA mnpoKHMn Macaiwn He3aA0- 
BO.ieHoro JiioAy, y KOTporo noBara B h c o -  
K o ro  CoriMy ;ry>i<e ni/i,ynaaa, c t o i m o  nepeA 
HailOpOM THX XJll6opo6CKHX i po6iTHHMHX 
nepcTB, HKi Ty h c  MaioTb najie>KHoro r o -  
.nocy i Kopne™ 3 Kpae.no! pcripe3CHTauH'i.

B  Tin xboai m e pa3 ane/noio, iuo6h 
HHblEHMH M0HUJHMH CIipaBaMH He 3CyBaTH 
3 nopHAKy /iHeBHoro cnpaBH pecjmpMH bh- 
bopnoT, a/ie m o ó n  bci Hauii chah b TiM 
uanpmwi 3BepHyTH, lu,o6h AonpoBaAHTH ao 
cnpaBeA.aHBo'i BHÓopnoi pecJropMH b iHTe- 
peci cnijibHOio iio>khth o6ox HapoAin, 
b im-epeci HanHOHaAbHiM i coumuibHiM 
mHpoi<iiX Mac HamoT cycnimmocTH KpaGBOi.

BcT cnpaBH, md e Ha nopnAKy ahcb- 
niM MOJKyTb óyTH no.naro/i/Keiii b naci ni- 
3HiHLuiM, kojih 6yAe cnpaBa nndopuoi pe- 
(J)opMH óoAaii b ci ocHOBax no/iaroAmeHa.

T i bci cnpaBH MomyTb ó y r a  noAaro- 
A m em  noTiM b Ay>xe K opoT idM  Maci.

A naBiib i cnpana KpaGBoro 6yA- 
»<eTy Mome óyTH noAaroAmeHa b ni3HiH- 
miM naci', OHa hc MycHTb 6y™ noAaro- 
AareHU b Tin xbhai, hk np. MHHyBmoro 
pony byAmeT He 6yB no/iaroA>xeHHH 
i HKOCb to AHxa Ha Kpaft hc cnpoBaAUJio.

G iu c  p a 3  3 TO i He3 3 BHCHMOi TpHÓyHH  
p o c o j ib C K O i anejnoK ) a o  B a c  I l a n o B e  IJo - 
j t h k h  i n p o m y , A a i r r e  BH pa3 B am o M y  C a -  
m am o, m o  xoneTe yjiaA>xeHH BiAHOCHH
I10.fIbCK0 -pyCKHX, m o  XOHCTe p 0 3 BH3 aHH 
K B ecT H i co h h h .m ijH o T  n o  cn p aB eA /iH B O C T H , 
n epep n iT b  H a p a A H  c e l  B h c o k o T  T la -a a ™  
a>K a o  x b h jiT  no.aaroA>KeHH cnpaBH  b h -  
b o p n o i '  p ecJ io p M H , 6 0  m a n i n e  r p 0 3 H Tb jih .x o  
i HaM i BaM .

OnuparouHCb Ha HaAii, m.o Mcme bci 
Aoópe 3po3yMi.iH, craBA m o cjropMaAbHHH 
BHecoK, m o b n  aaMKHyTH Aa/nmii napaAH 
liHHiuiHoro saciAarm coiiMonoro.

L ip o m y  o toaoc. 
ch w ili s to im y  w o b e c  fo rm a ln e g o  w n io sk u  

ed zen ie .

u d z ie la m  g ło s u  p. D u d y k ie w ic z o w i.

B ncoK an  O a A a T a !
y>Ke bo BpeMH AHCKycni no IlOBOAy 

cnimnoro ripcAAO>KeHH n. J l e a  i TOBapu- 
m iB  a  TaK/Ke i 110 nonoAy AOiwiaAa komL 
chi no i s o e p a r e a hiioh p ecJ ro p M i BHCKa3ani 
by/m iipeAcraBirrejiaMH pycnoro napoAa 
MH1HIJI, B3TAHAH i T p C O O Iia iliil OTHOCHTCAbliO 
AO i36npaTC.'ibiioii pecjiop.MH.
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W  osoben n osty  bu ło nam y ukazano 
na to, szczo  nasze strem łenie k ’osuszczest- 
w łen iju  izbyrate lno j re form y jest w  toże 
w rem ia strem łen iem  k ’urowneniu  narodnycli 
praw, w  kraju i sej pałati i tim  sam ym  
k ’sotw oren iu  m ożływ ych  m eźynarodnych  
w idnoszen ij w  kraju i obezpeczen ia  trudo- 
sposobnosty  sej W ysok o j Pa ła ty  i szczo 
wse to zaw ysy t ’ isk luczytelno w id  toho, 
w  jak im  w yd i, i w  jak im  czasi bude ri- 
szena izbyratelna reforma.

N akon ec  bu ło wyskazane w sim y 
p redstaw ytelam y ruskoho naroda, szczo tre- 
b ow an ije  n eotłożnoho riszenia spraw ed ły- 
w oh o  izbyra te lnoho zakona osnow u jusz- 
czoho  sia na obszcznosty, neposredstwen- 
nosty, ta jnosty  i riw nosty prawa ho łoso- 
w an ia  jaw la jeś  strem łeniem  ne jakojś ne- 
bud ’ od n o ji partji iły  frakcji naszoho na­
roda, ałe on o  .jes t odnodusznym , new id- 
łożn ym  i posto jannym  strem łeniem  w selio  
ruskoho naroda w  kraju, k o tory j sw o je  te- 
periszne po łożen ie  dalsze perenesty ne 
m oże  i da lsze perenosyty  ne ch ocze !

W  ślidstw ije  toho, ja, p idczerku juczy 
se nastrojen ie ruskoho naroda, zaznaczyw , 
szczo na bo lszyń stw o  to j W ysok o j Pa ła ty  
spade w idw icza ln iś t ’ za buduszczeje u ło ­
żen ie  sia w za im nych  w idnoszen ij oboch 
narod iw , zasela juczych sej kraj, jes ły  spra­
wa izbyrate lno j re form y ne bude połaho- 
dżena skoro i spraw ed ływ o.

Izbyratelnaja  reform a zaw ysła  nad 
sejm om  koszm arem , w sew łastje  kotoroho 
pryznane buło so wsieli storin toj W ysok o j 
Pa ła ty  a takoż i z je j i p raw oj storony, on 
tiażyt nad toju  Pałatoju , tiażyt nad um am y 
je ji człen iw , tiażyt nad um am y ciłoho  na- 
sełen ia kraja.

N e  p od łeży t ś lidow ate lno  nijakom u 
som ninju , szczo izbyratelna reform a jest 
d iłom , kotre isk luczaje wsi druhii d ’ iła w  toj 
W ysok o j Pałati.

U że  po debatach po dokładu kom isji 
po  izbyratelno j reform i ja  ustanowyw , szczo 
o troczen ie d iła izbyrate lno j reform y i tim 
sam ym  u łożen ia wzaim nych o tnoszen ij ru­
skoho i p o lskoho narodu, to łkne daże lu- 
dej najspokojn ijszych  i iskrenno żeła jusz- 
czych w za im noho sohłaszenia i m yrnoho 
u łożen ia  w zaim nych  otnoszen ij k ’borb i i to 
daże takym y sredstwam y, kotri w  norm al­
nych w idnoszen iach  ne bu łyby  im sym ­
patyczni.
Za jaw ln ju  d latoho, szczo p reds 'aw yte li rus­
koho naroda bez wzhladu na partji i frakcji 
soczytaju t d iło  izbyrate lno j re form y tak 
w ażnym , szczo pered  nym  w s io  m usyt 
ustupyty na druhyj płan i szczo m y nijakim

B ocoóeHHOcra 6 y jio  HaMH Tanwe 
yKa3aH0 Ha t o , m o Hanie crpeMAem c K’ocy- 
m.ecTBJieHiio i36npaTeAbHOH petjiopMH GCTb 
e TO>Ke BpeMu CTpeMJieHisM K’ypoBHeHiio 
Hapoj.Hux npaB b upaio i cen riajiaTi' i thm

CaMHM I<’C 0 TB 0p eH il0  M05KAHBHX MOKHH3-
Poahhx BiAHonieHifł b npaio i o6e3neueHin 
TpyAOcnocoÓHOCTH ceft Bhcokoh naaaTH 
i mo BCC TO 33BHCHTb iCKAIOHHTCAbHO 
to to , b Hi<iM naci 6yAe pimeHa i3ÓHpa- 
TejibHa peijiopMa.

HaKOHeub 6 y jio  BHCKa.saHe bcimh  npeA- 
CTaBHTejiHMH pycK oro  HapoAa, m o Tpeóo- 
samG HeoTJiojKHoro pimeHH cnpaBeAAHBoro 
i36npaTe./ibHoro 3aKOHa ocHOByiom oro ch 
Ha oómHOCTH, HenocpeACTBeHHOCTH, Taii- 
HOCTH i piBHOCTH npaB3 TOAOCOBaHH HBAH- 
6Cb CTpOMAeHGM lie HKOHCb HeÓyAb OAHOl 
napTHi iziH (jipaKUHi Ham oro HapoAa, aAe 
OHO GCTb OAHOAyniHHM, HeBiAJIOJKHHM i nO- 
CTOHHHHM CTpeMAeHGM BCCTO pyCKOTO Ha- 
poAa b upaio, KOTopun cbog TenepimHe 
noAO>KeHG AaAbme ncpeHecTH He Mowę 
i' AaAbme nepeHOCHTM He xoue.

B CAiACTBie toto h, riiAuepKyiouH ce 
HacTpoGHie pycnoro HapoAa, 3a3HaiiHB, m o 
na óoAbiuHHbCTBO TOi Bhcokoi IlaAaTH 
cnaAe BiABiuaAbHicrb 3a óyAymeG yAOweriG 
ch B3aiMHHX BiAHomemii o6 ox  napoAiB, 
3aceAHiomHX cen Kpaił, gcah ęnpaBa i3ÓH- 
paTeAbHoii peijiopMH ne óyAe noAaroA>KeHa 
CKOpo i cnpaBeAAHBO.

IsCHpaTeAbHaH pecjiopMa 3aBHCAa hha 
ceńMOM KomMapeM, BceBAacric KOToporo 
npn3HaHe óyAO co bci'x cropiH Toii Bhco­
koh riaAaTH, a Tano>K i 3 Gi lipaBoii cto- 
pOHH, OH THJKHTb HaA TOK) naA3TOK), TH- 
JKHTb H3A yMaMH 61 UAemB, THJKHTb HaA 
yM aM H u'1'Aoro HaceACHH K pan .

H e nOAAOKHTb CAlAOBaTeAbHO H1H-
KOMy comhihTk), mo i3ÓHpaTeAbHa pe^opMa
GCTb A1AOM, KOTpC iCKAIOU3G BC1 AJiyTH Al A 3
b toh  B hcokoh naAaTi'.

y w e  b Ae6aTax no AOKAaAy K O M icm  
HO i3ÓHpaTeAbHOH pC(j)OpMi H yCT3HOBHB, 
m o orponeHiG AiAa i36npa'reAbHOH pecjropMH 
i THM C3MHM yAOWeilH B331MHHX OTHOmeHiii
pycn oro  i iioAbcnoro HapoAy, to ak h c  Aaw e 
AIOAeH HaHCnOKOHHlHmHX i icnpeHHO >KC- 
AaiomHx B3aiMnoro corAameHiH i mhphopo 
yAOKCHH B3aiMHHX OTHOmeHiii K’o o p ó i i TO 
Aaw e T3KHMH CpeACTBaMH, K O Tp i B nop- 
M3AbHHX BiAHOmeHiHX He ÓyAHÓH IM CHM- 
naTHMHi.

3aHBAHio AAHToro, mo npeACTaiiiiTCAi 
pycnoro napoAa 6e3 B3i'AHAa Ha napTHi
i (jipaKnHi' COHHUaiOTb a Ia O i30HpaTHAbH0H
petjiopMH Tan BawHHM, m o nepeA hhm bcbo 
MycHTb ycrynHTH Ha ApyrHH imaH i m o
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sposobom ne możemo sohlasyty sia daże 
za to, szczoby zasidania pered ułażeniem 
izbyratelnoj reformy widbuwały sia cho- 
tiaby izridka.

Ne smotrjaczy na prodołżytelni pere- 
rywy meży zasidaniamy, diło izbyratelnoj re­
formy ne postupyło napered, czerez poślidni 2 
dni niczoho ne sdiłano dla jeji ułażenia.

W zukluczytelnoj riczy predsidatcla 
komisji dla izbyratelnoj reformy my wysłu­
chały prekrasni słowa o widsutstwiju wsia- 
kolio egoizma i hłubokim soznaniu spra- 
wedływosty u Polakiw słowa, kotri mohłyby 
nas tronuty do hłubyny duszy, jesłyby ony 
otwiczały dijstwytelnosty i jesłyby my 
ich ne piznały za wremia naszych wiko- 
wych widnoszenij s wamy.

My słyszym łysz słowa, czudesni 
słowa, ałe ne wydym nijakoho diła, kotre 
wskazywałoby na to, szczo Polaki, u ko- 
trych do sych por nachodyłyś dla ruskoho 
naroda wsehda tilko słowa o sprawedły- 
wosty, riszyłyś nakonec rukowodstwowatyś 
sprawedływostiju o połahodżenic naszych 
wzaiinnych widnoszenij.

My toj sprawedływosty ne zamiczajem 
i jak raz, mymo wsich zasidań i konfe­
rencji do nyni ne majemo ne lysz 
nijakoho osnowania dla ułażenia izbyratel­
noj reformy, ałe ne sozdani jeszcze daże 
usłowia dla tolio, szczoby my predstawy- 
teli ruskoho naroda, mohły wiryty w jeji 
ułażenie.

My znachodymo sia w pownoj nc- 
jasnosty i neuwirennosty na sczct budusz- 
czych naszych wzaiinnych mcżynarodnych 
otnoszenij w kraju.

I dlatoho ne możemo sohłasytyś, szczoby 
taja Pałata, poki ne budut’ oprydiłeni bodaj 
kontury, jesły ne usłowia wzaimnych na­
szych widnoszeń, mohła zanymaty sia dru- 
hymy sprawamy, chotia tak dribnymy, jak 
sojedynenije jakojś niiscewosty, z druhoju 
żeliznoju dorohoju iły tomu podobnoje.

Dumaju, szczo polskie bolszyństwo 
jako predstawytelstwo ciłoho polskoho na­
roda, zrozumije, szczo ne łysz neodłożni 
potreby naszoho naroda, ałe jeho dosto­
jeństwo, jeho budnezniśt’, jeho cześt’ tre- 
bujut tóho, szczoby naszi narodni prawa 
buły zabezpeczeni.

Wy, Hospoda, tołkajete nas do borby 
protyw naszoj woli i my w tuj u borbu 
pijdemo, ałe ne znaju, czy taka Wasza po­
lityka prynese koryśt’ toj Wysokoj Pałati, 
prynese koryśt’ Wam, prynese koryśt’ tym 
Waszym stremłeniam, kotri tak prekrasno

m h  hTu k h m  c n o c o ó o M  He Moa<eMO c o r . ia -  
c h t h  esc ;ra>KC Ha t o , iu .o 6 h  3ac'm ansi n e - 

p e A  y;iaH<enGM i3Ó H paTC AbnoH  p e ijio p M H  
B ią ó y B a jiH  ch  x o t h h 6 h  i3 p iA K a .

H e  CMOTpHMH Ha n po j.oJ i}K H T e jib H i n e - 

p ep n B H  m o r u  3aci;iaHsiM H, /ii.ao ia fiH p a T e jib -  

h o h  pec jiopM H  He n o cT yn n .n o  Ha n e p e ą ,  mc- 

p e3  n o cA iA H i 2 /im iu m o to  He C A b ia n o  ju m  
Gi y jiasK eiiH .

B  3aKJHOHHTejibHiH p in n  n p e A c ra B H - 

TejIH  KOMiCHl AAS1 i3ÓHpaTeJlbHOH pC(j)OpMH 

m h  BHCJiyxajiH n p e n p a c H i cjiO Ba o  B iA cyT - 

CTBiio B es iK o ro  e ro i3 M y  i r a y d o K iM  co3 H a- 

H iio  cnpaB eą jiH B O C TH  y  llo jis iK iB , CAOBa, 

K O Tp i MOTAHÓH H ac TpO H yTH  AO TJiydHHH 

A y m i,  GCAHÓH OHH OTBiuajIH  AiH CTBH TeAb- 

HOCTH i GCAHÓH MH i'x He ni3HaJ!H 3a B p e- 

MH HaiIIHX BiKHBHX B iA H o m eH iii C BaMH.
M h  CAHLUHM AHI1I CAOBa, u y A e c m  

CJiOBa, a.ae He b h a h m  h ih k o t o  A’uia, K O Tpo 
BCK a3H B ajio6n  Ha t o , m o  H o j ih k h , y  k o t - 
p n x  a o  c h x  n o p  HaxoAHJiHCb a a s i p y c K o r o  

H a p o A a  B c e rA a  TOTbKO CAOBa o  cn p a B eA -
J1HBOCTH, pilUHJlHCb HaKOHCUb pyKOBOA" 
CTByBaTHCb cnpaBeAJiH BO CTiio b n o j ia r o -  

Ax<eHK) HaniHX B3a'iMHHX BiAHOineHiri.
M h r o i ł  cripaBeA-nHBOCTH He 3aMmaGM 

i sn<-pa3, m hm o B c ix  3 a c iA a iib  i K o iu jie p e n -  

n iii AO IIHHl HC MaGMO He AHLU HlHKOrO 

o c iio n a n s i aa s i yjia>KeHsi i36H paTeAbH O H  p e -  

cjiopM O, a j ie  He c o 3 A a n i G iue Aaace  ycAOBH 
A a h  t o t o ,  m o f)H  i mh, npeACTaBHTCJii p y c -  

K o r o  H a p o A a  m o ta h  BipHTH b g i yAa>t<eHi6.

M h 3H axoAH M O  ch  b noBHOH Hesic- 
h o c t h  i H eyiupeH H O CTH  na cn eT  6yA ym .H X  
HaiUHX B3aiMHHX Me>KHHapOAHHX OTHOUie- 

H iii b K p a io .
I AAHTOrO He MOSKCMO COTAaCHTHCb, 

m oÓ H  Tan H a .n a ia , n oK H  He ó y A y T b  o n p e -  

A b ie n i ó o A a i ł  KO H Typn , g c a h  He ycAOBisi 

B3aiMHHX H a m n x  O TH O iueH iii, M o rA a  3 a m i-  

MaTH esi A p yrH M H  cnpaB aM H , x o ts i t b k  A p i-  

C m iM H , S1K COGAHHeHiG SIKOiCb M icneBOCTH 

3 A p y r o io  jK e jn a n o io  A o p o r o io  i;iH  TOMy 

nOAOÓHOG.

T łyM aiO , m o  nOJlbCKe ÓOAblUHHbCTBO, 
SIKO IipeATTaB H TeAbCTBO  IUAOI'0 riO./lbCKOIO 

n a p o A a ,  3 p o 3 y M ie , m o  h c  a h u i  HeoT.no>KHi 
n oTp eÓ H  H a in o r o  H a p o A a , a.ae G ro  a o c t o - 
Th c t b o , g t o  6 y A y im icT b , G ro  m c c tb  Tpeóy- 
io t b  T o r o ,  m o fw  n a m i H a p o A n i n paB a  óyA H  

3a6e3neH C H i.
B h , TocnoAa, ro/ iK a-sre  n a c  a o  óopón  

npoTHB H a m o ii boaT  i mi; b T y io  óopóy  
n iiiA e M o , a A e  n e  3 n a io , mh ra c a  B a m a  n o -  
AiTHKa npHHece Kopncrb t o . i  B h c o k o h  H a -  

AaTi, n p H iie c e  Kopucn. Bum, upimece, k o -  
pncTb th m  B a m iiM  crpeMAcnisiM, Korpi rai<



5748 103. Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910.

słowainy bez dii, percdstawyw nam 
peredsidatel komisyi dla izbyratelnoj 
formy.

Podderżujuczy wpowni wncscnic p. 
Łewyckoho, proszu Was w imia obszczolio 
błaha, w imia błaha kraju i autorytetu sej 
Wysokoj ^Pałaty, szczoby Wy sohłasyły sia 
na pereryw sowiszczanyj sejma aż do ri- 
szenia diła izbyratelnoj reformy komisjeji.

Ne tołkajte predstawytełej ruskoho 
naroda do krajnosty, ne tołkajte ich do 
borby i sredstw borby, kotri dla predsta­
wytełej ruskoho naroda ne sympatyczni.

No nakynenu nam borbu, my pryj- 
memo i powedem jeju do kińcia, do po- 
b idy!

Ne żełajete borby, riszit pereryw zasi- 
danij pałaty, — otkłonytc nasze predłożenje, 
budete inaty borbu krajnymy srcdstwamy.

t u t  n p e K p a c n o  C A onaM H  6e3 a i a ,  npe;iCTaBuu 
rc- | Haw Tyr npeAciAaTeAb KOiwicHi a a h  i3Ónpa-

TCAbHOH pe(j)OpMH.
1 loAAepiKyiom i Bnonni' BiieceHO n. Jle- 

BHUKoro, npom y Bac b iMH o ó m o ro  ÓAara, 
b iMH ÓAara upan i aBTopHTeTa cen B h - 
c o k o h  IłaĄaTH, m oón B h connacHAH ch na 
ncpepuB coiiiiuairiH cenna a>K ao  pim em n aia  
i36npaTeAbHOH peijiopMH KOMicnmo.

H e TOAKariTe ripeACTaBHTeAen pyciroro  
HapoAa a o  KpaunocTH, ne TOAKauTe ix  a o  

6op6n i cpeACTB OopCu, KO Tpi a a h  npeA- 
CTaBHTeAefi p ycK oro  napoAa He C H M riaTm m i.

H o  naKHneHy h h m  ó o p ó y  m ii  npm i- 
MCM i nOBCACM 610 AO  K iH gH , AO HOÓiAH !

He jKCAacTe 6op6H, p im iT b  i i e p e p H B  3a- 
ci'AaHiHnaAa™, — - o t k a o i i h t c  Hauie n p e A A O - 
>KeH6 ÓyACTC M3TH Ó O p Ó y  KpaHHHMH CpC A - 
CTBaMH.

Marszałek. Głos ma p. Laskowski.
P. Laskowski. Wysoki Sejmie!
Wniosek, który postawił obecnie p. Lewicki, jest powtórzeniem wniosku, który 

był już tu. Jeżeli w ten czas, kiedy pierwszym razem był ten wniosek postawiony, ta 
strona tej Wysokiej Izby oświadczyła się przeciw temu, to dzisiaj kiedy pertraktacye 
między stronnictwami zarówno polskiemi, jak i między polskięm a ruskiem, są w pełnym 
toku, ten wniosek według naszego zdania jeszcze mniej ma uzasadnienia.

Ta strona tej Izby wychodzi z tego założenia, że Sejm ma ważne bardzo sprawy 
administracyjne do załatwienia, że bez szkody dla kraju nie może spraw tych pozo­
stawić niezałatwionych i z tego powodu będziemy wszyscy przeciwko wnioskowi ko­
legi p. Lewickiego.

Marszałek. Głos ma p. Korol.
P. Korol. Wysoka Pałato!
Koły ja do wczorajszoho dnia, koły 

widbuły sia zasidania wsieli klubiw buw 
seho preświdczenia, szczo my na dorozi 
inyrnij, na dorozi uhodowij *p < jtra fy in o  p t-. 

rewesty reformu wyborczu w tim Sojmi, 
to wczorajsza konfereneya wyrodyła w meni 
perekonanie, szczo my do reformy wybór-1 
czoji pry takim stani riczej, jak sut, teper 
absolutno dijty ne możemo.

Ja wże wczera maw cześt’ zajawyty 
szczo na predłożenia, z jakymy bilsziśt’ soj- 
mowa pryjszła pered zastupnykiw ruskoho 
naroda, my zhodyty sia ne możemo i my 
uważajemo jiclizataki, nad kotrymy wsilaka 
dyskusya ustaje.

My dla toho uważajemo szczo perc- 
wedenie nynijszoho zasidania małoby może 
wpływ szcze hirszyj i utrudnyłoby dowe- 
denie toho wełykoho diła do kińcia.

Dumaju, szczo w interesi bilszosty 
sojmowoji łeżyt, szczoby diło reformy ne 
doprowadyty do krajnosty. Dumaju, szczo 
łeżyt w interesi bilszosty staraty sia w po- 
rozuminiu z reprezentantamy naroda rus- 
kolio dowerszyty to wysoke diło.

Dlatoho dumaju, szczo nałeżyt’ ny-

B u c o K a  H a A a T O !

K o a h  h  a o  Buopanmoro a h h ,  k o a h  
BiAÓĵ AH c h  3aci'AaHH Bci'x KAioóiB, 6yB cero 
ncpecbBiAueiiH, m o  m h  Ha Aopo3i MHpHiii, 
Ha Aópo3i' yroAoniń noTpaijiHMO nepesecTH 
pcijiopMy BHÓopuy b  Tiw CofiMi, t o  b h c -  
p a i im a  KomjiepeHUHH BiipoAHAa b  iwem  ne- 
peKOH3H6, m o  MII A O  peijlOpMH BHÓOpUOT 
npH TaniM CTaHi piueft, HKi cyTb Tenep aóco- 
AIOTIIO AiHTH He MO>KeMO.

M BJKC BHepa MaB neCTb 3aHBHTH, mo na 
npCAAOrKCHH, 3 HKHMH ÓiAbmiCTb COHMOBa 
npmiuiAa n e p e A  3acTanHHi<iB pycK oro Ha- 
pOAa, MM 3rOAHTH CH He MOlKeMO i MH yBa- 
x<a6M0 i'x 3a Tai<i, i ia A  k o tp h m h  b c ia h r a  
AycKycHH ycTac.

M h a a h t o t o  yB a iKaeM O , m o  n e p e B e -  
Aeiic  H H ińm H oro  3aci'AaHH m b a o C h  m o k c  
BnAHB m e r ip u m ii  i y rp y A H H A O ó n  A O B eA eu e  

t o t o  neAHKoro A'ma a o  KiHUH.
/lyMaio, m o  b  iHTeped óiAbiuocTii I 

COHMOBOl ACAIHTb, IUOÓH A1AO peijlOpMH IlC 
AonpoBaAHTH a o  KpaimocTH. /JyMaio, m o  [ 
ACJKHTb B iHTCpeCi ÓiAbUIOCTH CTapaTII CH 
b n op o3yMimo 3 penpe3CHTaMn napoAa p y ' 
CK01'0 AOBOpiIIHTH TO BCAHKC A1A0 .

T Ia HTOTO A yM aiO , m o  H aAO KH Tb n il '
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•uszne zasidanie zakryty i z polskym y pre- mimie 3aci';iaHG 3ai<pnTH i 3 rio.n>CKHMH 
zydyamy zijty sia na naradu i pryjty do npe3HAHHMH 3iHTHCH na HapaAy i npHHTir 
Predłożenia, nad kotrym ybyśm o moliły ao npeA-norKemi, hha kotphmh óhchmo 
dyskutywaty. moimih AHCKyTyriaTH.

Meni zd ajet’ sia , szczo dalsze perew o- Mem 3A3GTB ca, mo Aammre nepcBo.ni'-
łoczenie seji sprawy, szczo dalszi konfe- Kane cel cnpaon, mo Aa-umii KoricjiepeHUHT, 
rencji, kotri absolutno do nijakoji ciły do- KOTpi aócojnoTHO a o  ihhkoT  uiVm a o b c c t h  
Westy ne m oliut’, sprawu szcze pohirszat. ne iworyTb, cnpany m c noripm arb.

Meni sia zdaje, szczo łeżyt’ w  inte- M chT ch 3Aae., mo a o k h t h  b inTcpecl
rosi bilszosty, szczoby reprezentantiw rus- óbibinociH, moón pcnpe3CHTaHTin pycKoro 
koho naroda ne w yw odyty z terpeływosty, napoAa He b h b o a h th  3 TeprieJinnoc™, m.o- 
szczoby ne dowesty do seho, szczoby ti, 6 h  h c  a o b c c t h  a o  cero, moón Ti, KOTpi 
kotri chotiły myrnoju doroboju sprawu do- x o t i j ih  m h p h o io  Aoporoio cnpaBy Aoripo- 
prowadyty do kińcia, ne buły zmuszeni b b a h tu  a o  KiHLm, h c  óyjin 3Mymcni iu h th  
Pijty na taki sredstwa, kotri pry spokij- Ha rai<i cpeACTBa, KOTpi upu cnoidiiHHx 
nych widnosynach uważani sut’ za nepar- niAHOCHHax ynajKam cyTb 3a HenapjmMeH- 
lamentarni. Tapiii.

D la t o h o  p r o s z u , s z c z o b y  W y s o k a  Pa- I p ia T o r o  n p o m y , iu .o ó h  B u co K a  L la-
ła ta  p r y c b y ły ła  s ia  d o  w n e s k u  p . L c w y c -  Jia-ra npHxn.'iH.na ch a o  BHCCKy i i . J Ic b h ii- 

k o h o ,  s z c z o b y  n y n i s z n e  z a s id a n ie  z a k r y ty  k o t o , lu,o Gh  HHH iim ie 3 aci'AaHG 3 anpHTH  
a  s e j  c z a s  u ż y t y  n a  to , s z c z o b y  miż s o -  a c e k  u a c  y>KHTH Ha t o , uj.o 6 h  Mix< c o ó o k ) 

b o ju  p o h o d y t y  s ia .  ■ noroAH TH  en .
Zajawlajemo, szczo "my budcm o bolo- 3ammnGM0, mo m h  GyAeMO rojiocy-

suwaty za wneskom p. Lewyckobo. , b 3t h  3a b h c c k o m  n. J Ic b h u k o t o .

Marszałek. Głos ma p. Leo.
P. Leo. Wysoki S e jm ie !
P. Lewicki wnosi, żeby obrady dzisiejsze Sejmu przerwać, celem uzyskania czasu 

na pertraktacye polskiej większości z reprezentantam i ruskiego narodu. A motywem 
jest, że dotychczasowe pertraktacye nic przyniosły dodatniego rezultatu.

Zarazem ostatni p. mówca popierając ten wniosek wyraził przekonanie, że stracił, 
nadzieję, jakoby te pertraktacye mogły przynieść dodatni rezultat. Sadzę, że wniosek 
ten, który jako środek taktyczny przyspieszenia obrad muszę rozumieć, nie prowadzi 
do celu, bo  wywołuje nastrój i atmosferę przeciwną ugodzie

Jeżeli ktoś szczerze pragnie zbliżenia obu narodów, powinien unikać wszystkiego, 
coby utrudniało to  dzie ło : a tern jest oddziaływanie na psychikę osób prowadzących 
rokowania ugodowe w sposób ujemny, w sposób, który nnisi wywołać zapatrywanie, 
że może raczej chodzi o walkę, aniżeli o pokój.

Sądzę, że przebieg dotychczasowych narad, a mianowiaie przebieg ostatniej na­
rady, która dopiero wczoraj się odbyła i która zupełnie nie wydała ujemnego rezul­
tatu, albowiem nie zerwała toku, ale przeciwnie porozumiano się, że dalszy ciąg obrad 
nastąpi już jutro popołudniu, nie daje żadnej podstawy do wytoczenia tej sprawy przed 
Sejm w formie, która, jak powiadam — utrudnia pokojowe załatwienie sprawy.

M uszę zaapelować do reprezentantów  narodu ruskiego, jeżeli pragną jeszcze raz 
zgody i porozum ienia, niechaj takimi wnioskami nie psują powstającej harm onii i nie 
utrudniają działalności tym czynnikom politycznym, które szczerze pragną pokojowego 
załatwienia sporu, który na gruncie Sejmowym obecnie się wytoczył.

Zdaje mi się, że nikt z panów i nikt z nas nie mógł się łudzić, jakoby sprawa
tej doniosłości, wagi i znaczenia m ogła w ciągu jednego a choćby 2 tygodni być za­
łatwioną bądź ujemnie, bądz dodatnio.

Jeżeli patrzym y na przebieg sporów między ludami M onarchii austryackiej, który
°d  tylu lat się toczy i na przebieg rokowań, to musimy na podstawie doświadczenia
Parlam entarnego wiedzieć, o ile jesteśm y realnymi politykami i chcieli realnego rezul­
tatu rokowań, że przebieg musi być dłuższy i mimo najlepszej woli obu stron trudno 
taką sprawę załatwić.

A sądzę, że skoro rokowania nic zostały zerwane, lecz przeciwnie się toczą, skoro 
Przerwanie posiedzenia, które mogłoby być uważane jako rodzaj wywołania przym u­
sowego położenia dla większości polskiej, wytworzyłoby atmosferę nie dobrą i nie 
Pomyślną.
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Więc w interes e dojścia do skutku rychłego i pomyślnego tych rokowań, nie 
mogę się zgodzić na wniosek p. Lewickiego.

Marszałek. Głos ma p. Cieński.
P. T. Cieński. Wysoka Izbo I
W imieniu własnem jako członek tej Wys. Izby, jako członek komisyi reformy 

wyborczej i jej wiceprezes będę przemawiał przeciw przyjęciu wniosku p. Lewickiego.
Już w poprzedniej Izbie ja sam pozwoliłem sobie tutaj postawić projekt reformy 

wyborczej. Ale była to (trzeba to sobie przypomnieć) inna sytuacya i inne warunki. 
Izba wówczas kończyła swój żywot, a więc chodziło o to, ażeby jeszcze przed końcem 
uchwalić reformę wyborczą, jednak ani mój projekt ani inne nie miały powodzenia. 
Natomiast gdyśmy się tu zebrali w tej nowej Izbie, wszyscy uznali, że^tej nagłości 
już niema.

Tymczasem gospodarcze interesy kraju były tak ważne i poważne, że musiały 
skupić wszystkie wysiłki tej Wys. Izby, ażeby wprowadzić jakąś harmonię w stosunki 
finansowe i ekonomiczne kraju i te właśnie sprawy zajęły nas rok jeden i drugi, bo 
każdy z nas mówił sobie, że jakkolwiek mamy rzecz bardzo ważną, tj. reformę wy­
borczą do załatwienia, jednakże najżywotniejsze sprawy nie mogą być dopiero później 
traktowane.

Jako reprezentant ludności polskiej i ruskiej. (Głosy z ław posłów ruskich. Oho!) 
stanowczo twierdzę, że w kraju niema ani u jednej ani u drugiej ludności tego naci­
sku, ażeby tak ważną rzecz, gdzie chodzi o to, abyśmy z całym spokojem i bez żad­
nych uprzedzeń każdy szczegół rozważyli, ażebyśmy rzecz tak ważną pod jakimkol­
wiek naciskiem załatwiać mieli.

A najgorszy nacisk to jest powiedzieć sobie, że my czasu nie mamy, że my mu­
simy to prędko zrobić.

Jestem przekonany, że jakkolwiek powiadamy sobie, że to,' co tu stworzone bę- 
dzię, to musi dać spokój na jakiś czas, ażeby oderwać się od tych ciągłych dążeń 
i pragnień reorganizacyi a natomiast wziąć się do uspokojenia, do pracy kulturalnej 
i ekonomicznej w kraju, że to, co tu ma być stworzone, chociaż nie na długie lata, 
powinno być zrobione z całą rozwagą i spokojem.

Argumenta właśnie tych Panów, którzy przemawiają za nagłością, za odłożeniem 
spraw wszystkich najważniejszych, jakie tu w Sejmie załatwić mamy i wzięcia się do 
gorączkowego załatwienia sprawy reformy wyborczej, nie przemawiają mi do przeko­
nania, że ta nagłość jest potrzebną i że ta nagłość wyszłaby na dobre.

Otóż z tego względu powinniśmy sobie powiedzieć, że nie ulegniemy żad­
nemu naporowi, że rzecz będziemy spokojnie i trzeźwo rozważać, a przeciwnie takie 
argumenta jak np. to, że w tym roku za miesiąc ma się dokonać spis ludności, że to 
nam da też podstawę ważną do ułożenia tej reformy, do ułożenia okręgów, do roz­
patrzenia się, aby ta reforma była sprawiedliwą, na jakich warunkach mamy to stwo­
rzyć, to jest tak ważny argument, który już nawet z innej strony przyznawano.

Dawniej, gdy tę rzecz podnosiłem w komisyi reformy wyborczej, że należy wy­
czekać tych kilka miesięcy, że przynaglenie mogłoby większą szkodę zrobić, niż to co 
tutaj podnoszono tj. uspokójmy kraj.

Nie uspokoimy kraju, ale nie wiem, czy rzecz dobrą zrobimy, a ja jestem pewny, 
że gdybyśmy nagle robili pod jakimkolwiek naciskiem, tobyśmy zrobili rzecz złą.

Jestem za porozumieniem narodowości polskiej i ruskiej, jestem za uwzględnie­
niem wszystkich potrzeb, które tu podnoszono, żeby do Sejmu tego weszli i głos mieli 
także ci, którzy dotychczas nie mieli tego prawa, ale właśnie dlatego jestem przeciwny 
wnioskowi p. Lewickiego i przeciw temu wnioskowi będę głosował. (Oklaski).

Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
• P. Stapińki. Wysoka Izbo 1

Dla nas sprawa reformy wyborczej, jak tu tylekrotnie podnosiłem, jest rzeczą bar­
dzo nagłą. Stoimy na innem stanowisku jak p. przedmówca z tego wzglądu między 
innemi, ażeby raz już zdjąć ze społeczeństwa, z kraju i Sejmu tę zmorę wyczekiwania 
na załatwienie tej sprawy, więc należy ją czem rychlej załatwić.

Jesteśmy też do tego stopnia za najrychlejszem przeprowadzeniem reformy wy­
borczej, iż zjazdy naszego stronnictwa powiedziały nam, że mamy ewentualnie zata­
mować bieg spraw sejmowych, gdyby tego była potrzeba dla popchnięcia naprzód
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sprawy reformy wyborczej. I my te uchwały naszego stronnictwa mamy w pamięci 
i niewątpliwie do nich się zastosujemy.

Ale sądzimy, że mamy obowiązek tamować w Sejmie te wszystkie sprawy, które 
absorbują umysły, które wymagają pracy a tern samem mogą być istotną przeszkodą 
w naradzaniu się, w konferowaniu i przygotowywaniu reformy wyborczej.

Nie sądzimy jednak, ażeby załatwianie takich spraw, jakie są chociażby na dzi­
siejszym porządku dziennym, mogło reformę odroczyć albo konferencyę tamować.

Przeciwnie uważamy tego rodzaju porządek dzienny i załatwianie takich spraw 
za konieczną przerwę w konferencyach i naradach. Od rana do nocy codzień przez 6
tygodni, to jest całkiem jasne, nikt o- reformie wyborczej radzić ani konferować nie
potrafi, ani kolega Lewicki, ani Dr. Korol, ani Dr. Dudykiewicz. Konieczną jest pewna 
przerwa właśnie dla wypoczęcia umysłu.

Otóż uważam, że w takiej przerwie załatwianie takich spraw jak te, które są na
dzisiejszym porządku dziennym, nietylko nie stanowi przerwy w konferencyach, ani 
przeszkody w naradach nad reformą wyborczą, ale przeciwnie pewną rekreacyę stwa­
rzając w mózgownicach, tern samem pomagają reformie wyborczej.

Po drugie faktem jest, że nietylko reformę wyborczą załatwić musimy i powin­
niśmy. Ale byłoby złą przysługą dla reformy wyborczej, gdybyśmy nagromadzili taki 
porządek dzienny, ażeby nam później wskutek, powiedzmy otwarcie, złej gospodarki, 
brakło czasu na załatwienie reformy wyborczej.

Reforma wyborcza jest rzeczą pilną i zupełnie nie zgadzam się pod żadnym 
względem z zapatrywaniem p. Cieńskiego, jakoby odroczenie było korzystną platformą 
dla tej sprawy.

Jestem za tern, że należy jak najrychlej ją załatwić —  ale pomimo tego również 
muszę mieć świadomość, że są sprawy istotnie takie pilne dla gmin i powiatów, które 
przedtem a przynajmniej także w tej sesyi załatwione być powinne.

Cały szereg gmin czeka na uprawnienia do poboru dodatków gminnych, cały 
szereg powiatów czeka na uprawnienia do poboru wyższych dodatków powiatowych, 
cały szereg gmin czeka na różne sprawy, od których załatwienia wprost życie nor­
malne w tych gminach zależy.

Są to sprawy drobne, one kolegów Rusinów ani Polaków nie absorbują i żad­
nej wytężającej pracy umysłowej ani fizycznej nie wymagają. 1 te sprawy należy za­
łatwić właśnie w tym czasie, kiedy jesteśmy w stadyum przygotowania reformy wy­
borczej.

Nie należy wziąć innych spraw, któreby wymagały pracy, ale nie możemy także 
dopuścić, ażeby po prostu dla kaprysu, bo absolutnie innego powodu nie ma, nad 
temi sprawami istotnie ważne dla normalnego biegu spraw gminnych i dla nas, o ile 
nad nimi wytężająco pracować nie potrzeba, w tym czasie nie były załatwione.

Im więcej tych drobnych spraw dotyczących administracyi gminnej i powiatowej 
załatwimy, tern więcej będziemy mieli swobody i czasu na załatwienie reformy wy­
borczej, bo te sprawy mimo reformy wyborczej, przed czy po reformie wyborczej mu­
simy załatwić, nie tamując życia gmin i powiatów w kraju.

(P. Skwarko. Wy przemawiacie w imieniu prawicy).
W czyjem imieniu przemawiam, to moja rzecz, w każdym razie nie imieniem p. 

kolegi. Tak samo jak ja nie pytam, w czyjem imienie p. kolega ... mawia, to proszę 
mi zostawić legitymacyę.

Jeżeli zważymy na porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia, to zobaczyma tam 
następujące sprawy (czyta)

Sprawozdanie komisyi drogowej o przedłożeniu Wydziału krajowego w sprawie 
ukrajowienia dróg.

Czy dla tej sprawy potrzeba jeszcze jakiejkolwiek dalszej pracy, czy to nie jest 
sprawa piekąca, która właśnie przy odpoczynku w pracy-nad reformą wyborczą za­
łatwiona być powinna.

Wszystkie gminy i powiaty upadają pod ciężarem dodatków gminnych i powia­
towych i dalej po prostu kończy się możliwość gospodarki.

I właśnie tu przedłożona rzecz, która ma przyjść z pomocą gminom i powiatom 
w ten sposób, że pewną sieć dróg powiatowych ma objąć kraj i w ten sposób ulżyć 
gminom i powiatom. I my mamy tej rzeczy przeszkadzać, sprawa ta ma być odro­
czona ?
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Sądzę, że byłbym złym posłem ludności wiejskiej, gdybym jej w tej nadzwyczaj 
ważnej nie ulżył.

Niewątpliwie dla większej posiadłości i dla miast sprawa ta jest drugorzędną, 
ale dla nas włościan jest onajsprawą pierwszorzędną i jako poseł włościański muszę się 
domagać, ażeby jeszcze w tej sesyi była załatwiona.

Dalej jest sprawozdanie komisyi sanitarnej w sprawie nadania nowo zbudowa­
nemu szpitalowi w Horodence charakteru szpitala powszchnego i publicznego.

Czy nadanie prawa publiczności szpitalowi leży w czyimś innym interesie, ani­
żeli w interesie dotyczącego powiatu i w ogóle biednej cierpiącej ludności ?

Wszak nad tern naradzać się nie potrzebujemy, to niczem mózgownic nie natęża 
a załatwić taką sprawę t. zn. pomódz powiatowi horodeńskiemu.

(P. Skwarko. Pan nie zna tamtejszych stosunków, niech pan w imieniu tego po­
wiatu nie przemawia).

Ale do Pana nie pójdę prosić o pozwolenie przemawiania.
Weźmy dalej sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu 

Wydziału krajowego o krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie, Zakładzie sadowni­
czym w Zaleszczykach, szkołę ogrodniczej na Wulce kapitańskiej i o popieraniu sa­
downictwa w kraju za r. 1909/10.

Czy ta sprawa wymaga pracy, czy ona wywołuje jaką dyskusyę? Nie, ona nie
wymaga od nikogo żadnej przerwy w rozmyślaniu nad reformą wyborczą, a załatwie­
nie jej jest nadzwyczaj doniosłe dla ludności okręgu zaleszczyckiego, tarnowskiego 
i dla Wulki kapitańskiej, —  jednem słowem jest dla całej ludności w kraju nader do­
niosła, ponieważ ma na celu podniesienie sadownictwa i ogrodnictwa

(P. Skwarko. To wszystko po reformie wyborczej załatwimy).
Ale takich spraw jest tysiące.
(P. Skwarko. Czemu pan tak nie mówił przed 10 laty).
Przeciwko takim rzeczom nigdy w tym Sejmie obstrukcyi nie prowadziłem.
(P. Skwarko. Ja panu faktami udowodnię).
Ja mam tu w Sejmie dużo świadków.
(P. Staruch. Czasy sia zminiajut i lu- Hacn en 3MiHHiOTb i JitOĄH ca 3MiHH- 

dy sia zminiajut i p. Stapińskyj sia zmi- jiOTb i n. CTaniHbCKnń cn 3MiHHB !) 
nyw !)

Dalej jest sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego
0 poborze kraj. opłat szynkarskich i zwiększonej opłaty od piwa.

Czy to również nie jest sprawa ważna, czy jej załatwić się nie powinno.
Albo sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, 

Lipie itd. o wydzielenie ich z okręgu sądów powiatowych w Turce, Starym Samborze
1 Ustrzykach a przydzielenie do sądu powiatowego w Lutowiskach.

Kto wie jakiej doniosłości są te rzeczy, jak one zmieniają egzystencyę ludności, 
gdy zamiast 2 mile może się obejść krótszą drogą do sądu, gdy wiemy, jak tych rze­
czy trudno się doprosić, jak latami ludność petycyonuje i chodzi za tern, ażeby się 
tego doprosić a nareszcie przyszła ta rzecz pod obrady Se;mu, to przecież ona się da 
szybko załatwić, gdyż nie wymaga żadnej dyskusyi ani ze strony Rusinów, ani ze 
strony polskiej, bo została przez nas należycie przygotowana.

Tak sarno, jeżeli chiodzi o utworzenie Sądu powiatowego w Tyrawie wołoskiej.
Wspomniałem to dlatego, że nasze stronnictwo stoi na tein stanowisku, iż refor­

mie wyborczej należy dać pierwszeństwo przed wszystkimi sprawami, które wymagają 
rzeczywiście absorbowania umysłu, pracy, przygotowań i konferencyi.

Jeżeliby, więc przyszła pod obrady większa jakaś ustawa, czy ustawa o biurach 
pośrednictwa pracy, czy inna podobna, któraby wymagała skupienia uwagi, obrad 
stronnictw lub klubów, to w interesie reformy wyborczej musielibyśmy obrady nad 
taką ustawą w tej chwili stanowczo odroczyć.

Wiadomo również, że odnośnie do budżetu krajowego stronnictwo nasze zajęło 
to stanowisko, iż należy przedtem stworzyć pewność co do reformy wyborczej, ze 
przedtem należy tę sprawę załatwić w ten sposób, aby ona przestała być pytajnikiem.

To są rzeczy, które istotnie mają uzasadnienie w tern, że ostatecznie wymagają 
pracy, ale przerwać obraby dlatego, iż się nic chce takiej rzeczy puścić przez Sejm, 
to uważam, że byłoby przeciwko interesowi publicznemu i przeciwko interesowi re-
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formy wyborczej, albowiem jak powiedziałem —  nietylko reforma wyborcza, ale i te 
rzeczy wymagają koniecznie w tym Sejmie załatwienia.

Dalej nadmieniam jeszcze, że jest to wymówką dla tych wszystkich, którzy mó­
wią, że z tych czy innych powodów nie ma czasu dla reformy wyborczej.

Dalej nadmieniam jeszcze raz, że to jest tylko wymówką, gdy się utrzymuje, że 
czasu z tych czy innych powodów dla reformy wyborczej niema.

Ja mam żal, żeśmy dotychczas już 6 tygodni niby to na obradach w tych spra­
wach spędzili, tyle czasu minęło, a nie doszliśmy do końca, widzę jednak, że przez 
tych 6 tygodni nie było żadnej istotnej przeszkody przeciw temu, żeby podobnie drob­
nych spraw gospodarki gminnej i powiatowej załatwić nie było można.

Dotychczas tak się stało, ale w tej chwili Sejm ma się już ku końcowi, te sprawy 
potrzebne dla życia gmin i powiatów załatwione być powinne. Tern bardziej zaś mu­
szę się załatwienia tych spraw domagać, że niestety zgoda w sprawie reformy wybor­
czej nie jest jeszcze tak bliską względnie nie jest jeszcze w tern stadyum, iżby przer­
wanie dzisiejszego posiedzenia i podjęcie konferencyi mogło te sprawy przyspieszyć.

Wiadomo już Wysokiej Izbie z przemówienia p. Korola, że konferencye te nie­
tylko nie doprowadziły do porozumienia, ale są jeszcze dalekie celu, co dziś otwarcie 
wyznać muszę. Panowie dopiero po tak długim oporze zdecydowaliście się na pewne 
koncesye dla innych stronnictw, któreście już dawniej przyznać byli powinni, pomimo 
naszych ustępstw.

Sześć tygodni minęło i dziś z największym żalem widżimy, że z ustawą tą do 
domu nie przyjdziemy.

Główną przeszkodą jest stan pertraktacyi z pp. kolegami Rusinami, jeżeli oni od 
stawianych przeszkód odstąpią i na reformę się zgodzą, to porozumienie między pol­
skimi stronnictwami jużby przyszło do skutku i jeszcze w tej sesyi znalazłby się czas 
na uchwalenie reformy wyborczej, bo rząd by tego czasu udzielił.

(P. Staruch. Jak zdamo sia na łasku Hk 3flaMO ch Ha flacny n. CTaniHb- 
p. Stapińskoho !) cnoro!)

Ponieważ dziś niestety o takiem załatwieniu sprawy w drodze ustawy niema 
mowy, ponieważ chodzi o konferencye, którym obrady Sejmu nie przeszkadzają, na­
leży wobec bliskiego końca sesyi załatwić sprawy administracyi gmin i powiatów, 
które ani pracy nie wymagają, ani tym konferencyom nie przeszkadzają.

Dlatego imieniem mego klubu oświadczam się przeciw wnioskowi p. Lewickiego. 
{Oklaski''.

P. Adolf Brunicki. Proszę o głos.
Marszałek, Głos ma p. Adolf Brunicki.
P. Adolf Brunicki. Zdaje mi się, że stronnictwa polskie dały już dowód, jak bar­

dzo im zależy na przeprowadzeniu reformy wyborczej i dzięki wspólnej pracy sprawa 
ta niewątpliwie od pewnego czasu postąpiła i z pewnością postąpi. Ale stąd nie wy­
nika, by inne sprawy ważne, które wnikają w nasze społeczeństwo i dotykają intere­
sów materyalnych i moralnych obu narodów, nie zostały załatwione.

To też ja muszę podzielić zdanie poprzednich mówców oświadczając, że klub, 
który mam zaszczyt reprezentować, nie może żadną miarą oświadczyć się za wnio­
skiem szanownych kolegów posłów ruskich nie dlatego, że wyszedł on ze strony ru­
skiej a nie polskiej, ale ponieważ rzeczywiście uważamy tę drogę w obecnej chwili 
za nieprowadzącą do celu, do tego wzajemnego porozumienia, które dziś jest bardziej 
wskazane niż kiedykolwiek.

Dlatego pozwalam sobie zaapelować jeszcze raz do pp. kolegów Rusinów, żeby 
w dobrze zrozumianym interesie swego narodu odstąpili od myśli wyrażonej w ich 
deklaracyi i od swego wniosku.

Skończyłem.
P. Lewicki. Proszu o hołos. | Upomy o tojioc.

Marszałek. Głos ma p Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
Ja ne namirjaw zabyraty po raz dru- 

hyj hołos w sprawi wnesku postawłenoho 
mnoju, tak jak ja otscj wnesok korotko ałe
dokładno uzasadnyw. | AOKJiaAHO y3aca.fl.HHB

B hcokhh  C o h m c !
H h c  HaMipflB 3aÓHpaTH no pa3 flpy- 

i 'mm rojioc b  cn p a B i BHCCKy nocraBJieHoro 
MHOIO, TaK HK OTCCH BHCCOK KOpOTKO 3.MC
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A le  ja jeśm  prym uszenyj szcze raz 
w  tij spraw i p rom ow yty  ho łow n o  z toho 
pryw odu , szczo  dejak i p os ły  w  swoich  be- 
sidach p o zw o ły ły  sob i na w yskaz i dokir 
suprotyw  m ene i m oich tow arysz iw  m ow by  
to j w nesok  jak raz m aw na m eti to, szczo­
b y  ne d op row adyty  do  re form y w yborczo j 
do  hałyckoho Sojm u.

P ro tyw  takoho posudżen ia muszu ri- 
szuczo zan iaty stanow ysko i zajaw laju , szczo 
jak raz m y R usyny m ajem o i m usym o 
m aty najb ilsze w  tym  interes, szczoby n o ­
wa po  zm ozi dem okratyczna reform a w y ­
borcza do Sojm u jak  najskorsze buła uchwa- 
łena. Bo k o ły  W y  Pan ow e  P o lak y  m iż so- 
bo ju  torhujeteś, chto z W as bude m aty 
sk ilky m andatiw , to  nam ne rozchodyt sia 
o rozd iłen ie  m andatiw  pom iż storonnyctwa, 
nam rozchodyt sia o zdobu tie  zastupnyctwa 
dla  c iłoho  naroda, o interes żytia  naroda, 
o  jeh o  buducznist i tut m ajem o praw o ska­
zały, szczo  m ajem o najb ilsze interesu w  do- 
werszen iu  jak  najskorsze sp raw ed ływ o ji re­
form y.

N e  możLi takoż dopustyty  takych twer- 
dżeń, m owby m ij wnesok poperednyj z 19. 
żow tn ia  toho  roku buw  neuzasadnenyj a tak 
sam o i to j w nesok ne m aw  n ijakoho uza- 
sadnenia.

M ij w nesok z 19. żow tn ia  w że  m aw  
sw ij rezu ltat i nyn i jeh o  m aje, bo  chot W y  
P an ow e  toho wnesku ne pryn ia ły , ałe fak- 
tyczno W y  za tym  w neskom  piszły, bo 
stało sia to, za szczo m y dow ho  b oro ły  sia, 
szczo kon ferencyi i p ereh ow ory  w  spraw i 
re form y u w ijsz ły  w id  toho dnia w  inszu 
pow ażn ijszu  fazu, w  kotrij w y  ne łysz m iż 
soboju  radyte, ałe w  kotrij i zastupnyky ru­
skoho naroda berut uczast.

W  kożd im  otże razi ja  zwertaju  uwa­
lili na te, szczo dalsze odnostoronne tra­
ktow an ie to ji spraw y do  c iły  dow esty  ne 
m oże, szczo w  perehow orach  w  tij i u wsich 
sprawach inusiat zastupnyky ruski m aty 
uczast.

T o  jest dobutok m oho wnesku i spo- 
diju  sia, szczo rezu ltatom  nyn isznoho 
wnesku bude dalszyj w p ływ , nadijuś korys- 
n ijszy j na referm u w yborczu , bo  to j wnesok 
m aje na meti jasno postaw yty  pered  kra­
jem , pered  tym y  m asam y susp ilnosty ru- 
skoji i po lsko ji, jak o ji żdu t reform y, szczo 
m usym o na serjo  traktuwaty sprawu i w id- 
tak zwertajn  uwahu wsich tow arysz iw  po- 
słiw , szczo  ne m oż tak dalsze w esty spra 
w y  jak dosy  ałe duże skorsze, duże riszuczij- 
sze i duże spraw ed ływ ijsze, bo inaksze re­
form a ne bude perewedena.

A jie  h 6CbM npHMymeHHH ige  pa3 
b Tin cnpaBi npoMOBHTH to aoch o  3 Toro  
npiiBOAy, m o Aeimi u o ca h  b  c bo ix  ócćizia* 
no3BOAHAn coói Ha b h 3K33 i AOKip cynpo- 
t h b  Mene i Moi'x TOBapmniB, m o b ó h  toh  
BHeCOK HK pa3 M3B H3 MeTl TO, IgOÓH He 
AOnpOBaAHTH AO pe(f)OpMH BHÓOpHOi AO 
raAHgKoro CofiMy.

IlpoTHB Tanoro nocyA>KeHH Mym y p. 
m yno 33hhth ct3hobhcko i 33hbahk), mo 
HK pa3 MH PyCHHH MaGMO i MyCHMO M3TH H3H- 
óiAbiue b TiM iHTepec, m o6n HOBa no 3M03'i 
ACMOKpaTHHna petjiopMa BHÓopna a o  Coh- 
My hk HancKopme 6yAa yxBaAeHa. 'Bo koah 
bh IlaHOBe TIoahkh mdk coóo io  TopryGTecb 
x to  3 Bac 6yAe mhth cniAbKH MaHASTiB, t o  
HaM He p03X0AHTb CH O p03AUieHG M3HAH- 
TiB nOMOK CTOpOHHHUTBa, HaM p03X0AHTb, 
CH O 3AOÓyTG 3aCTynHHUTB3 AAH UlAOrO H a -  

poAa, o iHTepec >khth HapoAa, o  g to  óy- 
AyHHiCTb i TyT MaGMO npaBO CK333TH, mo 
MaGMO HaiidiAbme imrepecy b AOBepmemo 
hk HaftcKopme cnpaBeAAHBOi pecjiopMH.

H e MOłKy T3K0JK AOnyCTHCH T31<HX 
TBepA>KeHb, mobóh Min BHecoK nonepcAHHi 
3 19. >kobthh t o t o  pon y 6yB Hey3acaAHe- 
hhh, a TaK caMo i to h  bhccok hc MaB hi- 
h k o to  y3acaAHeHH.

M in  BHecoK 3 19. ikobthh B>Ke MaB 
CBiii pe3yAbTaT i hhhi g to  MaG, 6o  xoTb 
bh naHOBe t o t o  BHecny He npHHHAH, aAe 
(jiaKTHHHO BH 3a THM BHeCKOM nimAH, 6o 
CT3A0 CH TO, 3a mO MH AOBTO ÓOpOAH CH, 
m o KOHijiepeHUHi' i neperoBopn b cnpaBi 
pe(})OpMH BHÓOpnOl yBiHIUAH BiA TOTO AHH 
b H H iu y noBa>KHiHmy (})a3y, b KOTpiii bh 
He AHm noMi>K coóo io  paAHTe, aAe b ko- 
Tpift i 3ac'rynHHKH pycK oro  HapoAa óepyTb 
ynacTb.

B KO>KAiM otjkc pa3i h 3BepTaK) yBa- 
ry  Ha Te, m o AaAbm e OAHOCTopoHiie Tpa- 
KTOB3HG TOl CnpaBH AO U1AH AOBCCTH He 
MO>Ke, m o b neperoB opax b Tin i y  BC'ix 
cnpaBax M ycm b 3acTynBHKH pycni mbth 
yuacTb.

T o  GCTb AOÓyTOK M oro BHecKy i cno- 
A1K) CH, m o pe3yAbTaTOM HHHimHOrO BHe- 
ci<y óyAC AaAbmHH b h ah b , HaAiiocb Kopne- 
HiiłmHH Ha pei})opM y BHÓopny, 6o Toii BHe- 
cok Mac Ha MeTi hcho nocTaBHTH nepeA 
KpaGM, nepeA thm h  MacaMH cycniAbHOCTH 
pycKOi i noAbCKOi, hkoi >KAyTb peij)opMH> 
m o MycHMO Ha cepno TpaKTyBą™  cnpaBy 
i BiATaK 3BepTaio yBary bc'ix TOBapumia 
nocAiB, m o He mo*  TaK .AaAbme bccth cnpa- 
b h , hk  a o c h , aAe Ayn<e CKopme, Ayaie p i' 
myniHme i Aya<e cnpaBCAAHBiHme, 6o hh3' 
Krne peiJiopMa He 6yA& nepeBeAeHa.
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Wnesok formalnyj maje znaczinie i dla 
uspokojenia suspilnosty.

Panowe, ne zabuwajte, szczo ne roz- 
chodyt sia o totu mału hrupu posłiw 
szczo stoit za namy, ale pamiatajte, szczo

BHecoK (j)opMajibHnii Mae 3HawinG i jum 
ycnoK06H« cyenijibHOCTH.

PlaHOBe, He 3aóyBaHTe, m.o He po3- 
xo^HTb ch o TOTy Ma-ay rpyny nocniB, mo 
ctoit 3a HaMH, arie naMHTaftTe, m,o 3a

z3 na my stoit weś nasz ruskyj narid i ta HaMH croiTb Becb Harn pycKHH HapiA i Ta 
czastyna polskoho naroda, kotra tut, w tij I nacTHHa noJibCKoro HapoAa, Korpa TyT, 
tałati ne maje demokratycznoho za- b T m  PlajiaTi, He Mae AeMOKparanHoro 
stupstwa. I aacTyncTBa.

Otże wnesok nasz łeżyt w interesi Otjkc bhccok Ham jicjkht b iHTepeci 
oboch narodiw  i ja proszu was, pryjmajte o6ox napo^iB i h n p o m y  Bac. npHHMafiTe 
sej wnesok, jakyj maje na meti dowersze- cen bhccok, hkhh Mae na MeTi.CKopiue ao- 
uie skorsze ożydanoj i sprawedływoj re-1 nepinene o>KHAaHOi i cnpaBeA-aHBOi pe- 
formy wyborczoj do halyckoho Sojma! i (jjopMH BHÓopnoi' ao raAHUKoro CoftMy!

(Brawa i oklaski, Głosy; '
Sławno! C a3bho !
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? {Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda rozpra­

wa zamknięta
Poseł Lewicki postawił wniosek zamknięcia posiedzenia. Podaję ten wniosek do 

głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce powstać. {Po obliczeniu) Jest mniej­
szość. Wniosek upadł.

{Na ławach posłów rusko-ukraińskich głosy: Hańba!)
Następuje sprawozdanie Komisyi kolejowej o petycyi Wydziału Rady po­

wiatowej w Skalacie, oraz petycyi dwóch miast Skałata i Grzymałowa w sprawie 
połączenia kolejowego dworca w Grzymałowie ze stacyą w Chorostkowie.

Sprawozdawca p. Vivien ma głos.
(W  tej chwili równocześnie dają się słyszeć wrzawa, odgłosy świstawek i ude­

rzania w pulpity, oraz odgłosy trąbek na łazoach posłów rusko-ukraińskich).
Sprawozdawca p. Vivien (czyta)

Sprawozdanie

Komisyi kolejowej o petycyi Wydziału Rady powiatowej w Skalacie, oraz petycyi 
dwóch miast Skałata i Grzymałowa w sprawie połączenia kolejowego dworca w Grzy­

małowie ze stacyą w Chorostkowie.

Wysoki Sejmie!
W załatwieniu petycyi Wydziału Rady powiatowej w Skalacie, powziął Wysoki 

Sejm na wniosek Komisyi kolejowej na posiedzeniu z dnia 8. utego 1910 r. nastę­
pującą uchwałę:

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by wdrożył badania projektowanej linii 
kolejowej Grzymałów - Kałaharówka 'i połączenia linii Borki wielkie - Grzymałów ze 
stacyą Chorostków pod względem komereyalnym i spodziewanej rentowności i aby 
Sejmowi zdał sprawę na następnej sesyi“.

Stosując się do danego polecenia, Wydział krajowy wdrożył badania obu wyż 
Wymienionych projektowanych linii i umieścił wynik tychże w sprawozdaniu z czyn­
ności departamentu IV, w dziale VI. pod liczbą porządkową 20.

Z tego sprawozdania wynika, że połączenie linii Borki wielkie - Grzymałów ze 
stacyą Chorostków nie przedstawia takich korzyści, jakich spodziewać się można 
2 projektowanego nowego szlaku Grzymałów-Kałaharówka,

Opierając się na badaniach spodziewanej rentowności obu projektowanych linii, 
oświadcza si Wydział krajowy za przyznaniem pierwszeństwa dla budowy linii Grzy- 
niałów-Kalaharówka.

Wprawdzie przyznaje Wydział krajowy połączeniu Grzymałowa z Chorostkowem 
Pewnego rodzaju racyę, uznając zasadę, że kolej Borki wielkie-Grzymalów zyskałaby 

wartości, gdyby przestała być koleją ślepą, ale w dalszem przedstawieniu odstępuje 
tego zapatrywania i oceniania takich kolei ślepycli bez połączenia z komunikacyą 

światową, gdy drugą linię Grzymałów-Kałaharówka uznaje za godniejszą uwzględnię-



nia i przyznaje jej pierwszeństwo przed tamtą. W  ten sposób zamiast jednej, byłyby 
dwie koleje ślepe i to w bezpośredniem sąsiedztwie.

Możnaby to uważać za anomalię w nowoczesnem pojęciu prawidłowej ko­
ni unikacy i.

Petycye będące przedmiotem niniejszego sprawozdania ponawiają przeszłoroczną 
prośbę o budowę kolei łączącej dworzec w Grzymałowie ze stacyą w Chorostkowie 
i dają wyraz zaniepokojeniu wywołanemu niepewnością co do losów zaprojekto­
wanych duktów kolejowych.

W odnośnem przedłożeniu petenci domagają się, by przedłużenie linii Borki 
wielkie-Grzymałów przyznanem zostało pierwszeństwo na wypadek, gdyby obie pro­
jektowane linie nie mogły być równocześnie zbudowane.

Komisya kolejowa nie może odmówić słuszności przytoczonym przez petentów 
powodom, które za przyznaniem pierwszeństwa dla połączenia Grzymałowa z Chorost- 
kowem przemawiają.

Przedewszystkiem uznać należy za poważny, bo zasadniczy, powód, przeisto­
czenie linii ślepej na środek komunikacyjny ogólno światowy, zwłaszcza, gdy z tern 
łączy się wszelkie prawdopodobieństwo intenzywniejszego ruchu w dwóch kierunkach, 
a tern samem większa rentowność całości.

W rachubę przyjąć także należy ożywione w tej okolicy stosunki komereyalne 
z Bukowiną i z krajami południowemi, utrudnionemi obecnie brakiem bezpośredniego 
łącznika komunikacyjnego.

Wystarczy nadmienić, że powiat Skałacki, i znim graniczące powiaty Zbaraski 
i Tarnopolski ubogie w lasy i materyał budowlany mogą odnieść z takiego połączenia 
bardzo poważną korzyść, a to przez ułatwienie w zaspakajaniu swych potrzeb z lasów 
bukowińskich. Po zbudowaniu tego połączenia gęsto osiadła ludność tych okolic 
uzyska prócz wygody znaczne korzyści matcryalne przy ułatwionym i tańszym 
transporcie; dla kolei zaś przybędą dochody, które jej rentowność niewątpliwie 
podniosą.

Niemniejszej wagi jest podniesienie produkcyi rolnej. Przy połączeniu Grzyma­
łowa z Chorostkowem podniosłaby się w całej okolicy uprawa buraków cukrowych, 
zasilając przemysł rodzimy w Żuczce i przysparzając równocześnie zarobku ludno­
ści, przyczyni się do podniesienia dobrobytu i siły podatkowej w kraju. Obecnie 
produkeya buraków jedynie z powodu trudności i drożyzny transportu rozwinąć się 
nie może.

Połączenie takie nie może być obojętnem dla okolic leżących na projektowanym 
szlaku Grzymałów-Kałaharówka. Okolice te już z natury położenia mają wyłącznie 
ciążenie do Grzymałowa —  a w przyszłości mogłyby korzystać z obustronnej komu- 
nikacyi, —  bo Grzymałów zawsze pozostanie punktem stałym dla dalszego trans­
portu lokalnej produkcyi z możnością skierowania jej wedle potrzeby w tę lub 
w owę stronę.

Powołując się na przeszłoroczne sprawozdanie z dnia 15. stycznia 1910 roku 
komisya kolejowa powtórzyć jeno może, że przemysł obudzony swego czasu prze­
widywaną korzyścią z budowy linii Borki wielkie-Grzymałów, wskutek utrudnionego 
transportu na południowy wschód doznaje zawodu i zastoju, który tylko przy nie- 
przerwanem połączeniu z koleją transwersalną ożywić się i większą rentowność pełnej 
linii zapewnić może.

Jako zakłady przemysłowe mogące się rozwinąć skutecznie przy możności 
korzystania z połączenia Grzymałowa z Chorostkowem szynami kolejowemi wy­
mienić należy:

1. parową cegielnię i wapienniki w Skalacie;
2. w budowie będącą fabrykę przerobu konopi w Borkach wielkich, która otwo­

rzyć może nowy duży teren plantacyjny;
3. młyn parowy od lat 50-ciu istniejący w Grzymałowie, który w razie utwo­

rzenia łączącej linii zostanie z pewnością powiększony, skoro znajdzie możność spro­
wadzania koleją pszenicy i żyta z okolic leżących poza Chorostkowem. Obecnie spro­
wadza ten młyn surowego materyału z poza Chorostkowa drogą kołową około 500
wagonów.

Gdy daną mu będzie możność przywozu surowca i wywozu mąki (dziś z po-

575G 103. Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910.



wodu wysokich kosztów transportu kołowego nie opłacającego się) na Bukowinę 
i w okolicę Czortkowa-Zaleszczyk przysporzy on znaczne dochody kolei.

Prócz tego znajdują się zakłady przemysłowe dachówkarstwa, wyrobów cerami­
cznych, stelmastwa, kilimkarstwa i inne drobniejsze, które przy otwartej komunikacyi 
w dwie strony znajdą podnietę do dalszego rozwoju.

Nie będą bez znaczenia rozszerzone i powiększone browary w Chlebowie i Grzy­
małowie, które tym przedsiębiorstwom ułatwią rozwój i istnienie, skoro przy dogo­
dnym przystępie uzyskają nowe miejsca zbytu.

Nie może także ulegać wątpliwości, że ruch osobowy obecnie bardzo utrudnio­
ny przerwą w bezpośredniem połączeniu silnie się wzmoże, gdyż miejscowości jak 
Tarnopol, Skałat, Grzymałów, Chorostków, Kopyczyńce, Husiatyn, Probużna, Budza- 
nów, Czortków, Borszczów, Horodenka i dalsze okolice ku Zaleszczykom i Bukowinie 
utrzymują bardzo ożywiony wzajemny ruch handlowy.

Poważnego znaczenia jest koszt budowy, który przy połączeniu Grzymałowa 
z Ghorostkowem nie natrafia na żadne terenowe przeszkody na płaszczyźnie niemal 
zupełnie równej.

Ta linia w długości 22 kilometrów przy budowie możliwie najtańszej na tak 
łatwym terenie wobec 28 kilometrów na linni Grzymałów-Kałaharówka z nieporówna­
nie trudniejszym, górami i jarami poprzecinanym terenie zasługuje niewątpliwie na 
pierwszeństwo, chociażby tylko z uwagi na większą łatwość przeznaczenia funduszów 
krajowych w mniejszym wymiarze a tern same na możność rychlejszego dokonania 
tej budowy.

Wprawdzie zaprzeczyć się nie da, że bilans kolei Borki wielkie - Grzymałów 
za r. 1909 okazał się mniej korzystnym jak w latach poprzednich, w których Unia 
ta należała do rzędu najrentowniejszych. Niekorzystny ten wynik ma swoje źródło 
w złych urodzajach w ostatnich trzech latach i to we wszystkich produktach 
rolniczych.

Drugim powodem obniżenia się dochodów były konieczne inwestycye jak: za­
bezpieczenie torów przed zawiejami śnieżnemi; rozszerzenie ramp i magazynów do 
ładowania; przedłużenie i dobudowanie nowych torów —  budowa studzień, waga 
mostowa w Grzymałowie —  naprawa lokomotywy kosztem 28.000 koron. Wkłady 
te są naprawą błędów i zaniedbań popełnionych przy budowie początkowej tej kolei 
—  ale jakkolwiek znacznego wymagały kosztu, będą się w najbliższej przyszłości 
sowicie opłacać.

W  bilansie za r. 1909 wydatki te po potrąceniu z dochodów musiały wykazać 
mniej korzystną rentowność: ponieważ jednak powtarzać się nie będą, więc można 
przypuszczać, że już w roku bieżącym wynik finansowy tej linii będzie korzystniejszym 
i sanacya nastąpi sama z siebie siłą faktów, —  przedłużenie zaś tej linii z Grzyma­
łowa do Chorostkowa, łącząc kolej lokalną z całą siecią kolei wschodnio-galicyiskich 
stanowczo wpłynąć musi na jej rentowność. To przedstawienie Komisyi kolejowej 
nie wyklucza bynajmniej budowy linii Grzymałów-Kałaharówka. Temu projektowi 
przyznała Komisya kolejowa niepoślednią wartość w poprzedniem sprawozdaniu, które 
Wraz z odnośnym wnioskiem uchwałą Wysokiego Sejmu w całej osnowie zatwierdzo- 
nem zostało.

W  sprawozdaniu tern znajduje się ustęp z wyrażnem zaznaczeniem, że przedłu­
żenie linii Borki wielkie-Grzymałow do Chorostkowa nabierze jeszcze większego zna­
czenia, jeśli równocześnie zbudowaną zostanie linia Grzymałów-Kałaharówka, gdyż 
wtenczas zarówno interesy ludności zamieszkałej przy torze Borki wielkie-Grzymałów, 
jakoteż okolicy, korzystającej z projektowanej linii Grzymałów-Kałaharówka, znajdą 
Właściwe zaspokojenie —  Budowa tej linii byłaby więc ze wszech miar pożądaną 
jako niewątpliwie pożyteczna.

Komisya kolejowa mając na oku rozwój kraju w sieci kolejowej jako naturalnej 
Podstawy dobrobytu ludności, pragnęłaby, by obie wyż wymienione linie mogły być 
zbudowane i do użytku oddane, uzupełniając jedna drugą. Gdy to jednak ze względu 
na fundusze będące do rozporządzenia mogłoby nie być łatwem, więc wybierając co 
leDsze i pilniejsze, Komisya kolejowa oświadcza się za utworzeniem linu łączącej 
dworzec kolejowy w Grzymałowie ze stacyą w Chorostkowe i przedstawia Wysokiemu 
Sejmowi następujący wniosek:
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Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm uznaje przedłużenie kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów do stacyi 

Chorostków wschodnio-galicyjskich kolei lokalnych za użyteczne i pożyteczne w inte­
resie kraju.

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby przeprowadził rokowania ze stro­
nami interesowanemi w celu zebrania odpowiednich ich udziałów w kosztach budowy 
tej kolei.

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby odniósł się do c. k. Rządu celem 
uzyskania oświadczenia Rządu, jakie zajmuje stanowisko w sprawie budowy przedłu­
żenia kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów do stacyi Chorostków wschodnio-gali­
cyjskich kolei lokalnych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta.
P. Dudykiewicz. Proszu o hołos. | lipomy o roAOC.
Marszałek. P. Dudykiewicz ma głos.
P. Dudykiewicz.
Wysoka Pałato 1 (Wrzawa).
Ja znaj u o tim dobre i Wy wsi o tim 

znajete, szczo ku sożalinju syła ide pered 
prawom, (Wrzawa.) a jesły ja zabyraju ho­
łos to tilko w toj ciii, aby wyskazaty, szczo 
naród, kotryj borot sia za swoji prawa...

BncoKan flajiaTo!
H 3Haio o TiM A oóp e  i Bu Bci o TiM 

3HaeTe, mo ny cołKajiim o cm ia m e nepeA 
npaBOM, a gcah h 3aónpaio toaoc , to  TiAb- 
KO B TOH m'AH, aÓH BHCK333TH, IUO HapOAj 
KOTpnn óopeTb  en 3a cboi npaBa...

(Wrzawa taka, że mówcy absolutnie nie można słyszeć).
Ja prosywbym JE. Marszałka, szczoby 

schotiw zawesty jakyjś porjadok, szczoby ja 
mih z ohladu na prekrasne auditorjum ta­
koż moji pohlady wyskazaty..

(Wrzawa trwa dalej).
Z ohladu na se jeśm w principi za 

tym, szczoby w predłoźeniu komisji na kiń- 
cy wnesku dodaty: poruczyw sporjadżenie 
projektu budowy i kosztorysiw i predło- 
żyw jeji Sojmowy na najbłyższij sesyji.

Odnakże dumaju... —  kożdyj czoło- 
wik maje nerwy, to trudno tak howoryty.

Hospodyne Marszałku ! Proszu usta- 
nowyty porjadok i w hranyciach regulami­
nu daty meni możnist wyskazania mojich 
hadok.

(P. Senyk. Proszu ne howoryty, szkoda 
hrudyj).

(W  tern miejscu p. Petruszewicz przystępuje do mówcy i przeraźliwie trąbi mu 
nad uchem).

H  npocuBÓHM G. E . M apm aA K a , m o ó n  
CX0T1B 33BeCTH HKHHCb nopHAOK, LUOÓH H 
M ir 3 orA H A y Ha n p eK p a o re  aBAHTopm oM  
T3KO>K MOI nO TA HAK BHCKa33TH.

3 orAHAy Ha ce GCbM b  npnHUHni 3a
TUM, mOÓH B npeAAOJKeHK) KOMiCHl Ha KiH- 
i j h  BHecKy a o a 3 t h  : nopyuH B cnop«A>KeHG 
npoGKTy óyAOBH i K O im opH ciB  i npeAAO- 
JKHB GI COHMOBH Ha HaHÓAH3m iH CeCHl.

O AHaKiKe AyMaro... —  k o j k a h h  m o a o -  
BiK MaG HepBH, TO TpyAHO TaK rOBOpHTH.

rocn oA H H e  M a p m a A K y  ! l i p o m y  y c ra -  
h o b h t h  nopHAOK i b  rpaH H im x peryAHM iHy 
A 2TH MeHi MOJKHiCT BKCK33aHH Mo'ix ragO K.

( l ip o m y  He t o b o p h t h ,  m noAa rpyAKH)-

Jeho Prewozchoditelstwo! Proszu usta- 
nowyty porjadok, bo ja ne możu howo-
ryty-

Gro ripeBOCxoAHTeAbCTBO, npomy
yCT3HOBHTH nopHAOK, 6o H He MOJKy ro- 
BOpHTH.

(P. Skarbek. Mów Pan tylko dalej, Pan się mniej męczy niż on).
My je protywni takym seredstwam, 

ałe z druhoji storony szcze raz zwertaju 
uwahu, szczo takyj sposib widnosyn ne 
popchnę napered.

Pane Marszałku! Ja proszu o spokij, 
ja ne możu howoryty. Hospodyn Marsza- 
łok ne czuje.

(Głosy. Proszę mówić dalej).
Ja ne howorju, ja proszu o możnist daty 

meni howoryty.
Marszałok sia śmije.

Mh g npoTHBHi t 3kh m  cpeACTBaM, aAe 
3 Apyro i' CTopoHH m e pa3 3BepTaio yBary, 
m o TaKHił cnoc ió  BiAHOCHH He nonxHe Ha- 
nepeA.

llaH e M apm aA K y! H n pom y o  cno- 
Kiił, h He M ory roBopHTH. TocnoAHH M ap- 
maAOK He nye.

H He roBopio, h n pom y o  MonuncTb 
A3TH MeHi roBopHTH.

MapmaAOK ch cbMic.
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(Głos. P an nie do M arszałka mówi, i
Ja proszu o spokij, M arszałok może 

daty spokij, a ja choczu m aty m ożnist ho­
woryty.

(P. Vivien. Niech szanowny pan p< 
między nami).

Ja prywatno m ohu z W arny howoryty 
na kuluarach, odnakoż w Sojmi ja choczu 
pubłyczno howoryty.

Ja do toho zmirjaju, ne szczoby W y- 
dił krajewyj pryjszow z swojem predłoże- 
niem za rik, czy za dwa roky, jesły Sojm 
bude radyty, jesły Sojm ne bude zamkne- 
nyj, ałe szczoby Sojm daw ukazanie W ydi- 
lowy krajewomu, szczo maje zrobyty pro­
jekt budow y i kosztorysu i szczoby pered- 
łożyw se W ysokoji Pałati w najbłyzszoji 
sesji, szczoby pryiszow z opraciowanym  pro­
jektom, rezultatom  perewedenych pereho- 
woriw iz storonam y i z prawytelstwom  
i rozdiływ se na kraj ciłyj, na powity i in­
teresowani storony.

{Przerwa w
Ja  podywlaju energju p. sprawozdaw­

c a , kotoryj takych nerwiw ne m aje jak ja, 
ja ne m ohu howoryty i proszu o troszka 
spokoju.

W ysoka Pałato!
W takych widnoszeniach, kołybym ja 

buw m uzykantom , jabym  ustrojiw koncert 
j starawbym sia razom z hołosam y tych 
instrum entiw  hodyty.

{Przerwa w
Zwertaju sia znow do p. M arszałka 

z prośboju, szczoby meni pozwoływ wyska- 
zaty moji hadky.

{Przerwa w
Pane M arszałku, czy ja  budu m aw ' 

możnist howoryty, ja ne m ohu how oryty 1
(P. Skarbek. Mów Pan będzie, Panu
Ja  zwyczaj nyj ynszym y sredstw am y 

apetyt swij popraw iały a ne kakofonijeju.
Ja  zajawlaju jeszcze raz, szczo ne jeśm  

y  m ożnosty w yskazaty spokijno, zrozumiło 
* dokładno moi mysły, bo takyj tu t hałas 
szczo ne m ożu howoryty.

Dlatoho jeszcze raz proszu W as Hos- 
Podyn M arszałok o utworenia spokoju.

(Głosy. P. M arszałok ne czuje).
Ja muszu prosyty o spokij, bo m e n e ' 

nichto ne czuje.
(P. Zamoyski. Ja słyszę dobrze).
Ja  rozumiju, szczo W am dobre pry- 

słuchuwaty sia, ałe proszu meni wiryty, ho- 
spodyne graf Zamojskyj, szczo se duże tru ­
dno howoryty w toj chwyły.

le do Izby, a posłowie słyszą).
51 n p o m y  o  cn on iu , M apm a jiO K  Moare 

f la r a  cn oK ifi, a a  x o u y  M ara MO>KHicT r o -  
B op u ra .
seł powie, o co mu chodzi, tak prywatnie

51 npuBarao Mory 3 BaMH roBopura  
Ha K y jib o a p a x , oflHaKOJK b  CofiMi a  xouy 
nyÓJIHHHO rOBOpHTH.

51 flO Toro 3Mip5UO, He IflOÓH BHfllfl 
KpaGBHH npHHmOB 3 CBOIM npeflJIOłKeHGM 
3a pin, uh  3a flBa pOKH, ec/m C o h m  óyfle 
paflura, gcjih C o h m  He óyfle 33MKHeHHH, 
ajie moÓH C o h m  flaB yKa3aHG B h aij io b h  
KpaGBOMy, mo Mae spoSura npoGKT óyflo- 
b h  * KomropnciB i moón npefljiołKHB ce 
B h c o k ih  IJajiaTi' b  Hafi6jiH3miH cecm, moón 
npHHmOB 3 onpanbOBaHHM npoGKTOM, pe- 
3yflbTaTOM nepeBefleHHX neperoBopiB i3 
CT0p0H3MH i 3 npaBHTCJlbCTBOM i p03fl'iflHB 
ce Ha u ij ih h  Kpaił, Ha noBira i iHTepeco- 
BaHi CTOpOHH. . 
mówieniu).

51 noflHBAHio eHepriio n. cnpaB03flaBUH
KOTOpHH T3KHX HepBlB He MaG HK H, H He 
Mory roBOpHra i n pom y o  Tpoxa cnoKOio.

BHCOKa fla jiaT o!
B T3KHX BiflHOmeHHX, KOJIHÓHM H ÓyB 

My3HK3HT0M, h6hM yCTpOlB KOHflepT i CTa- 
paBÓHM ca pa30M 3 roJiocaMH ra x  iHCTpy- 
MeHTiB TOflHTH.
mówieniu).

3BepTaio ca 3HOB ao  n. Mapmajina 
3 npOCbÓOK), mOÓH MeHl n03B 0JIH B  BHCK3- 
3ara moi raflKH. 

mówieniu).
flaHe M apmajiny, hh a 6yfly MaB mo- 

5KHicTb, rOBOpHTH, a He Mory roBOpHra. 
lepiej obiad sm akow ać!)

51 3BHH3HHHH HH11IHMH CpeflCTBaMH 
aneraT cBift nonpaBAara, a He KaKOc})OHieK).

51 3aHBAHK> eme pa3, mo He ecbM
B MOłKHOCTH BHCK333TH CnOKlHHO, 3p03y- 
MiflO i flOKJiaflHO MOI MHCJIH, 6 o TaKHH TyT 
raflac, m o  He MOA<y T y  roB O pH ra.

iJ jiaToro  em e pa3 n pom y Bac Tocn o- 
AHHe MapmajiOK o  yraopeH e cnoKOio.

(MapmajiOK He aye!)
51 Mymy npocHra o cnoKifi, 6o MeHe 

HixTO He nye.

51 po3yMiio, m o BaM floópe npHCJiy- 
xyBara ca, ajie npom y Mem BipHra, r oc- 
noflHHe rpacj) 3aMOHCKHii, m o ce flyate 
TpyflHO TOBOpUTH B TOH XBHJIH.
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Ale tu ne chodyt, hospodyne graf| 
Zamojskyj o se, szczoby Wy mene mohły 
czuty, ale o to, szczoby ja mih spokijno 
promawlaty, to jest moje prawo posolskie, 
szczobym maw możnist tut w Wysokim 
Sojmi spokijno i swobidno wyskazaty moje 
mninie, a toj swobody ja tut ne maju.

Ja toj swoboby posolskoj ne maju, 
ne maju możnosty spownenia moich obo- 
wiazkiw posolskych, tak jak toho sowist 
i obowiazok wid mene wymahajut.

(P. Skwarko. Czy Wy howoryte do 
odynici czy do Pałaty?)

Ja howorju do Pałaty, ałe ne maju 
spokoju.

Dlatoho jeszcze raz proszu JE. hospo- 
dyna Marszałka, szczoby meni daw możnist 
howoryty.

W  wydu toho położenia ekonomicz- 
noho kraja, w wydu toho, szczo nasz kraj 
wid mnohych lit zanedbanyj.

{Ponowna wrzawa).
Ja Was jeszcze raz proszu Hospodyne 

Marszałku o utworenie porjadku, bo mene 
ne czuty.

A/ie TyT He x o a h t h  ro cn o A H iie  rpatj) 
3aMoncKHH o  ce, iu ,o 6 h  B h  MeHe MorAH 
u y ™ , a/ie o  t o ,  i u o ć h m  h  Mir cn oK irm o 
npOMOBAHTH, TO GCTb MOG npaBO nOCOAb- 
CKe, IH.OÓHM M3B MOJKHiCTb TyT  B BHCOKiM 
CoHM i cnoKińHO i c b o S u h o  BHCKa3aTH m o g  
MHiHiG, a TOH CBOÓOAH H TyT  He MaK).

TOH CBOÓOAU nOCOAbCKOH He MaiO, 
He MaiO MOłKHOCTH CnOBHeHH M0i'x 0fi0BH3- 
KiB nOCOAbCKHX, TaK HK TOrO COBiCTb i 0 6 0 - 
BH30K BiA MeHe BHMaraiOTb.

(H h B h roBopHTe a o  o ah h h iu , uh ao  
najia™ ?)

9 l roB op io  a o  ria/ia™ , aAe He Maio 
cnoKoio.

H ah to to  em o pa3 nporny G . E . Toc- 
noAHHa M apm aAa, lu oóh  Mem AaB mo>k-
HiCTb TOBOpHTH.

B BHAy t o t o  noAOJKeHH eKOHOMmHoro 
Kpan, b BHAy Toro, m,o Ham Kpafl BiA mho- 
rnx  AiT 3aHeA6 aHHii

Bac m,e pe3 
MapmaAe o yTBopeHG 
He nyTH.

npomy TocnoAHHe 
nopHAKy, 6 0  MeHe

(P. Maryewski. My to doskonale słyszymy).
Wam dobre Panowe słuchaty, ałe meni 

trudno howoryty pry takim kryku.
Otżeż w wydu toho ekonomicznoho 

położenia kraju, w wydu toho, szczo upro- 
mysłowłenie kraju jest diłom duże ważnym.

(P. Skwarko. Howorit takoż i do nas 
a ne łysz do tamtych Paniw).

Ja do wsich howorju, ja howorju do 
ciłoho Sojmu, ałe tut muszu jeszcze raz 
zwernuty sia do JE. Hospodyna Marszała, 
szczoby meni daw wozmożnist howoryty.

(P. Skwarko. JE. p. Marszałok Was 
ne czuje).

Hospodyne Marszałok, dajte meni woz­
możnist promowlania. Ja do wsich choczu 
howoryty. Hospodyn Referent jest tak lu- 
beznyj, szczo tut pryśłuchuje sia mojej pro­
mowi i chocze pryniaty moi uwahy.

Meni rozchodyt sia o toje, szczoby 
moji słowa mały jakieś znaczinie, szczoby wsi 
mene zrozumiły, i szczoby p. Referent mih 
w>dpowisty meni na moi uwahy.

<{Wrzawa i niepokój w Izbie).
Proszu JE.; Marszała, szczoby zapro- 1 

wą.uyvf ,fspQki| ,.w ,tij Wysokij Pałati, tak,' 
szczobym ja mih spokijno swoji dumky 
wyskazaty.

Ją pojmaju nastrij Pałaty, ałe takym 
sposobom Pałata ne może spownyty /wojich 
ob-^wiazkiw inj,v‘
" "  "  Ja pojmaju^ byrbu, ąłe nałynn sred-

BaM A o6pe naHOBe CAyxa™ , aAe Mem 
TpyAHO roBOpHTH npn TaniM KpHKy.

0 ™ e  b BHAy t o t o  eKOHOMinHoro no- 
AOJKeHH K paio , b BHAy T o ro , m o  ynpoM H - 
CAOBAeHG K pa io  GCTb A1AOM A y łK e B3JKHHM. 

(T OBopiT Taxo>K a o  Hac, a He jih u i a o
T3MTHX n aH iB ).

H a o  Bci'x roBopio, h roBopio a o  u'i- 
A oro  CoflM a, aAe TyT Mym y GHj,e pa3 3Bep- 
HyTH ch a o  GE. TocnoAHHa M apm aAa , m o-
6 h  AeHl AaB B03M0>KHiCTb rOBOpHTH.

(G. E. n. MapmaAOK Bac He nyG).

rocnoAHHe Mapm aAOK, AafłTe Mem 
B03M0JKHiCTb npOMOBAKDBaHH, H AO BC1X 
xony roBOpHTH. PocnoAHH PeijjepeHT GCTb 
Tan a io6h 3h h h , mo TyT npHCAyxyG ch moih 
npoMOBi i xone npHHHTH moi yBarm

M em  p03XOAHTb ch o  t o g ,  moÓH moi 
CA0B3 M3AH H K e C b  3HaniHG, mOÓH BCI MeHe 
3po3yMiAH i maÓH n. peijiepeHT Mir BiAno- 
BicTH Ha moi yBarn.

n p o m y  GE. M apm aAa, m o6n  3anpo-
B3AHB CnOKifl B Tifi BHCOKift naAaTl, TaK, 
mOÓHM H Mir CnOKiHHO CBOl AyMKH BKCKa- 
33TH.

H  n oH M a io  H ecT p ir i n a A a ™ ,  a A e  Ta- 
khM  c h o c o ó o m  n a A a T a  He M onre cnoBHHTU 

CBÓ1X 060B H 3K ib .

H noHMyio 6op6y, aAe MaAHMH cpeA.
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stwamy dochodyt sia do wełykych rezul- 
tatiw. •

Proszu JE. Marszała zi zhladu na se, 
szczo....

(P. Laskowski. Niech Pan Kolega mi
Ale meni trudno kazaty.
(iGwizdanie i głosy trąb).
Ja zwertaju sia do hospodyna Mar­

szała i proszu o wytworenie supokoju, 
tak, szczobym maw spromożnist’ howoryty. 
Ja rozumiju, szczo dla besidnyka je ne- 
zwyczajno pryjeinnoju riczeju jesły jeho 
opłeskujut, ja pryznaju sia, szczo w moim 
żytiu buwjem w mnohych słuczajach w du­
że prykrych widnoszeniach zmuszenyj ho­
woryty, ale w takych widnoszeniach i w ta­
kim okrużeniu ne prychodyło meni howo­
ryty, w takim widnoszeniu ne może buty 
mowy o riszaniu.

Ja zajawlaju, szczo wyskazuju łysz 
poodynoki hadky ne zwiazani z soboju bo 
nawit nema możnosty mysłej z soboju po- 
wiazaty.

Ja chotiwjem wyskazaty, szczo na- 
naprawłenie franswersalnoji dorohy uważa- 
ju konecznym, bo tam ciła wełyka czaśt’ 
kraju meży Brodamy a Skałatom je łysze- 
na wsiakoji komunikacyji, de to nema ni- 
jakoji dorohy zeliznyczyji, ale dorohy, ko- 
tri sut’, sut’ nedostatoczni.

(P. Skwarko. Ta szczo wy howory- 
te, my niczoho ne czujemo i ne rozumi- 
jemo.)

Ja wirju,- szczo ne rozumijete bo i ja 
sam sebe ne rozumiju, ale ja uważaju za 
mij posolskyj obowiazok wyskazate te, 
szczo uważaju za potribne.

Otże ja uważaju konecznem społu- 
cżenie toji czasty kraju zeliznyceju.

Ja uważaju, szczo polityka zeliznycza 
naszoho kraju, kotra nachodyt wyrażenie 
w Sojmi i jeho orhani W wydili krajewim 
musyt’ pryniaty bilszi rożmiry i uwijty 
w skorsze tempo.

{Przez cały czas przemawiania p. Di
Ale sia derżawa ne zwertaje uwahy 

na usłowia naszoho kraju' i nasz kraj mu­
syt sia czyslyty z zahalno-ekonomicznoju 
politykoju derźawy.

Rozchodyt sia o toje, szczoby nasz 
kraj ne dumaw łysz o budowi fabryk, ałe na 
sam pered staraw sia sotworyty usłowia, 
bez kotrych promysłu ne może w kraju 
buty.

Tym usłowijem nałeżytoho pidnese- 
senia kraju pid zhladom ekonomicznym je 
należyta racjonalna komunikacyja.

CTB3MH AOXOAHTb CH AO BeJIHKHX pe3yjlb- 
TaTiB.

l ip o m y  G ro  EKCuejiGHumo M apinajia  
3i 3rjiRny Ha ce, mo...

>wi, dobrze s ły s zy m y !)

A jic Mem TpyAuo Ka3a™.

5ł 3 B e p T a io  ch a o  T o c n o A H H a  M ap- 
m a j ia ,  i n p o u i y  o  B H T B o p e H e  c y n o K O io  T aK ,  

m O Ó H M  M 3 B  C n p O M O łK H iC T b  T O B O pH T H . 91 p O -  

3yMiHD, LU.O AJIH 6 e C l'A H H K a  G H e 3BH M 3H H O  

n p H G M H o ro  piueio, gcjih e ro  o n j ie c K y iO T b ,  

fl n p H 3 H a iO  CH, m o B  M O IM  HCHTIO Ó y B G M  

b M H o m x  c j iy u a H x  b A yn< e  n p H K p n x  B iA -  

H o m e H H x  3 M y m e H H H  r o B o p u r a ,  a j ie  b  T a K H x  

BiAHOmeHHX i b TaKiM O K p y jK e m o  He n p n -

X 0 AH J10 M e m  rOBOpHTH, B  T 3 K H X  B iA H o m e -

hhx He MOłKe 6 y ™  mobh o  piiuaHio.

H  33HBJ1HK), m .0 B H C K 3 3 y K )  J IH IH  n O -  

O A H H O K i r a A K e  H e  3 B H 3 a m  3 c o ó o k ) ,  6 0  Ha - 

B iT b  H e M a  MOJKHOCTH  M H C A e fl 3 CO Ó O K) n O -  

BH 33TH .

H xoTiBGM BHCK33aTH, m.o HanpaBAe- 
hg TpaHCBepcajibHoi Aoporu yBałKaio ko - 
HeuHHM, 6 0  TaM uijia Bejiuna uacTb Kparo 
Me>KH BpoAaMH a CnajiaTOM g jiumeHa 
BCHKOi KOMymkaum, He to  HeMa hThkoi a o - 
porn 3em'3HHuoi, ajie Aopora, KOTpi cyTb, 
cyTb neAOCTaTonni.

(Ta m o b h  roBopHTe, m h  H'moro He 
uyGMO i He p03yMiGMo).

5 ł Bipio, m o He p o ę y M iG T e ,  6 0  i h  c a M  

ce6 e He p o 3 y M ir o ,  ajie h  yBałKaro 3a Miń 
nOCOJlbCKHH OÓOBHBOK BHCK33aTH Te, mO 
yBaaraio 3a noTpiÓHe.

0 ™ e  h yBajKaio kohchhhm cnojiyue- 
HG TO 1 uaCTH KpaK) 3eJI13HHUCIO.

91 yrsa>KaK), m o noAiTHKa >Kejii'3HHua 
Hamoro npaio, KOTpa HaxoAHTb BHpa>xeHG 
b  CońMi i Gro opram  b  B h a M  KpaGBiM,
MyTHTb npHHHTH Ójjlbmi p03MipH i yBiHTH 
b  CKopme TeMno

'dykiewicza, panuje krzyk, gwizdanie).
A jie  ch Aep>KaBa He 3TepTa6 yBarn 

Ha ycjiOBH H a m oro  Kpaio i Hani Kpań My- 
CHCHTb CH HHCJIHTH 3 3arajIbHO-eKOHOMi- 
HHOIO nOJIlTHKOK) Aep)KaBH.

Po3XOAHTb CH o to g , iu o 6 h Ham Kpań 
He AyMaB jih ih o óyAOBi ijiaópHK, ajie HacaM- 
nepeA CTapaB ch co tb op h th  ycjiOBH, 6e3 
KOTpnx npoMHCJiy He MO>xe b Kpaio 6yTH.

T hm  ycjiOBGM Hajie>KHToro niAHeceHH 
Kpaio niA 3rjiHAOM eKOHOMiuHHM g najie- 
>KHTa pauHOHajibHa KOMyHikauHH.



5762 103. Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910.

flepBHHM ycjioBGM ni,n,HeceHH npoMH- 
cny g, gcjih npoMHCJiOBeub 3Haxon.HTb /uih 
ceóe He jihui MaTepHJui, ajie i MO>KJiHBicTb 
3ĆyTH cboix npoj.yKTiB 3a Bi^noBiAHi rporni.

,ZI,JIflTOrO (J)a6pHKH i BClJIHKi npoMH- 
cjioBi 3aBO^H He MoryTb ch orpammHTH  
jmm Ha HaHÓJiH3UJHH Kpyr aóo i Ha pefioH 
KpaGBHH.

I B TiM HanpflMi Tpeóa npHHHM3TH 
BćiJuiKi cpeACTBa b TiM y 3HaHio, m o jihiu  
paUHOHaJlbHOK) nOJIlTHKOK) eKOHOMimiOK)
m h  c o t b o p h m o  ycjiOBH Riih numeceHH npo- 
MHCJiy.

51 3a«BJIHK)HH CH B nOBHl 3a pe30JHO- 
UHHMH KOMiCHl, He 3,HOJiaB BHCK33aTH MOl'X
w ejiaHb .zym Toro, 6 o npH TiM ranaci He 
G Ce MOKJIHBe.

51 jyiHToro npHKoponyio m o io  pin, He
MaiOHH MOJKHOCTH CBOÓi,ZI,HO B CnOCiÓ AJ1R 
BĆ1X 3p 03yMijIHH CB01X MHCJiefi BHnodCTH.

3 aHBJI5HO CH 3a npe^JIOłKeHGM KOMiCHl 
3 tok ) nepeMiHOK), m ofin Cohm nopyuHB  
BnmJiOBH KpaGBOMy Ha Haii6jiH3miH cecni 
npHHTH 3 TOTOBHM npOGKTOM.

Perwnym usłowijem pidnesenia pro- 
mysłu je, jesły promysłoweć znachodyt’ dla 
sebe ne łysz materjał, ale i możływist’ 
zbutia swoich produktiw za widpowidni 
hroszi.

Dlatoho fabryky i wsilaki promysło- 
wi zawody ne mohut’ sia ohranyczyty łysz 
na najbłyższyj kruh abo i na rejon kra- 
jewyj.

I w tim naprjami treba prynymaty 
wsilaki sredstwa w tim uznaniu, szczo łysz 
racyonalnoju politykoju ekonomicznoju my 
sotworymo usłowija dla pidnesenia pro- 
mysłu.

Ja zajawlajuczy sia w powni za re- 
zolucyjamy komisyji, ne zdoław wyskazaty 
moich żełań, dla toho, bo pry tim hałasi 
ne je se możływe.

Ja dlatoho prykoroczuju moju ricz, ne 
majuczy możnosty swobidno w sposib dla 
wsich zrozumiłyj swoji mysły wypowisty.

Zajawlaju sia za predłożeniem komi­
syji z toju pereminoju, szczoby Sojm po- 
ruczyw Wydiłowy krajewomu na najbłyż- 
szij sesyji pryjty z hotowym projektom.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. W  tern przepuszczeniu za wnioskami tymi głosować będziemy, je­

żeli uchwała ta nie tanguje oświadczeń Wydziału krajowego i Koła polskiego w ogóle 
w sprawie budowy kolei złożonych. {Spokój w Izbie).

W  szczególności rozumiem, że przez uchwalenie budowy tej kolei względnie 
potrzeby tej budowy w niczem się nie zmienia stanowiska budowy tych kolei, które 
już przedtem zostały uznane za potrzebne i jako takie poparte. Mianowicie według 
dotychczasowych planów, które zostały ustalone w porozumieniu Wydziału krajowego 
i Sejmu a względnie w Kole polskiem przez delegata Wydziału krajowepo na wspól­
nej konferencyi w Wiedniu, miałoby się drobniejszemi kolejami jako główne linie bu­
dować w porządku następującym: na pierwszem miejscu budowa kolei Wieliczka- 
Mszana dolna, na drugiem budowa kolei Jasło-Żmigród, na trzeciem kolej Jasło-Dę- 
bica, na czwartem zaś budowa kolei Przemyśl — kolej transwersalna via Brzozów, 
przyczem nadmieniam odnośnie do tej kolei, że sprawa ta mocą uchwały komisyi 
kolejowej sejmu posunęła się już o tyle naprzód, że także końcowa część tej kolei 
z Brzozowa do Krosna ma być przeprowadzona.

Lojalnie muszę powiedzieć tu w Sejmie, co oświadczyłem deputacyi miasta Sa­
noka, iż takie załatwienie tej kolei według wszelkiego prawdopodobieństwa pociągnie 
za sobą w najbliższym czasie także budowę odnogi tej kolei do Zagórza.

Oczywista również, że budowa tej kolei łączy się ściśle z przemianą linii kole­
jowej Przeworsk-Dynów z wąskotorowej na normalnotorową.

Potrzeba także i innych linii kolejowych, bo wszakże w kraju są jeszcze ol­
brzymie okolice, w których też środki komunikacyjne są potrzebne, że wspomnę 
o liniach Rzeszów-Nisko, Bochnia-Tymbark, że wspomnę wreszcie o tych innych ko­
lejach, które są na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia.

(Wrzawa, świsty, trąbienie ze strony postów rusko-ukraińskich).
I z tego miejsca muszę wyrazić zdziwienie, że zupełnie już nie rozumiem ob- 

strukcyi kolegów ruskich, bo gdyby tu chodziło o kolej Myślenice Wieliczka, albo 
Jasło-Dębica a więc o koleje polskie, to jeszczebym ich obstrukcyę rozumiał, ale że­
by pizedstawiciele wschodniej Galicyi prowadzili obstrukcyę przeciw uchwalaniu kolei 
wsęhodnio-galicyjskiej kolei ruskich, to tego nie rozumiem. (Oklaski)
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Wynikałoby więc z tej obstrukcyi, że koledzy Rusini nie chcą mieć tej kolei, 
skoro się przeciwko niej tak gruntownie i gwałtownie oświadczają. Na ten wypadek, 
jeżeli jej mieć nie chcą, z całą satysfakcyą oświadczam, że my zamiast tej kolei, bu­
dowę kolei zachodniogalicyjskich, nietylko nie będziemy obstrukcyą zwalczać ale 
owszem będziemy je z całą usilnością popierać.

Pozwolę sobie również nadmienić, że kwestya budowy wymienionych przezemnie 
kolei jak kolei Wieliczka-Mszana dolna, która się już latami całymi ciągnie, i tę Izbę 
i parlament i Koło polskie i Wydział krajowy bezustannie zajmuje.

Tak samo i kolej Jasło-Żmigród, która ma za sobą uchwałę sejmową i uchwa­
loną przez parlament ustawę, miała się rozpocząć z początkiem r. 1909. Tymczasem 
niestety dziś kończy się r. 1910, całe dwa lata minęły od terminu, kiedy się miała 
ustawowo rozpocząć a o budowie ani słychać.

Taksomo kolej Jasło-Dębica zwłaszcza zaś kolej Przemyśl-Krosno są sprawami 
piekącemi i w interesie ekonomicznego rozwoju, albowiem nie da się pomyśleć roz­
wój kraju choćby w okolicy tak żyznej jak cała okolica dubieckiego klucza bez tego 
środka komunikacyjnego.

Dlatego też pozwalam sobie wypowiedzieć moje zdanie, że budowę tych kolei 
powinno Koło traktować jako potrzebę ekonomiczną kraju pierwszej klasy i powinno 
całą wagę na to położyć, aby w przedłożeniu najbliższego roku budowa tych kolei 
została zabezpieczona. (Brawa i oklaski).

Przy tej sposobności, skoro już jestem przy głosie, pozwolę sobie opowiedzieć 
epizod z konferencyi, jakie prezydyum Koła polskiego w komisyi parlamentarnej 
w sprawie budowy tych kolei prowadziło.

(Głosy. Słuchajcie!)
Mianowicie raczono nas w pierwotnem przedłożeniu kwotą około 13 milionów. 

Koło oświadczyło, że tego ułamka nie przyjmie. Później powiedziano nam, że te linie 
kolejowe nie mogą się zmieścić albowiem kosztorys przekroczyłby granice tej sumy, 
jaka została przez rząd zaproponowana i chciano nas uraczyć inszymi kolejami, aby 
te wielkie linie zepchnąć na drugi plan. My jednak stanęliśmy na tern stanowisku, że 
tego rodzaju targów prowadzić nie można a skoro kraj uznał te koleje za potrzebne, 
to nie można już czekać; budowa tych kolei musi być w programie w całości ob­
jęta. (Brawa i oklaski).

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos w sprawie formalnej.
Marszałek. Głos ma sekretarz p. Urbański w sprawie formalnej.
Sekretarz p. Urbański. Stawiam wniosek zamknięcia rozprawy.
Marszałek. Jest wniosek zamkięcia rozprawy. Kto się na ten wniosek zgadza, 

zechce rękę podnieść. (U7iększość) Przyjęty. Rozprawa zamknięta.
Do głosu zapisany „za“ pp. Leo, Bandrowski, Schatzel, Skarbek, Głąbiński, Do­

liński, Federowicz, Maryewski, Jahl, Michałowski, Bednarski, Sala, Rittel, Rutowski, 
Maiss, Urbański, Senyk i Lewicki. Przeciw pp. Lubomirski, Laskowski, Starzyński, 
Dembowski, Mars, T. Cieński, Korytowski, Czartoryski, Czecz, Bojko, Witos, Moysa, 
Theodorowicz, Baworowski, Halban, Zamoyski i Komorowski Proszę panów o wybór 
mówców generalnych.

P. Senyk. Proszu o hołos w sprawi | Lipomy o tojioc b cnpaBi <j>opMajibHifi. 
formalnij.

Marszałek. Głos ma p. ks. Senyk w sprawie formalnej.
P. ks. Senyk. Mene nichto ne pytaw, 

czy ja zapysawjem sia do hołosu za czy 
protyw! Ja jeśm okoroczenyj w mojich pra­
wach !

MeHe h ixto hg nnT3B, uh h 3anHcaB 
ch ao  roAOCy 3a uh npoTHB! 51 ecbM bko- 
poueHHH b moix npaBax!

Marszałek. Więc teraz pytam Szanownego posła, czy zapisał się do głosu za, 
czy przeciw i przepraszam go za to, że nie spytałem go pierwej. Sądzę, że uczyni­
łem już teraz co do mnie należało i zwracam się jeszcze raz z zapytaniem, czy Sza­
nowny poseł chciał mówić za, czy przeciw?

P. ks. Senyk. Nasampered z hreczno- 
steju za hrecznist’ otwiczaju i błahodarju 
Ekscellencyji p. Marszałkowy, szczo pasza- 
nowaw moji prawa, zasterihaju sia odnak

HacaMnepeA 3 rpenHOcraio 3a rpeu- 
Hicrb OTBiuaio i ójiaroAapio Gkcucjighuhi 
n. MapmaAKOBH, mo nomaHyBaB moi npa- 
Ba, 3acTepiraio ch OAHan Ha óyAyuHicTb,
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na buducznist’, szczoby jesły muzyka bu­
de, a priori oznaczały jak posły besidowa- 
ty majut’. Zajawlaju, szczo ja chotiw ho- 
woryty protyw wneskam komisy i.

P. Lewicki. Proszu o hołos w sprawi 
formalnij.

Marszałek. Jeśli i co do pana posła 
w układy.

P. Lewicki. Ja w ynszij sprawi.

m.o6n ecjiH My3HKa óyAe, a priori 03Hann- 
TH, HK nOCAH ÓeĆlAyBaTH MaiOTb. 3aHBAHK), 
LII.0 H X0T1B rOBOpHTH npOTHB BHeCKaM KO- 
Micui.

flpomy o roAOC b cnpaBi (JiopMaAbHiH.

Marszałek. Głos ma p. Lewicki wsprawie formalnej.

się pomyliłem, to gotówem wejść 

H b HHiniH cnpaBi.

91 3rOAOCHB CH AO TOAOCy 3a BHeCKa- 
mh KOMicHi, aA e T en ep  n p ocn B  h o  t o a o c  

b cn p aB i 4>opM aAbHin, a t o  3 t o t o  npnB O Ay, 
iu ,oóh n o  cA yn a io  §. 76. H a m o ro  peryA H M i- 
Hy co iiM O B oro  3 an p o T ecT y B a™  n p o r a B  no- 
CTynoBam o 3 peryAHMiHOM He3riAHHM. O t jk c  
T en ep  nopncTaK ) (Głos. Za p ó ź n o ! )  i 3a- 
noniAaio t o h  npoTecT  i 3aHBAHK), mo ó y A e  
BiH BHeceHHił Ha HafiÓAH3miM 3aci'AaHK), 
a y3acaAHeHHH ó y A e  thm , mo mh aH'i 6e- 
ciAHHKiB am  n. cnpaB03AaTeAH  He nyAH, 
mo He 3HaeMo, n p o  mo 6 yA a  A eóaTa .

OTłKe h k o  3acTynHHK p y c K o ro  H a p o ­
Aa, M ym y npoTHB TaKOMy TpaKTOBaHio pi- 
myno 3anpoTecTyBaTH , h k o  n p o r a B  3 k to b h  

HaCHAbCTBa 3i CTOpOHH nOAbCKOi.

Skarbek jako mówca generalny za wnio-

P. Lewicki. Ja zhołosyw sia do ho- 
łosu za wneskamy komisyji, ałe teper pro­
szu ja o hołos w sprawi formalnij, a to 
z toho prywodu, szczoby po mysły §. 76. 
naszoho regulaminu sojmowoho zaprote- 
stuwaty protyw postupowaniu z regulami­
nom nezhidnym. Otże teper korystaju 
z toji postanowy —  (Głos. Zapóźno!) i za- 
powidaju toj protest i zajawlaju, szczo bu­
de win wnesenyj na najbłyższim zasidaniu, 
a uzasadnenyj bude tym, szczo my ani be- 
sidnykiw ani p. sprawozdatela ne czuły, 
szczo ne znajemo pro szczo buła de­
bata.

Otże jako zastupnyk ruskoho naroda 
muszu protyw takomu traktowaniu riszu- 
czo protestuwaty, jako protyw aktowy na- 
sylstwa zi storony polskoji.

Marszałek. Zapisany do głosu jest p 
skami komisyi. P. Skarbek ma głos.

P. Skarbek. Wysoka Izbo!
Muszę wyrazić radość z powodu, że miasta tak ważne pod względem ekonomi­

cznym jak Skała i Grzymałów, będą wreszcie połączone ze stacyą kolejową.
Wobec tego, że poprzedni mówca przytoczył najważniejsze argumenty w tej spra­

wie, zrzekam się głosu. (Brawa i oklaski).
Marszałek. Zapisany do głosu jest jeszcze p. Zamoyski jako generalny mówca 

przeciw wnioskom komisyi. P. Zamoyski ma głos.
P. Zamoyski. Zrzekam się głosu.
Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Vivien. Zrzekam się głosu.
Marszałek. Przystępujemy do głosowania.
Poseł Dudykiewicz wniósł poprawkę, którą obecnie poddaję do głosowania. Po­

prawka opiewa (czyta):
„Wniosek III. na miejscu II., II. na III. w II. t. j. III. ustępie dodać: „polecił spo­

rządzenie projektu budowy tej i kosztorysów i przedłożył je Sejmowi na najbliższej 
sesyi“ .

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. (Mniejszość). Poprawka upadła.

P. Lewicki. Proszu o hołos w sprawi 
formalnij.

Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
Z mimiki, jakoju widohraw sprawo- 

zdaweć, ja dohadaw sia, szczo sprawozda- 
weć referuje mabut’ ustup, iły toczku 5 
porjadku dnewnoho... (Przerywania —  
wrzawa)... jaka obijmaje sprawozdanie ko-

L lp o m y  o  roAOC b cnpaB i (JiopMaAbHiH.

B hcokhh CoHMe1
3 MiMiKH, hk ok ) BiAorpaB cnpaB03Aa- 

TeAb, h AoraAaB ch, mo cnpaB03AaBegb 
pe<j)epye MaóyAb ycryn, a6o TOHKy 5 no- 
pHAKy AHeBHoro... (Przerywania — wrza­
wa)... HKa oóiiiMae cnpaB03A&He KOMicni' 3e-



103. Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910. 5765

j i i3HHHoi o  BHeCKy n oc . U le iy m  b  cnpaB i
noJiyneHB t o p o r a  3CJii3Hoi J lbB iB -n iA raH u i 
i3 IHbHXOM CTaHHCJiaBiB-ryCHTHH.

Oj,HaK M yrn y  T y T  c t b c p a h t h ,  in,o cnpa- 
B03AaHG He ÓyjIO BHKJIHKaHe 3i CTOpOHH 
MapuiaJina Ha nopJWOK a h c b h h h .

He nyjiH  mh, iu o ó h  o t c j i  cnpaB a 6y -  
Jia BHKJIHKaiia i3 CTOpOHH EKCUeJIGHUHl 
M a p m a jin a  h o  nopHAOK ah cb h h h , He uyjiH 
mh, lh,o6 h cnpaBOCAaBeu, BiAHHTyBaB BHe- 
CKH. jjjIH TO rO  H CTaBJIHK) (J)OpMaJIbHHH BHe- 
cok , h io ó h  n. cnpaB 03fl,aBeub 3b o jih b  cb o g  
expOSe BHrOJIOCHTH i npCACTaBHTH BHeCKH. 
MycHM O 3 b o i npm H H H  3acTepeHH ch n p o - 
th b  TaKoro TpaKTOBaHH cnpaBH, m oón 6e3 
o r jiH A y  n a  npoTHCT Harn b c c th  HapaAH, 
KOTpi npocTO cnyTb HeBa>KHi i He MaiOTb 
H iHKoro 3HaniHH npaBHoro.

3  MOGi CTopoHH M ym y caanejnoBaTH 
AO GE. MapuiaJina CTaBJiio b T ifl M ip i (J)op- 
MajibHHH THecoK. hj,o6 h 3 orjiHAy Ha noAii 
HHHiUIHOrO AHH 3BOJIHB npHCTynHTH AO 
3aMKHen« 3aci'AaHH.

misyji żeliznyczoji o wnesku posła Schatzla 
w sprawi połuczenia dorohy żeliznoji 
Lwiw-Pidhajci iz szlachom Stanisławiw-Hu- 
siatyn.

Odnak, muszu tut stwerdyty, szczo 
Sprawozdanie ne buło wykłykane zi storo- 
ny marszałka (wrzawa, potakiwania i za­
przeczenia) na porjadok dnewnyj.

Ne czuły my, szczoby otsia sprawa 
buła wykłykana iz storony Ekscelencyi Mar­
szałka na porjadok dnewnyj, ne czuły my, 
szczoby p. sprawozdaweć widczytaw wnesky.
Dlatoho ja  staw laju w nesok formalnyj, 
szczoby p. sprawozdaweć zwoływ swoje 
expose w yhołosyły i predstaw yty wnesky.
M usymo z toji pryczyny zastereczy sia pro- 
tyw takoho traktow ania sprawy, szczoby bez 
ohladu na  protest nasz westy narady, ko­
tri prosto su t’ neważni i ne m ajut’ nijako­
ho znaczinia praw noho.

Z mojeji storyny muszu zaapeluwaty 
do JE. Marszałka i stawlaju w tij miri 
formalnyj wnesok, szczoby z ohladu na 
podiji nynisznoho dnia zwoływ prystupyty 
do zamknenia zasidania.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten formalny 
Wniosek, zechce rękę podnieść. {Mniejszość). Wniosek^upadł.

Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę p. Sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku pierwszego.

Sprawozdawca p. Vivien {czyta)-.
I. Sejm uznaje przedłużenie kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów do stacyi 

Chorostków wschodnio-galicyjskich kolei lokalnych za użyteczne i pożyteczne w in­
teresie kraju.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. {Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Vivien {czyta):
II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby przeprowadził rokowania ze strona­

mi interesowanemi w celu zebrania odpowiednich ich udziałów w kosztach budowy 
tej kolei.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. {Większość.) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Vivien. {czyta):
III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby odniósł się do c. k. Rządu celem 

uzyskania oświadczenia Rządu, jakie zajmuje stanowisko w sprawie budowy przedłu­
żenia kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów do stacyi Chororostków wschodnio- 
galicyjskich kolei lokalnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ton wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi kolejowej o wniosku p. Schatzla i tow. w spra­
wie .połączenia kolei Lwów-Podhajce z linią kolejową Stanisławów-Husiatyn. (Aleg. 
865)

Sprawozdawca poseł Vivien ma głos.
Sprawozdawca p. Vivien {zaczyna czytać sprawozdanie)

766



Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość'•). Jest przyjęty Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Vivien {czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się Wydział krajowy, aby prowadził dalsze pertraktacye z c. k. Rządem 

co do przedłużenia kolei Lwów-Podhajce do jednej ze stacyi kolei państwowej Stani- 
sławów-Husiatyn i z wyniku tych rokowań zdał sprawę na najbliższej sesyi sej­
mowej.

Marszałek. Rozprawa otwarta.
P. Krzeczunowicz. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Krzeczunowicz.
P. Krzeczunowicz. Wysoka Izbo!
Między miastami Brzeżanami, Tarnopolem, Czortkowem i Buczaczem jest wielki 

szmat kraju, który dotychczas niema należytej komunikacyi.
Połączenie Podhajec z Buczaczem w części temu brakowi ma zaradzić, ale tylko 

w części, ponieważ większa część ziemi bez należytej komunikacyi ciągnie się od Pod­
hajec ku Trembowli. Dlatego wskazanem by było zbudowanie kolei od Podhajec do 
jednej ze stacyi kolei podolskiej.

Stacyi nie wymieniam wyraźnie we wniosku dlatego, ponieważ zdania mieszkań­
ców tamtejszej strony kraju są podzielone Jedni mieszkańcy ziemi podhajeckiej żą­
dają połączenia ze stacyą Mikulińce-Strusów, inni woleliby Trębowlę, jeszcze inni 
wolą Chorostków.

W  każdym razie linia prowadzona od Podhajec do jednej z tych trzech stacyi 
szłaby mniej więcej równolegle do obecnych linii Chodorów-Tarnopol i linii Buczacż- 
Czortków i obsługiwałaby najlepiej tę część kraju, dotąd komunikacyi pozba­
wionej.

Wniosek, aby Wydział krajowy zbadał oprócz trasy Podhajce-Buczacz także tra­
sę od Podhajec do jednej ze stacyi linii podolskiej, jesł wskazany i dlatego, że ko- 
munikacya z Podhajec do Buczacza może nie tak prędko dojść do skutku. Wprawdzie 
sprawozdanie przypuszcza, iż za wykluczoną można uważać wątpliwość, by rząd sprze­
ciwiał się w zasadzie budowie linii Podhajce-Buczacz, ale chociażby się rząd w zasa­
dzie tej budowie nie sprzeciwiał to może jednak z budową zwlekać a zwlekać tak dłu­
go, dopóki sam kolei Lwów-Podhajce nie nabędzie albo dopóki sprawność kolei 
Czortków-Stanisławów nie dojdzie do ostatecznych granic.

Rząd bowiem, nadając koncesyę na kolej ze Lwowa do Podhajec, zastrzegł sobie, 
iż linia ta niema być połączoną z koleją transwersalną a zastrzegając to, wyraźnie za­
znaczył, że jeżeli daje 15 milionów, to nie chce tymi własnymi pieniądzmi robić so­
bie konkurencyę.

Jest więc wątpliwem, czy rząd zgodziłby się na budowę kolei do Buczacza zaraz, 
dlatego, że wskutek budowy tej kolei straciłby dochód z całej linii z Buczacza przez 
Stanisławów do Lwowa na przestrzeni około 220 km.

Dlatego pożwalam sobie postawić rezolucyę:
„Wzywa się Wydział krajowy, ażeby także wziął pod rozwagę możliwość połą­

czenia stacyi Podhajec z jedną ze stacyi kolei podolskiej".
Rezolucya ta nie przeszkadza budowie kolei z Podhajec do Buczacza, ponieważ 

obie linie są dla kraju potrzebne.
Skończyłem.
Marszałek. Głos ma p. Schatzel.
P. Schatzel. Wysoki Sejmie!
Komisyja kolejowa nie załatwiła dwóch najważniejszych wniosków, jakie w moim 

wniosku postawiłem, mianowicie nie załatwiła żądania mojego, ażeby Wydział krajo­
wy porozumiał się z rządem co do ustalenia trasy między Podhajcami a jedną ze 
stacyi kolejowych na linii kolejowej Stanisławów-Husiatyn.
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Bez uwzględnienia tego wniosku sprawa przedłużenia linii kolejowej Lwów-Pod- 
hojce nie postąpi naprzód i w ten sposób te poważne*, inwestycye jakie włożył skarb 
państwa i jakie włożył kraj w wysokości 17 milionów K nie przynoszą tych powa­
żnych owoców, jakieby się po takim nakładzie spodziewać należało.

Obecnie linia Brzeżany-Podhajce załatwia tylko interesa lokalne, interes lokal­
nych potrzeb.

Tymczasem rozchodzi się o przeprowadzenie i uzupełnienie całej sieci linii ko­
lejowych we wschodniej Galicyi.

Kraj domaga się, ażeby linie kolejowe, do miast które są dzisiaj centrami w kraju 
aby je zbliżać do stolicy kraju, a właśnie przez przeprowadzenie tej linii z Podhajec 
do jednej ze stacyi na tamtej linii dopiero całą sieć zbliży w ten sposób, jakby tego 
interes kraju wymagał.

Jeśli więc ta linia ma mieć interes całego kraju na oku, to musi połączyć linie 
podolskie z centrum kraju.

Jeżeliby się sprawę całą pozostawiło zwykłemu biegowi rzeczy, jeżeliby się ogra­
niczyło wyłącznie tylko na załatwieniu wniosku w swoim czasie postawionego przez 
posła Stanisława Skarbka, a mianowicie, żeby przeprowadzić tylko rokowania ogólne 
z rządem, to musielibyśmy długo czekać, zanim rząd będzie się poczuwać do obowią­
zku ażeby je spełnić.

Bo znając uciążliwość rządu w spełnianiu postulatów krajowych wiemy, że do 
spełnienia tego postulatu nie prędko się przychyli.

Dlatego starałem się uzupełnić ten wniosek hr. Skarbka w ten sposób, ażeby 
Wydział krajowy przyszedł z pomocą, ażeby przeprowadził projekt generalny i ażeby 
projekt ten był oparty na poprzednich pertraktacyach z rządem i by przedłożył nam 
protokoły i na tej podstawie przyspieszył ewentualne zbudowanie tej linii.

Wnoszę dlatego, żeby Wydział krajowy naprzód przeprowadził końcowe pertrak- 
tacye z rządem, ażeby tę linię ustalił, a ustaliwszy tę linię, na linii Stanisławów-Hu- 
siatyn, żeby przystąpił do przeprowadzenia projektu generalnego. (Brawa i oklaski).

Meje wnioski opiewają {czyta)
1. Upoważnia się Wydział krajowy do wypracowania projektu generalnego dla 

połączenia kolejowego stacyi Podhajce z jedną z istniejących stacyi kolei podolskich 
w porozumieniu z c. k. Rządem ustalić się mającej.

2. Upoważnia się Wydział krajowy do zaliczenia na powyższe koszta z funduszu 
krajowego kolejowego potrzebnych środków, z zastrzeżeniem zwrotu zaliczonej kwoty 
z ustanowić się mającego przyszłego funduszu budowy tej kolei.

Marszałek. Głos ma p. Senyk.
P. Senyk. W  perszoji linii domahaju 

sia od Ekscelencji Pana Marszałka, szczoby 
zrobyw użytok z swojich praw, jaki jemu 
prysłuhujut, to znaczyt, szczoby ustanowyw 
w Patati porjadok.

Nemożływe je absolutne, szczoby be- 
sidnyk howoryw do Pałaty w takim hamori, 
i ciłkom nemożływe, szczoby jeho hołos 
można bodaj szczo trocha czuty.

Jabym mih tutka taki riczy howoryty 
za kotoriby mene Jeho Ekscelencja mih 
prykłykaty do porjadku.

(P. Skwarko. Ne howorit do steno­
graf i w ałe do Pałaty).

Perestańte, ja budu howoryw do Pa­
łaty.

Proszu Waszoji Ekscelencji ja maju 
dobryj hołos jak treba howoryty tak, szczo­
by buła ne znaty jaka obstrukcja to mene 
bude czuty.

Ałe ja używaju moho hołosu na se, 
szczoby Wasza Ekscelencja ustanowyw po- 
fjadok, jakyj w waszych rukach je, i z ja-

B nepinoH ni'H'ii doMaraio ch bIa Ekc- 
nejiGHUHi n. M apm anna, moÓH 3poónB y>KH- 
to k  3 cboix npaB, HKi GMy npncjiyryiOTb, 
to  3HaunTb, moÓH ycTaHOBHB b PlanaTi' no-
pHAOK.

HeMOHuiHBe g aócojuoTHo, ihoóh 6e- 
ciahhk roBopuB ao  nana™  b TaniM raMopi 
i UiAKOM HeMOJKAHBe, moÓH Gro TOAOC MO- 
>KHa óoAaft mo Tpoxa uy™.

JIóhm Mir TyTKH Tani pinu roBopHTH, 
3a KOTpión MeHe Gro EKCirenGHimn Mir 
npHKJiHKa™ ao nopHAKy.

(He roBopiT ao creHorpa<j)iB ane ao 
Piana™!)

PlepecTaHbTe, h óyAy roBopuB ao Pia­
na™.

n p o rn y  BamoT EKcnenemmi, h Maio 
AOÓpHH roroc, hk Tpeóa roBopn™  Tan, m o­
ÓH óyna He 3Hara HKa oócrpyKimH, to MeHe 
óyAe uy™.

Ane h ymHBaio moto ronocy Ha ce, 
moÓH Bama EKcnonGHgHH ycraHOBHB nopn- 
Aok, hkhh b Bamnx pyKax g, i 3 hkhx
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kych w inszych słuczajach Wasza Eksce­
lencja robyt użytok, a uyni jak na zbytky 
ne chocze zrobyty użytku.

Dlatoho proszu Waszu Ekscelencju, 
szczoby buw łaskaw o skilko maje prawo 
i syłu i na pidstawi regulaminu sojmowoho 
zrobyw porjadok w Pałati, szczoby ja jako 
posoł mih wypowisty moji hadky i szczoby 
referent mih wysłuchały mojich słiw.

Ja perestanu howoryty, bo ja swoho 
ucha na loterji ne wyhraw, szczoby meni 
bubenky potriskały.

Proszu pryjmaty do widomosty, szczo 
ja perestanu howoryty, ałe ne dlatoho, szczo 
ne choczu, ałe szczo ne możu.

Wasza Ekscelencja ne raz pryzywały 
do porjadku posłiw, ne raz w duże kra- 
snyj a uszczypływyj sposib kazały: „Proszę 
mówcy nie przeszkadzać", a dlaczoho ja ne 
maju toho prawa, szczoby spokijno howo­
ryty. Ja jeśm tak samo dobryj jak i druhyj 
i dlatoho proszu wizwaty do porjadku, a ja 
na raz stanu ne do predmetu howoryty 
i Wasza Ekscelencja ne bude w możnosty 
meni widobraty hołosu dlatoho, szczo ja ne 
howorju do riczy.

Marszałek. Nie odemnie zależy, ale

b HHbuiHx c;iyuaHx Bania Ekcucaghuhh po- 
ÓHTb y>KHTOK, a HHH1 Ha 3ÓHTKH He XOHe 
3po6HTH yłKHTKy.

JfjiHToro npom y Barny Ekcucjighghk), 
moÓH 6yB jiacKaB, o cnijibKO Mac npaBO 
i CHJiy i Ha niACTaBi peryAHMma cohmoboto 
3pOÓHB nOpHAOK B lla^aTl, IgOÓH H HKO 
nocoji Mir BHnoBic™ moi raAKH i iu.o6h pe- 
4>epeHT Mir BHCJiyxa™ moix caIb.

51 nepecTaHy roBopHTH, 6o h CBoro 
yxa Ha AbOTepni He BHrpaB, luoóh  Mem 
6y6eHKH noTpicKaAH.

l ip o m y  npHHMHTH a o  b iaom octh , m o 
h nepecTaHy roBopHTH, aAe He AAHToro, m o 
He xony, a^e mo He M ory.

Bam a EKCueAGHUHH Hepa3 npH3HB3AH 
AO nopHAKy nocAiB, He pa3 b Ay>Ke Kpac- 
hhh a ymnnAHBHH cnocid k333ah : „Proszę 
m ówcy nie p rzeszkadzać", ajie aah h oto  h 
He Mam Toro  npaBa, ia oóh  cnoKińHO tob o - 
pHTH. 5ł GCbM TaK CaMO AOÓpHH HK i APy- 
th h  i AAHTOro n pom y Bi3B3TH a o  nopHAKy, 
a h Hapa3 CTaHy He a o  npeAMeTy roBOpH- 
th , i Bam a Ekcucaghuhh He óyue Mem
B MOJKHOCTH BiAOÓpaTH TOAOCy AAHTOCO, IgO 
H He TOBOpiO AO piHH. 

od szanownych posłów, aby był spokój
w Izbie.

Już kilka razy prosiłem o spokój niestety jednak bez skutku. N ie mam prawa 
zmuszać posłów, by przemawiali, ale też nie mam prawa odmawiać głosu mówcy, który 
się do głosu zgłosił i któremu głosu udzieliłem.

Rzeczą każdego posła jest czy chce mówić czy nie.
P. Senyk. Wasza Ekscelencja pereno- 

syt swoji prawa na mene, ja ne maju pra­
wa buty Marszałkom, ałe W y Ekscelencjo.

(P. T. Staruch. Ekscelencjo pustit p. 
Senyka na swoje misce, a win zrobyt po­
rjadok).

Otżeż promawlaju dalsze.
Majemo pered soboju sprawozdanie 

komisji zeliznyczoji o wnesku p. Schatzla 
i tow. w sprawi połuczenia zeliznyci Lwiw- 
Pidhajci z linijeju zeliznyczoju Stanysławiw- 
Hysiatyn.

Proszu paniw, ja ne możu howoryty, 
takyj tut nespokij.

(P. Skwarko. Dajte spokij, bo to wsio 
na niczo ne zdaśt sia).

(P. T. Staruch. Howorit lipsze o re- 
formi wyborczoj).

Rroszu Was Panowe perestańte trocha, 
bo chotiaj maju zatkani ucha, to preciń 
mene wże bolat wid kryku.

Jesły egzystuje hde jakyjś dim warja- 
tiw, to pewno win tutky teper w tim Soj- 
mi. (Wesołość).

Preciń my majemo rozum.
(P. Skwarko. Ja Was ne czuju).

Bama E k cu cagh u h h  nepeHOCHTb CBOi 
npaBa Ha MeHe, h He Mam npaBa óyra Map- 
maAKOM, aAe B h  EKCueAGHimo.

(E k cu ca gh u h o  nycTiT n. CeHHKa Ha 
CBOG Micne, a Bin 3pOÓHT nOpHAOK).

O m e łK  npoMOBAmo AaAbine.
MaGMo nepeA coóoio cnpaB03AaHG k o - 

Micni 3eAi'3HnnoI o BHecKy n. IlIeuAH i t o -  
napumiB b cnpaBi noAyncHH 3eAi'3HHin JlBiB- 
niAraHUl 3 AThIGIO 3eA13HHHOK) CTaHHCAaBiB- 
r yCHTHH.

n p o m y  naHiB, u He Monry roBopHTH, 
TaKHH TyT  HecnoKifl.

(JtairTe cnoKin, 6o t o  BCbo Ha hiho 
He 3 A a C T b  ch ).

(T oB O p iT  A in u ie  o  p e ijiopM i BHÓopnift).

npom y Bac naHOBe, nepecTaHbTe Tpo- 
xa, 6o x o th h  Maro 3aTKaHi yxa, t o  npeniHb 
M e n e  BJKe ó o A H T b  B iA  K p m < y .

Gcah er3HCTyG rAe HKHftcb AiM Ba 
pHHTiB, t o  neBHO bih  TyTKH Tenep B TiM 
CoflMi.

n p e g l H b  MH M aGM O p 0 3 yM .

(5ł Bac He nym).
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Ja sam sebe ne czuju.
(P. T. Staruch. To poszczoż howo- 

ryte ?)
Ot meni zdaje sia, szczo lipszeby buło 

jesłyby wsi Panowe piszły na obid, jesłyby 
p. Marszałok pijszow na obid, jesłyby pan 
wneskodaweć, duże sympatycznyj p. Scha- 
tzel pijszow na obid i jesłyby takoż duże 
sympatycznyj p. Referent p. Vivien pijszow 
na obid.

Ałe jak ne choczut pijty na obid bu- 
du dalsze howoryw.

Ale jak se zrobyty? — mij pryjatel p. T. 
Staruch pryjszow do mene tak błyśko i tru- 
byt meni do ucha, a takoż p. Petruszewycz 
ne daje meni do słowa pryjty.

Dlatoho stawlaju wnesenie, szczoby 
teperiszne zasidania zamknuty i pozwołyty 
meni dalsze howoryty na najbłyzszim zasi- 
daniu, bo teper w takoj muzyci proma- 
wlaty ne można.

caM ceóe  He uyio.
(To nomom to b o ph th ).

O t  Mem 3Aae ch, m o AinmeÓH 6y jio  
gcahóh bci TlaHOBe niiiiAH Ha o ó iA ,  gcahóh 
n. MapmaAOK niflmoB Ha o ó iA ,  gcahóh n. 
BHecKOAaBepb, Ayme CHMnaTHHHHH n. LUe- 
ueAb n iiłm oB  Ha o 6 iA  i gcahóh Tanom Ay- 
CHMnaTHHHHH n. pe(})epeHT BIbgh n ifim oB  

Ha oóiA.
AAe hk He xouyTG m irra Ha oó iA , 6y- 

Ay AaAbme tobophb.
AAe h k  ce 3poÓHTH? —  Miii npHHTeAb n. 

C Tapyx npHiimoB a o  MeHe Tan 6AH3bKO 
i TpyÓHTb Mem a o  yxa  a Tanom n. I le p T y -  
meBHH He A ac Mem a o  c a o b 3 npHiiTH.

^AHTOTO CT3BAHK) BHeceHG, ih oóh  Te- 
nepinm e 3aci'AaHG 3aMKHy™ i no3BOAHTH 
Mem AaAbme roBOpHTH Ha Haii6AH3miM 3a- 
ciAaHK), 6o  Tenep b TaKoii My3Hu'i npoMa- 
BAHTH He MOmHa.

Marszałek. Temu życzeniu odmawiam, ale zdaje mi się, że szanowny ks. poseł 
jest w bliższych stosunkach z pp. muzykantami, i dlatego prędzej aniżeli ja wpłynąć 

•potrafi na nich, żeby przestali.
P. Senyk. P. Staruch widpocznit tro- 

cha. (Wesołość).
I Wy p. Petruszewycz, taż Wy mij 

kuzyn, Wy takoż perestańte trocha.
A JE. p. Marszałka proszu i stawlaju 

wnesenie, szczoby moju promowu pereło- 
żyw na najbłyższe zasidanie.

TI. Crapyx BiAnoumTb Tpoxa.

I MIHBh n. IJeTpym eBH u, Tam  Bh 
ny3HH, Bh Tanom  nepecTaH bTe T p oxa .

A G. E. n. M apm aAKa npomy i c t3 b - 
ah k ) BHeceHG, ih o ó h  Moro npoMOBy nepeAO- 
mHB Ha Haii6AH3me 3aciAaH6.

Marszałek. Temu odmawiam, albowiem podczas przemówienia formalnych wnio­
sków stawiać nie można.

Szanowny poseł otrzymał odemnie głos, przeto proszę mówić dalej, a jeżeli nie 
zechce mówić, będę to uważał za zrzeczenie się głosu.

P. Senyk. Tak i słuczaji w że  b y ły , ' Tani CAyuai B.me óyAH, m o n. Map- 
szczo p. M arszałok  p o zw o ływ  besidu d o - , maAOK no3BOAHB óec iAy AOKimiHTH Ha Apy- 
k ińczyty  na druhim  zasidaniu. | riM  3aci'AaHK).

Marszałek. Takie wypadki już były, jeżeli mówca zgłosił się do mnie z takiem 
życzeniem, ale nie w takich wypadkach, jeżeli poseł podczas swego przemówienia stawia 
wniosek formalny.

Czy szan. poseł przemawia dalej ?
P. Senyk. Promawlaju dalsze. Otźeż 

Wysoka Pałato, sprawozdanie komisji kin- 
czyt sia rezolucjeju, kotra zwuczyt {czyta) 

„Wysokyj Sojm z woły t uch wały ty: 
Wzywaje sia Wydił krajewyj, szczoby 

prowadyw dalsze perehowory z c. k. Pra- 
wytelstwom szczo do prodowżenia zeliznyci 
Lwiw-Pidhajci do odnoji zi stacyj zeliznyci 
derżawnoji Stanysławiw-Husiatyn i z wyśli- 
du sych perehoworiw zdaw sprawu na naj- 
błyzszij sesji scjmowij“.

Proszu Waszu Ekscelencju ustano- 
wyty porjadok, bo ne możu howoryty.

(P. T. Staruch. Teper ja howorju na- 
wit bez pozwolenia p. Marszałka. Wydyte 
Panowe, szczo za konstytucja).

IlpoMaBAHio AaAbme. OTmern BncoKa 
IlaAaTO, CnpaB03AaHG KOMiCHl KiHHHTb CH 
pe30AK>UH6K), KOTpa 3ByHHTb:

„ B h COKHH C o HM 3BOAHTb yXB3AHTH : 
B3HBaG ch B h a ia  KpaGBHH, m oÓH npo- 

B3AHB A aA bm e n ep e ro B o p u  3 u. k . TIpaBH- 
TeAbCTBOM m.0 AO npOAOBmeHH 3eAi'3HHm 
J lbB iB -riiA raH n i a o  o a h o i 3i crapHH 3eAi'3- 
h h u '1 Aepm aBHOi CuaHHCAaBiB-TycHTHH i 3 b h - 
CAiAy c h x  n ep e ro B o p iB  3AaB cn paB y  Ha Haft- 
ÓAH3mifł CeCHl COHMOBiH“ .

lipom y Barny EKCueAGHumo ycTaHO- 
BHTH nOpHAOK, ÓO He MOmHa rOBOpHTH.

(Tenep h roBopio HaBiTb óe3 no3BO- 
AeHH n. MapmaAKa, b h a h tc  PlaHOBe, m.o 
3a KOHCTHTygHH).
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Tak d a ls ze  buty ne m o że , Tan /tajmie 6y™  He Monte.

( Gwizdy i głosy trąbek).
Ja  tam toho roku w że, kazał... , 51 TaMToro pony Barę Ka3aB...

(Mówca zwraca się do p. Sandulaka, który pulpitem bije o ławkę)
Toj bude płaty w za pult! A se do- 

roha ricz.
(P. Sandulak: Bilsze marno hroszyj 

ide, to nechaj i se ide na marne!)

Tofl 6y/te njiaTHB 3a ny/ibT! A ce /to­
pora pin.

(Bijibiue MapHO rpouiHH i/te, t o  Hexan 
i ce i/te Ha M apH e!)

(Mówca ks. Senyk zwraca się do p. Sandulaka, który mu trąbi do ucha)
Sandulak ne truby meni do ucha, bo 

ja szcze ne wmer.
CaH/tyjiHK He TpyÓH Mem /to yxa, 6o 

|st m e He BMep.

(P. T. Staruch: rozkazuje wśród wrzawy stenografowi zanotować:)
(Ja konstatuju, szczo Marszałok swoji 

obowiązki zanedbuje).
(P. Petruszewicz. Każit pro reformu 

wyborczu!)
Koły tepęr je na poriadku dnewnym 

źeliznyci. Otze żeliznycia maje ity zi Lwo­
wa na Pidhajci i maje połuczyty sia...

(P. T. Staruch: Każit pro reformu.)
Se je wsio odno, bo i tak niczo ne 

czujemo!
Pidnesenie ekonomiczne załeżyt w we- 

łykij miri wid żelizyć.
(Pp. Sandulak, T. Staruch, Petruszewic trąbią i gwiżdżą mówcy do ucha)
To za widpuszczenie hrichiw.
{Wrzawa).
(P. T. Staruch: Ja konstatuju, szczo 

hrabia Skarbek niczo ne czuje).
(Glosy trąb i piszczałek).
(P. Skarbek: Owszem, wszystko czuję).
(po polsku) Ciekaw jestem, czy my tak długo wytrzymamy.
(P. Skarbek: Ale to do porządku nie należy, co ksiądz mówi). (Wrzawa i nie­

pokój w Izbie).

(51 KOHCTaTyio, m o  M ap m a jiO K  cboT 
oóoBH3Ki 3aHe/tóyG).

(K an dTb  n p o  pecjtopM y B H Ó opn y !)

K ojih T en ep  e Ha n op m tK y  zmeBHiM 
3eji'i3HHit'i. Orace 3ejii'3iiHitH Mae i™  3i 
JlbBOBa Ha n i/traim i i Mae n o jiy n n ™  ch ...

(K an dTb  n p o  petjpopM y).
Ce 6 Bce o/tHO, 6 o  i' Tan m n o  He 

nyeM O !
Lli/tHeceHe eKOHOMinHe 3ajie/KHTb b  Be- 

JIHKifi Mipi Bi/t 3eJli'3HHttb.

To 3a Bi/tnymeHG rpixiB.

(51 KOHCTaTyio, mo rp a ó n  C n a p óeK  
nino He n yc ).

Nechaj meni Marszałok widbere 
hołos!

Otże komisya kolejowa postawyła
wnesok i widpowidnu rezolucju.

Rezolucya je ślidujucza: Wzywaje 
sia Wydił krajewyj, szczoby prowadyw
dalszi pertraktacyi z c. k. (Wrzawa w dal­
szym ciągu) Prawytelstwom i zdaw sprawu 
na najbłyższij sesji sojmowoji.

Wsi rezolucji, kotri my stawlajemo
kińczat sia: na najbłyższoji sesji. Jesły my 
tak dalsze budemo postupaty i rezolucju
stawlaty, to prodowżenie koleji Lwiw-Pid- 
hajci nikoły ne pryjde do skutku.

Hexaft MeHi MapmajiOK Bi/tóepe 
rojioc.

OTłKe KOMicHH 3CJii3HHna nocTaBHJia 
BHecoK i Bi/tnoBi/my pe30JnoitHio.

Pe30JiioitHH g cjii/tyiona: B3HBaG ch 
B h a u i KpaGBHH, moÓH npoBa/tHB /tajibmi 
n e p T p a K T a itm  3 u . k . LIpaBH TejibCTBO M  

i 3/taB cnpaBy Ha HaHÓJiHsmiił cecm  c oh - 
MOBifi.

Bc'i pe30jnoitH'i, KOTpi mh ct3b jihgm o 
KiHnaTb ch : Ha HaHÓ/iH3miH cecni. C cjih  
mh Tan /tHJibme 6y/teMO nocTyriaTH i pe- 
30JIK>UHi' CT3BJIHTH, TO npO/tOBłKeHG 3eJl'f- 
3HHit'i JlbBiB-LIi/traHui h ik o jih  He npHH/te 
/to CKyTKy.

A referent m eni ne m oże daty w id - A petjtepeHT Mem He Monte /tara Bi/t- 
p ow idy , bo  ne czuw , szczo ja  peredtym  noBi/m, 6o He nyB, m o h nepe/t thm  
kazaw . Ka3aB.

(P. Petruszewicz: który siedział w tyle mówcy)
(Obernit sia do nas, bo my niczo ne 

czujemo!)
(O óepH iTb ch /to Hac, 6o mh  hi ho He 

nyGMo).
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Ja prośyw J. E. Marszałka, szczoby 
pozwoływ meni mowu pererwaty i piźnijsze 
skińczyty, bo buw takyj wypadok w pośli- 
dnyj sesyi, szczo Dr. Dudykiewycz prosyw, 
szczoby jemu Marszałok pozwoływ perer­
waty i skińczyty na ślidujuczim zasidaniu 
i Marszałok na se zizwoływ.

A moje predłożenie widkenuw.
(Wrzawa, niepokój).
(P. ks. Senyk przerwał na chwilę mowę, a p. Wasung mówi: Dalej!) 
(po polsku) Ja nie mogę już tak dalej mówić!

$  npocHB 6. E. M apm ajiKa, m oón  
no3BOAHB MeHi MOBy nepepBa™  i ni3Hi'Huie 
CKiHMHTH, 6o 6 yB TaKHH BHnaAOK b no- 
CAiAHin cecni, m o J\p. ZlyAHKeBHu npocHB, 
moón GMy MapmaAOK no3BOAHB nepepBa™  
i CKiHMHTH Ha CAlAyKłHiM 3ad'AaHK>, i M ap- 
rnaAOK Ha ce 3i3BOAHB.

A MOG npeAAOHCeHG BiAKHHyB.

Proszu J. E. Marszałka, ja wże ne 
stawlaju formalnoho wnesenia, ałe proszu, 
szczoby meni pozwoływ kazaty na druhim 
zasidaniu! (Pauza pól minuty). Ja czekaju 
na widpowid JE. Marszałka.

(P. Wasung: Nie zgodził się).
Ja czekaju tak dowho, poki meni JE. 

Marszałok ne daśt widpowidy.

ripoiuy G. E. MapmajiKa, h BłKe He 
CTaBAHio cjiopMaAbHoro BHeceHH a^e npoiuy, 
moÓH Mem no3BOAHB roBopH TH  Ha ApyriM
3aB'maHio! —  H neKaK) Ha BiAnoBiAb 6. E. 
M apm aA K a.

51 neKaio TaK a o b t o , noKH MeHi 6 . E. 
MapmaAOK He Aac™  BiAnoBiAH.

Marszałek. Odmawiam. (Wrzawa niepokój).
BiAMOBAHGTe, t o  h ó y A y  A aA bm e r o -

BOpHB. A A e  MeHi BiAbHO BiAKAHKaTH CH AO
B hcokoT IlaAaTH.

P. ks. Senyk: Widmawlaje, to ja bu- 
du dalsze howoryw. Ałe meni wilno wid- 
kłykaty sia do Wysokoji Pałaty.

(P. Vivieu: Przepraszam, o tern Marszałek decyduje).
(po polsku) Ja mogę postawić formalny wniosek, żeby do Wysokiej Izby się zwrócić 
z tern. (Głosy: Nie wolno!)

Jak tak, to howoriu dalsze o „ko­
lejach".

H k  TaK, to  roBopio AaAbme o „ko­
lejach".

(Wrzawa, niepokój, bicie pulpitami o ławki).
Tamtoho roku kazaw ja wże pro że- 

liznyci. Żeliznyci dilat sia na krajewi i der- 
żawni

Żeliznyci derżawni sut taki, kotri 
majut łysz nazwu „derżawni".

TaMToro poKy Ka3aB h BłKe npo 3e- 
A13HHUi. 3eAi'3HHIU AlAHTb ch Ha KpaGBi 
i Ha AepłKaBHi.

3 eAi'3HHm AepłKaBHi cyTb  Tani, KOTpi 
MaiOTb M i i i  Ha3By „AepłKaBHi.

(W7 dalszym ciągu wrzawa i niepokój w Izbie).
Jak najbilsza sit’ żeliznycza u kraju 

prynosyt rozłyczni korysty dla kraju o stilko 
o skilko pidnosyt handel, o skilko pro- 
wadyt towary i o skilko żeliznycia je ko- 
rystna dla tych, kotri błyźko neji me- 
szkajut.

Żeliznycia widdałena wid hospodaria, 
ne prynosyt jemu nijakoji korysty, dlatoho 
P- Schatzel postawyw te wnesenie szczoby 
feliznyciu Lwiw-Pidhajcisojedynyty izodno- 
ju zi stacji żeliznyci derżawnoji Stanisławiw- 
Husiatyn

Majemo prymiry szczo koły w jakijś 
°kresnosty postawłeno żeliznyciu, to chocz- 
by wona ne znaty skilko hroszej kosztu- 
Wała, to ostatoczno wypłatyt sia ne łysz 
dla tych kotri jeju postawyły, ałe i dla 
^ch kotri do toji żeliznyci dojiżdżajut.

Na prymir, u nas je postawłena że- 
hznycja z Chodorowa do Stryja i chocz

H k H an óiAb iua  ćm> 3eA'i3HHna b  Kparo 
npHHOCHTb p 03AHMHi KOpHCTH AAH KpaiO 
O CTiAbKO, O CKiAbKO niAHOCHTb TaHACAb,
0 CKiAbKO npOBaAHTb TOBapH i O CKiAbKO 
3eA13HHUH G KOpHCHa AAH THX, KOTpi 
ÓAH3bKO Hei MemKaiOTb.

3eA'i3HHUH BiAAaAeHa bi'a  ro cn o A a p n
He npHHOCHTb GMy HlHKOi KOpHCTH, AAHTOTO 
n. IIIeueAb nocTaBHB Te BHeceHG, m o ó n  
3eA'i3HHLHO J lbB iB -n iA raH U i COGAHHHTH 3 
OAOHOK) 3i CTagHH 3eAi'3HHm AepłK3BH0i 
CTaHHCAaBiB-r yCHTHH.

MaGMO npHMipH, m o  KOAH B HKiilCb 
OKpeCHOCTH nOCTaBAeHO 3eA 13HHU,K), TO 
XOHÓH OHa He 3H3TH CKiAbKO rpO IH efi KO-
mTyBaAa, to  oct3tomho BHnAaraT ch He
AHU1 AAH THX, KOTpij GK) nOCT3BHAH, aAe
1 AAH THX, KOTpi AO TOl 3eAi'3HHU'i AO- 
i'łKA>KaK)Tb.

Ha npHMip y  Hac g nocraBAeH a 3e- 
A13HHUH 3 XoAO pO Ba AO CTpHH i XOH
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duże bohato hroszej kosztuwała, bo oden 
mist na Dnistri kosztuwaw do dwóch mi- 
lioniw koron, to odnak prynesła koryst.

Buła ona odnak łycho postawłena 
i czerez 5. misiacej ne funkcjonowała na 
ciłoj linii a imenno koły rika Stryj wylała 
to poneze żeliznycie buła złe zbudowana, 
to Stryj zabraw 5 kilometriw dorohy.

Po dowhim czasi zistała taja sztreka 
naprawłena, no pokazały sia mankamenty 
a imenno postawłeno mist, kotryj zrobłenyj 
buw z betonu na probu, mist tak zwanyj 
wiadukt kotryj prowadyw ne ponad riku 
ałe ponad dorohu.

Kosztuwało se wełyki hroszi, ałe 
ostatoczno pokazało sia ne praktycznym, 
łysz o stilko, o skilko byw postawłenyj 
z cementu bo cement na wozdusi dobre 
sia ne trymaje.

Dalsze buw postawłenyj mist wprawdi 
piśla planiw inżynieriw, odnakowoż ne wy­
konano toho szczoby joho fundamenty 
buły nałeżyto zapuszczeni.

Zwyczajno pry stawianiu żeliznyci 
predpryjemci chotiat jak najbilsze zarobyty 
i tak buło i tu.

Postawyły piśla planu ałe ne dumały 
szcżo potreba hłubszych fundamentiw.

Otże mist sia zarysowaw a ja sam 
buw świdkom szczo jak pereiżdżajuczym 
czerez mist skazano szczo hrozyt win za­
waleniem, to lude mało szczo z wahoniw 
ne powyskakuwały.

Otże zarjad żeliznyczyj pryjszow do 
perekonania szczo na sztreci Chodoriw- 
Stryj meży stacjamy Żydacziw a Kocha- 
wyna na misce mostu betonowoho treba 
postawyty żeliznyj.

Skilko to hroszej zatraczeno i skilko 
nebezpeczeństwa hrozyło ludiam, to o tim 
ne dumaju howoryty.

Ja ne znaju jaki je plany prodowże- 
nia żeliznyci Lwiw-Pidhajci iz Stanisławo- 
wom-Husiatynom, ałe zwertaju uwahu 
szczoby ti plany buły dobre trutynowani, 
szczoby ony ne buły teoretyczni, ałe szczo­
by buło na miscy prowireni, jaki majut 
buty fundamenty pry mostach i w jakyj 
sposib mosty majut buty stawieni, ne na 
probu, ałe szczoby jakuju nebud prynesły 
koryst i szczoby swoim cilam widpowiły.

Konstatuju, szczo dalsze ne mohu 
howoryty, bo tak dowho, wże try czwerty 
hodyny trewaje taja obstrukcja i try czwer­
ty hodyny wże toji muzyki słuchajemo, 
dlatoho, poneźe ne mohu mjakoju miroju 
mojeji besidy prodowżaty ja protestuju

aya<e óoraTO rpomen KOiirryBaaa, 6o 
oaeH MicT Ha ZfmcTpi KouiTyBaB ao aBOX 
MiaiOHiB KopoH, t o  oaHaK npuHecJia k o - 
pncTb.

Byaa OHa oanaK j ih x o  nocraBaeHa 
i uepe3 5 Miameft He (jjyHKimonyBaaa Ha 
m a m  amii, a iMeHHO k o j ih  pina C/rpHH b h jih -  
aa, t o  noHe>Ke 3eai3HHHH óyaa 3ae 3ÓyaoBa- 
Ha, t o  C/rpHH 3a6paB 5 KiabOMeTpiB aoporm

n o  a o b iih m  qacT 3 ic T a a a  T a  im p e n a  
H anp aH JieH a, h o  n o K a 3 a a n  en M aHKaM eHTH  
a  iMeHHO nocTaB JieH O  M icT , k o t p h h  3 p o 6 a e -  
h h h  6 y B  3 d e T O H y  Ha n p o ó y ,  M icT  T a n  
3B 3 HHH B in a y K T , K O Tp H ił n p o B a a H B  He n o -  
H a a  p iK y ,  a a e  n o H a a  a o p o r y .

K o m T y B a a o  ce B ea H K i r p o m i ,  a a e  
0 CT3T 0 HH0  n O K a 3 aJIO CH He npaKTH H H H M , 
jin rn  o c r ia b K O , o c n ia b K O  6yB nocTaBaeHHH 
3 u eM eH T y, 6 o  u c m c h t  Ha B0 3 a y c i' a o ó p e  
CH He T p H M 3 6 .

Jfaabm e 6yB nocTaBaeHHH MicT Bnpa- 
Ba'i n ic a n  naH H iB  iH łK H H epiB , o a H a K O B O w  
He BHK0H3H0 TOTO, mOÓH 6TO (j)yHaaMeHTH 
6yan Haae>KHTO 3anym,eHi.

3 BHnaHHO n p H  C TaBaH H io 3eai'3 HHu'i 
npeanpHeMui xo T H T b  h k  H a n d ia b m e  3apo- 
6 h t h  i T a n  6 y a o  i T y .

n o c T a B H a H  n ie b a n  n aH H y , aae H e ay- 
Maan, m o  noTpeóa r a y 6 m n x  ^ y n a a M e H T iB .

OT>ae M icT  ch  3 a p H c y B a B , a h caM  
6 y B  c b B ia n o M , mo h k  nepe iiK aara iO H H M  ne- 
p e 3  M icT  CKa3 aHO, mo r p o 3 HTb BiH  3 aB a-  
aeHGM , t o  aioaH Maao mo 3  BaroHiB He 
noBHCKaKyBaan.

0 ™ e  3apna Beai'3HHHHH npHHmOB a o  
nepeKOHaHH, m o Ha im-pem X oaop iB - 
CTpHfi Miar CTauHHMH >KHaaHiB-KoxaBHHa 
Ha Micue MOCTy fieTOHOBoro Tpefia nocTa- 
BHTH 3eai'3HHH.

CniabKO t o  r p o m e f i  3 a T p a n e H 0  i cniab- 
k o  H e6 e 3 neH eH bC T B a r p o 3 H a o  a io a n M , t o  
o  TiM H e ayMaio t o b o p h t h .

H  H e 3 H aro, HKi g  naHHH n p o a o B a r e H H  
3 ea i'3 HHui' J lb B iB - n ia r a H m  i3  T T aH H caaBO BO M  
rycH THH O M , a a e  3 B e p T a io  y B a r y ,  m o 6 n  Ti 
naHHH 6 y a H  a o f i p e  TpyT H H O B aH i, m o d n  
o h h  H e 6 y a n  T eopeT H H H i, a a e  m o b n  6 y a o  
H a Micn.H n p o B ip e H i, HKi MaiOTb 6 y ™  (})yH- ' 
aaM eH T H  n p n  MOCTax i b h k h h  cnocid 
m o c th  MaiOTb 6 yTH  C T aB aeH i, He Ha n p o -  
6 y ,  a a e  ih,o6 h  HKy H e d y a b  n p H H eca H  
K opH CTb i  r n o 6 n  cboIm  uiaH M  B ia n o -  
B ia n .

KoHCTaTym, m o aaabm e He M o r y  
TOBOpHTH, 6o TaK aOBTO, BJKe TpH HBepTH 
ro a H H H  TpeB aG  T a n  o ó c T p y K U H H  i T pH  M Bep- 
t h  roa H H H  BłK e Toi' M y3 HKH cayxaG M O , 
aaHToro, noHe>Ke He M o r y  h ih k o io  M ip o ro  
MOGi' 6 eci'aH n p o a o B a o T H  h  n p o T e c T y io
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protyw toho, szczo JE. p. Marszałok ne 
chotiw meni zrobyty toho, szczoby po- 
zwoływ na widroczenie zasidania ani w 
formi rezolucji ani w formi prośby, dlatoho 
Ja je zmuszenyj perestaty besiduwaty i za- 
sterihaju sobi, szczo za toho roda naduży- 
tia w swojim czasi budu umiw skorystaty.

upoTHB Toro , mo GE. n. M apm ajion  He xo- 
T1B MeHi 3pOÓHTH TOrO, m oón  n03B0JIHB 
Ha BiAponene 3ac'fAaiiH ara b  (jjopMi pe30- 
jnoHHi am b  (jjopMi npocbón, A^BToro h  g  
sMyuieHHH nepecTa™  6eci'AyBaTH i 3acrepi- 
raio coó i, m o  3a T oro  poAa HaAywuTH 
b  cboY m  naci ó y A y  3yMiB CKOpHCTaTH.

Ja skińczyw. [ H ckJhhhb.
Marszałek. Do głosu zapisany P. Wasung. Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 

Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos ma zapisany p. Wasung.
P. Wasung. Pierwszem przedłożeniem, które dziś zostało przyjęte, załatwioną zo­

stała rzecz tylko częściowo, gdyż połączenie Grzymałowa z Chorostkowem nie będzie 
rzeczą właściwą, jak długo nie będzie istniało pomiędzy Podhajcami a Chorostkowem, 
względnie gdyby badania co do rentowności tej linii nie wykazały rezultatu, połącze­
nie z Trembowlą i Grzymałowem.

Poseł Krzeczunowicz w swojem dzisiejszem przemówieniu postawił rezolucyę, 
w której wzywa Wydział krajowy do przeprowadzenia dochodzeń co do budowy linii 
kolejowej z Podhajec do jednej ze stacyi linii podolskiej Tarnopol-Kopyczyńce.

Otóż mojem zdaniem jedyną stacyą, któraby się w obec przyjęcia rezolucyi tej 
nadawała, jedynem logicznem rozwiązaniem sprawy byłoby zbliżenie linii z Podhajec 
do Chorostkowa a z Chorostkowa do Grzymałowa, bo wtenczas ta część kraju mia­
łaby sieć kolejową pewną organiczną całość przedstawiającą.

Dlatego też popieram rezolucyę p. Krzeczunowicza z prośbą, ażeby Wydział kra­
jowy przy swoich badaniach tę właśnie stacyę Chorostków ewentualnie Trembowlę 
Wziął pod uwagę. (Oklaski.)

Marszałek. Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Vivien. Przyjmuję o ile chodzi o mą osobę rezolucyę p. Krze­

czunowicza, oraz wnioski p. Schatzla i upraszam również o przyjęcie wniosku 
komisyi.

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Rezolucya p. Krzeczunowicza opiewa (czyta).
„Wzywa się Wydział krajowy, ażeby także wziął pod rozwagę możliwość połą­

czenia stacyi Podhajce z jedną ze stacyi kolei podolskiej.
Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­

prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Pierwszy wniosek p. Schatzla opiewa (czyta).
1. „Upoważnia się Wydział krajowy do wypracowania projektu generalnego dla 

połączenia kolejowego stacyi Podhajce, z jedną z istniejących stacyi kolei podolskich 
w porozumieniu z c. k. Rządem ustalić się mającej.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (UWiększość). Jest przyjęty.

Drugi wniosk p. Schatzla opiewa (czyta).
2. „Upoważnia się Wydział krajowy do zaliczenia na powyższe koszta z fundu­

szu krajowego kolejowego, potrzebnych środków, z zastrzeżeniem zwrotu zaliczonej 
kwoty z ustanowić się mającego przyszłego funduszu budowy tej koleji.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
Kkę podnieść (Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi drogowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w sprawie ukrajowienia dróg. (Aleg. 866).

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz ma głos.
Sprawozdawca p. Jędrzejowicz (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść? (Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I. Sejm uznaje po myśli ustępu pierwszego §. 2. ustawy drogowej z dnia 10. 
grudnia 1907 Dz. u. kr. Nr. 155 następujące drogi za krajowe:

1. Drogę Wrocławską w obrębie pow. krakowskiego na długości 13'7 km.

5774 103. Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910.

2. » Liszki-Czernichów w w u ii 9-0 ił
3. ii Kraków-Kobierzyn „ „ wielickiego li 2-5 u
4. ii Bochnia-Limanowa „ „ bocheńskiego i lima­

nowskiego u 34-3 u
5. » Bogumiłowice- „ „ brzeskiego i tar­

Zakliczyn nowskiego ll 21-4 ii

6. » Tarnów-Gromnik „ „ tarnowskiego u 27-7 li
7. Grybów-Zborowice • „ „ grybowskiego u 21-8 u
8. u Rzeszów-Tarnobrzeg w obrębie pow. rzeszowskiego 17-2,

kolbuszowskiego 13‘6,
i tarnobrzeskiego 21-7 na długości 70-5 km.

9. n Grabownica-Brzozów-
Jasienica „ „ brzozowskiego ll 19-0 li

10. n Sądowa Wisznia- „ „ mościskiego i jawo­
Jaworów rowskiego li 18-8 II

11. ii Dachnów-Lubaczów
Niemirów-Magierów

„ cieszanowskiego, jawo­
rowskiego i raw­

Dobrosin skiego ll 48.2 li
12. » Jaworów-Niemirów „ jaworowskiego i raw­

skiego u 16.6 ii

13. ii Gródek-Jaryna „ gródeckiego ii 16-4 li
14. w Krystynopol-Brody „ „ sokalskiego i kamio-

neckiego u 22-9 ii

15. u Brody-Załoźce „ „ brodzkiego ii 41 * 1 ii

16. u Załoźce-Mszaniec-
Tarnopol „ „ brodzkiego li 4-4 n

17. ii Niżniów-Żyznomierz „ „ tłumackiego i buczac­
kiego ił 34-1 li

18. ił Załucze-Kosów „ „ śniatyńskiego i kosow­
skiego ii 36.0 n

19. ii Kosów-Jasionów.
górny „ „ kosowskiego ll 16-3 »ł

20. ii Jezierna-Denysów-
Podhajce „ podhajeckiego u 30 5 ii

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu:
a) ażeby z rokiem 1911 powyższe drogi objął w administracyę kraju;
b) objęcie poszczególnej drogi nastąpi na podstawie szczegółowego przez Wy­

dział powiatowy przedłożonego inwentarza, obejmującego całą własność ruchomą i nie­
ruchomą funduszu drogi w określeniu zawartem w §. 74. ust. z dnia 5. października 
1907. Dz. ust. kraj. Nr. 130., —  przyczem własność nieruchoma winna być odgrani­
czoną stałymi znakami;

c) drogi obejmowane w zarząd kraju winny się znajdować w stanie należytej 
normalnej konserwacyi;

d) przed objęciem poszczególnych dróg w zarząd kraju winny odnośne reprezen- 
tacye powiatowe przyjąć w formie aktu notaryalnego zeznanego na podstawie uchwały 
Rady powiatowej obowiązek należytego uporządkowania najdalej w przeciągu lat dzie­
sięciu własnym kosztem i staraniem stanu własności ukrajowionej drogi oraz pełną 
odpowiedzialność tak wobec stron interesowanych jak i funduszu krajowego za 
zobowiązania powiatu i pretensye stron trzecich z powodu zajęcia na cele drogowe



nieruchomej i ruchomej własności oraz za wszelkie należytości powiatu z tytułu robót 
drogowych, przedsiębranych przed objęciem drogi w zarząd kraju.

III. Petycye powiatów: Ropczyce Ls. 6.678, Lwów Ls. 6.796, Mielec Ls. 7.149, 
Rohatyn Ls. 6.244, przekazuje się Wydziałowi krajowemu do zbadania, czy i o ile 
mieszczą się w programie dalszego ukrajowienia dróg.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. Abrahamowicz. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Abrahamowicz.
P. Abrahamowicz. Wysoka Izbo!
Wiadomość, że przy ukrajowieniu dróg powiat lwowski został pomięty, odczuła 

ludność tego powiatu boleśnie.
Powiat lwowski mając pod względem komunikacyjnym najcięższe i najtrudniejsze 

zadania ze względu na stolicę kraju, która leży w samem sercu powiatu, z uwagi, 
że wszystkie prawie drogi do stolicy tej kraju wiodące są drogami wa/nemi dla ko- 
munikacyi, miał prawo oczekiwać, że przy ukrajowieniu dróg w pierwszym rzędzie on 
uwzględniony będzie.

Niestety nie stało się to —  pomimo, że istnieją drogi, których ukrajowienie 
było wręcz możliwe, a w pierwszym rzędzie droga wiodąca ze stacyi klimatycznej 
Brzuchowice.

Chcę więc mieć nadzieję, że nieuwzględnienie Lwowa przy ukrajowieniu dróg 
w r. 1911. znajdzie słuszne załatwienie w programie dalszym, co imieniem powiatu 
najusilniej proszę i o co stanowczo się upominam.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Czecz. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Czecz.
P- Czecz. Wysoki Sejmie!
Ponieważ sprawa ukrajowienia dróg przedstawia bardzo poważną akcyę dla po­

wiatów, więc trzeba, ażeby tym rozmaitym powiatom w myśl tej zasady równego 
udzielania pomocy, udzielił możliwość odpowiedniej akcyi co do ukrajowienia dróg.

Nie zgłaszam tego jako rezolucyę tylko na tej podstawie, że mam silne przeko­
nanie, iż Wydział krajowy w odpowiedni sposób tej zasadzie co do ukrajowienia dróg 
da wyraz w dalszej akcyi, upraszam aby powiat Wieliczka przez który wszystkie ważne 
komunikacye prowadzą do Krakowa —  będzie w najbliższej przyszłości uwzględnionym 
1 że do programu ukrajowienia dróg tego powiatu dojdzie do porozumienia pomiędzy 
Wydziałem kraj. a Wydziałem pow.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? {Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
2atnknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Jędrzejowicz. Sprawozdanie przez komisyę przedłożone jest 

w swoich zapatrywaniach zgodne z wnioskami Wydziału krajowego.
Co się zaś tyczy uwzględnienia dróg, które w. tym roku do ukrajowienia preli- 

nńuowano, zauważyć należy, że Wydział krajowy uchwałami Sejmu miał ograniczoną 
działalność co do ilości kilometrów i co do pokrycia finansowego, natomiast miał 
wolną rękę pod tym względem, które drogi w tym roku mają być ukrajowione, albo­
wiem musiał Wydział krajowy uwzględnić nietylko rozległość kraju, ale i administra- 
cyjną część całej organizacyi, tak aby z uwzględnieniem finansowej strony o ile moż- 
n°ści przejąć te drogi, które w pewne administracyjne okręgi ująć się dadzą a zara­
niu najbiedniejszym powiatom ulgi komunikacyjne przyniosą.

P. Abrahamowicz imieniem Lwowa i powiatu lwowskiego użalał się, że powiat 
jwowski w tym roku nie jest uwzględniony. Komisja nie wątpi, że lwowski powiat 
lako podmiejski w programie przy dalszym ukrajowieniu będzie uwzględniony.

Taksamo p. Czecż imieniem powiatu wielickiego żalił się, że ten powiat w tym 
r°ku nie został uwzględniony.
^ Petycye powiatów wymienionych w wniosku III. przekazała komisya drogowa 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i możliwego uwzględnienia.

Proszę o przyjęcie wniosków komisyi.
Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.
Sprawozdawca p. Jędrzejowicz {czyta).
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I. Sejm uznaje po myśli ustępu pierwszego § 2. ustawy drogowej- z dnia 10. 
grudnia 1907 Dz. u. kr. Nr. 155 następujące drogi za krajowe:

1. Drogę Wrocławską w obrębie pow krakowskiego na długości 13.7 km.

5776 103 .Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910

2. „ Liszki-Czernichów n » n 9-0
3. „ Kraków-Kobierzyn n wielickiego 2-5 ii
4. Bochnia-Limanowa n 11 bocheńskiego i lima­

nowskiego 34-3 ll
5. Bogumiłowice- n ii brzeskiego i tar­

Zakliczyn nowskiego 21-4 ii
6. Tarnów-Gromnik » » tarnowskiego 27.7 n
7. „ Grybów-Zborowice » u grybowskiego 21-8 n
8. „ Rzeszów-Tarnobrzeg 11 rzeszowskiego 17.2, 

kolbuszowskiego 31-6 
i tarnobrzeskiego 21-6 70-5 n

9. „ Grabownica-Brzozów-
Jasienica ii brzozowskiego 19-0 ii

10. „ Sądowa Wisznia- n ii mościskiego i jawo­
Jaworów rowskiego- 18-8 n

11. „ Dachnów-Lubaczów- 
Niemirów-Magierów-

» n cieszanowskiego, ja­
worowskiego i raw­

Dobrosin skiego 48-2 ii
12. „ Jaworów-Niemirów ii jaworowskiego i rawskiego 16-6 ii
13. „ Gródek-Jaryna » ii gródeckiego 16-4 ii
14. „ Krystynopol-Brody » n sokalskiego i kamio- 

neckiego 22-9 n
15. „ Brody-Założce w n brodzkiego 41-1 ii
16. „ Załoźce-Mszaniec-

Tarnopol » ii brodzkiego 4-4 ii
17. Niżniów-Żyznomierz ii v tłumackiego i buczac­

kiego 34-1 ii
18. „ Załucze-Kosów n n śniatyńskiego i kosow­

skiego 36-0 n
19. „ Kosów-Jasionówgórny n ii kosowskiego 16-3 n
20. „ Jezierna-Denysów-

Podhajce u n podhajeckiego 30-5 tt
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (1Większość.) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Jędrzejowicz (czyta).
II. Sejm poleca Wyeziałowi krajowemu;
a) ażeby z rokiem 1911 powyższe drogi objął w administracyę kraju;
b) objęcie poszczególnej drogi nastąpi na podstawie szczegółowego przez Wydział 

powiatowy przedłożonego inwentarza, obejmującego całą własność ruchomą i nieru- 
ehomą funduszu drogi w określeniu zawarłem w §. 74. ust. z dnia 5. października 1907. 
Dz. ust. kraj. Nr. 130., —  przyczem własność nieruchoma winna być odgraniczoną 
stałymi znakami;

c) drogi obejmowane w zarząd kraju, winny się znajdować w stanie należytej 
normalnej konserwacyi;

d) przed objęciem posżczególnych dróg w zarząd kraju winny odnośne reprezen- 
tacye powiatowe przyjąć w formie aktu notaryalnego zeznanego na podstawie uchwały 
Rady powiatowej obowiązek należytego uporządkowania najdalej w przeciągu lat dzie­
sięciu własnym kosztem i staraniem stanu własności ukrajowionej drogi oraz pełną 
odpowiedzialność tak wobec stron interesowanych jak i funduszu krajowego za wszel­
kie zobowiązania powiatu i pretensye stron trzecich z powodu zajęcia na cele drogowe 
nieruchomej własności oraz za wszelkie należytości powiatu z tytułu robót drogowych, 
przedsiębranych przed obięciem drogi w zarząd kraju.

Marszałek Rozprawa otwarta czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.



Sprawozdawca p. Jądrzejowicz (czyta)
III. Petycye powiatów: Ropczyce Ls. 6678, Lwów Ls. 6796, Mielec Ls. 7149, Ro­

hatyn Ls. 6244 przekazuje się Wydziałowi krajowemu do zbadania, czy i o ile miesz­
czą się w programie dalszego ukrajowienia dróg.

Marszałek. Rozprawa otwarta, cźy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty.

Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie przyłączenia do miasta Krakowa gminy i obszaru dworskiego Płaszów. (Aleg. 
867)

W  zastępstwie sprawozdawcy p. Sarego ma głos p. Leo.
Sprawozdawca p. Leo (zaczyna czytać sprawozdanie)
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość) Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Leo (czyta)

Wysoki Sejm raczy uchwalić 
następujący projekt ustawy —  oraz następujące rezolucye:

1. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby podania sądowe i uchwały hipoteczne w sprawie 
przeniesienia nieruchomego majątku gminy Płaszowa na rzecz gminy miasta Krakowa 
uwolnił od należytości skarbowych.

2. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby utrzymał dzisiejszy wymiar podatku domowo- 
czynszowego w gminie Płaszów i na obszarze dworskim Płaszów do miasta Krakowa 
przyłączyć się mających, w uwzględnieniu okoliczności, że na dzisiejszem terytoryum 
miasta Krakowa podatek domowo-czynszowy został po myśli ustawy z dnia 10. sier­
pnia 1905 Nr. 133 Dz. p, p. stopniowo obniżony do poziomu stopy podatku domo- 
wo-czynszowego w gminie Płaszów.

Ustawa

z dnia . . .  w przedmiocie przyłączenia do miasta Krakowa gminy i obszaru dwor­
skiego Płaszów, wyłączenia tychże z okręgu Rady powiatowej Wielickiej oraz w przed­
miocie zmiany § 18., § 30. ust. ostatni i § 53 ust. 1) statutu stoł. król. miasta Kra­

kowa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co następuje:

Art. I.

Gmina Płaszów oraz obszar dworski Płaszów, położone w autonomicznym po­
wiecie Wielickim, zostają połączone z miastem Krakowem w jedną gminę miejscową 
pod wspólną nazwą stołeczne królewskie miasto Kraków.

Art. II.

Wskutek tego połączenia przestają gmina Płaszów i obszar dworski Płaszów 
istnieć jako samodzielne jednostki administracyjne.

Art. III.

Równocześnie z przyłączeniem do Krakowa zostają gmina Płaszów i obszar dwor­
ski Płaszów wyłączone z okręgu Rady powiatowej Wielickiej.

Art. IV.

Gmina miasta Krakowa przejmuje prawa i obowiązki gminy Płaszowa z wyjąt­
kiem praw i obowiązków, wypływających z takich umów, które potrzebują do ważno­
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ści swej zatwierdzenia przez władze przełożone, a które zatwierdzenia tego do dnia 
wejścia w życie niniejszej ustawy jeszcze nie uzyskały.

Art. V.

Gmina miasta Krakowa obowiązaną jest ściśle dopełnić zobowiązań przyjętych 
mocą zawartych z gminą Płaszów i obszarem dworskim Płaszów umów, żatwierdzo- 
nych uchwałą Rady miasta Krakowa z dnia 9. lipca 1910.

Nad ścisłem dopełnieniem powyższych zobowiązań czuwać będzie Wydział kra­
jowy, któremu w tym celu służy prawo zarządzić stosowne środki zaradcze.

Gdyby Rada miejska nie wstawiła we właściwym czasie w swój budżet kwoty, 
potrzebnej na pokrycie wydatków, połączonych z wypełnieniem takiego zobowiązania, 
będzie miał Wydział krajowy prawo kwotę tę wstawić do budżetu miejskiego.

Alt. VI.

Oprócz wymienionych w art. VII ustęp c) ustawy z dnia 13. listopada 1909 Nr. 
148 Dz. u. kr. oraz w art. VII ustawy w przedmiocie przyłączenia do miasta Krakowa 
gminy Dąbie z Beszczem i Głębinowem tudzież gminy Ludwinów i obszaru dwor­
skiego Ludwinów świadczeń na rzecz Rady powiat w Wieliczce, obowiązaną jest gmina 
miasta Krakowa uiścić tejże Radzie powiatowej:

a) w pierwszych 20 latach po przejściu gminy Płaszów i obszaru dworskiego 
Płaszów pod zarząd Rady miejskiej i Magistratu stoł. król. miasta Krakowa corocznie 
sumę 1965 koron w ratach kwartalnych z dołu,

b) w pierwszym roku po przejściu gminy Płaszów i obszaru dworskiego Pła­
szów pod zarząd Rady miejskiej i Magistratu miasta Krakowa jednorazowo sumę 
13.707 koron.

Art. VII.

Z dniem wcielenia do król. stoł. miasta Krakowa gminy Płaszów i obszaru dwor­
skiego Płaszów (art. XIII.) przechodzi na gminę miasta Krakowa obowiązek utrzymywa­
nia znajdujących się na wcielonym do miasta Krakowa dróg gminnych i powiatowych 
jako dróg miejskich.

Art. VIII.

Prawo propinacyjne na terytoryach gminy Płaszów i obszaru dworskiego Pła­
szów do miasta Krakowa tą ustawą przyłączonych, pozostaje niezmienione do końca 
roku 1910.

Po roku 1910 terytorya te podlegać będą przepisom obowiązującym dla miasta 
Krakowa (art. I. ustawy krajowej z dnia 20. grudnia 1905 Dz. u. kr. Nr. 11 ex 1906).

Art. IX.

Ustawy krajowe, obowiązujące w mieście Krakowie, mają obowiązywać także 
i w powstałem przez przyłączenie gminy Płaszów i obszaru dworskiego Płaszów po- 
większonem terytoryum miasta Krakowa, o ile tą ustawą dla tego terytoryum osobne 
przepisy nie zostały wydane.

W  sprawie przepisów budowlanych dla terytoryów przyłączonych do miasta Kra­
kowa gmin i obszarów dworskich wydane zostaną w drodze ustawy krajowej osobne 
postanowienia z uwzględnieniem zawartych umów (art. V.) i stosunków miejscowych.

Do czasu ustawodawczego uregulowania powyższych stosunków obowiązywać bę­
dzie w przyłączonych terytoryach ustawa budownicza dla miasta Krakowa z dnia 18. 
lipca 1883, Dz. u. kr. Nr. 63, zmieniona częściowo ustawą z dnia 28. marca 1905 Dz.
u. kr. Nr. 57 i ustawą z dnia 28. marca 1910 Dz. u. kr. Nr. 89, z następującymi wy­
jątkami :

1. Istniejące dotąd na całym obszarze, do miasta Krakowa niniejszą ustawą przy­
łączonym, nieogniotrwałe pokrycia dachów winny być wciągu lat 15, licząc od dnia 
wejścia w życie tej ustawy, zamienione na ogniotrwałe.

2, Rada miasta Krakowa jest upoważnioną do wydania z uwzględnieniem zawar­
tych umów (art. V.) i miejscowych stotunków, przejściowych przepisów co do urzą­
dzenia względnie przerobienia dołów kloacznych i gnojowisk, oraz co do przebudowy 
istniejących budynków mieszkalnych i gospodarczych.



Art. X.

Postanowienia art. XI. § 18, § 30 ustęp ostatni i § 53 ust. 1) z dnia 12. listo­
pada 1909 r. Nr. 148 Dz. u.' k. znosi się w ich dotychczasowem brzmieniu, a nato­
miast opiewać mają jak następuje:

§  18.

Rada miejska składa się z 87 członków (radców miejskich).
Z powyższej ilości członków Rady miejskiej wybierają wyborcy zamieszkali na 

terytoryum Krakowa, jakie istniało przed dokonanem przyłączeniem sąsiednich gmin 
i obszarów dworskich 72 radców, a wyborcy zamieszkali na terytoryach, przyłączonych 
obecnie do krakowa gmin i obszarów dworskich 15 radców.

W  szczególności zaś wybierają wyborcy zamieszkali na terytoryum dotychczaso­
wej gminy: Ludwinów 1 radcę, Zakrzówek z Kapelanką 1 radcę, Dębniki 1 radcę, 
Półwsie Zwierzynieckie 1 radcę, Zwierzyniec 1 radcę, Czarna wieś z Kawiorami 1 rad­
cę, Nowa Wieś narodowa 1 radcę, Łobzów 1 radcę, Krowodrza 2 radców, część Prąd­
nika Białego oraz część Prądnika Czerwonego i Olszy 1 radcę, Grzegórzki-Piaski 1 
radcę, Dąbie z Beszczem i Głębinowem 1 radcę, Płaszów 2 radców.

Wyborcy zamieszkali na przyłączonych do Krakowa obszarów dworskich będą 
wykonywali czynne prawo wyborcze razem z wyborcami tej gminy, którą obszar dwor­
ski wspólną nosi nazwę.

Członków Rady miejskiej wybierają członkowie gminy, prawo głosowania mają­
cy. Gdyby powyższa liczba radców miejskich pomiędzy jednym a drugim wyborem 
Pr^ez śmierć lub rezygnacyę lub utratę urzędów się zmniejszyła, wtedy Rada miejska 
do pełnienia obowiązków radców przyzwie tych, kłórzy przy odnośnym wyborze po 
wybranych w kole, oddziele lub okręgu wyborczym, do którego ubyły radca należał, 
największą liczbę głosów otrzymali.

Radcy przez Radę miejską wybrani, tylko do najbliższych wyborów obowiązki 
pełnić będą (§ 45).

§ 30 ustęp ostatni.

Wyborcy wszystkich innych przyłączonych do Krakowa gmin sąsiednich o ile im 
według § 18 niniejszego statutu służby prawo wyborów własnych reprezentantów do 
Rady miejskiej, wybierać ich będą w okręgach, odpowiadających granicom, jakie gminy 
te posiadały w czasie przyłączenia ich do miasta Krakowa, powiększonym o teryto­
ryum obszaru dworskiego, posiadającego z gminą wspólną nazwę.

§ 53 ustęp pierwszy.

W  razie rozwiązania Rady miejskiej przez polityczną władzę krajową mają być 
najdalej do sześciu tygodni ogłoszone i rozpisane nowe wybory 87 członków Rady.

Art. XI.

Czas trwania mandatu członków Rady miasta, wybranych z terytoryum Krakowa 
jakie istniało przed obecnem przyłączeniem gminy Płaszów i obszaru dworskiego Pła­
szów, nie doznaje zmiany przez obecne rozszerzenie granic miasta Krakowa.

Art. XII.

Wybór członków Rady miasta Krakowa z okręgu utworzonego z powodu przy­
łączenia do miasta Krakowa gminy Płaszów i obszaru dworskiego Płaszów nastąpi po 
ttyśli przepisów tego statutu zaraz po faktycznem przyjęciu tych gmin i obszarów 
dworskich pod zarząd gminy miasta Krakowa.

Wybrani z powyższego okręgu nowi członkowie Rady miasta pełnić będą swe 
mnkcye aż do najbliższych wyborów do Rady miasta, poczem nastąpią tak na teryto- 
ryum miasta Krakowa, jakie istniało przed przyłączeniem gminy Płaszów i obszaru 
dworskiego Płaszów, jakoteż i na terytoryum Krakowa, powstałem przez przyłączenie 
tej gminy i obszaru dworskiego, nowe wybory po myśli przepisów, zawartych w art.

tejże ustawy i w odnośnych paragrafach obowiązującego w Krakowie statutu miej­
skiego.
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Ar. XIII.

Termin, w którym gmina Płaszów i obszar dworski Płaszów przejdą pod zarząd 
Rady miejskiej i Magistratu stoł. król. miasta Krakowa, wyznaczy c. k. Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym.

Z dniem tym przestaną na przyłączonych obecnie do miasta Krakowa terytoryach 
obowiązywać ustawy krajowe, którym one jako gmina wiejska względnie obszar dwor­
ski i składowe części autonomicznego powiatu podlegały, a natomiast zaczną obowią­
zywać ustawy krajowe (art. IX.), którym podlega miasto Kraków.

Z dniem powyższym zostanie rozwiązaną Rada gminna w Płaszowie.
Do terminu w niniejszym artykule oznaczonego pozostanie w terytoryach do 

miasta Krakowa przyłączonych nadal w mocy urzędowa działalność c. k. Władz pań­
stwowych i administracyjnych.

Art. XIV.

Od chwili wejścia w życie niniejszej ustawy, zarząd gminy Płaszów nie może 
bez zgody Prezydenta miasta Krakowa zaciągnąć nowych zobowiązań ani też zawierać 
umów, względnie przedsiębrać czynności, któreby pociągały za sobą zmiany w stanie 
posiadania, obciążenia lub używania majątku i dobra gminnego, oraz nie może czynić 
wydatków, budżetem gminnym nieprzewidzianych. Budżety uchwalone w powyższym 
czasie przejściowym na rok następny przez radę gminną, muszą być zatwierdzone 
przez Prezydenta miasta Krakowa.

Przeciw odmowie Prezydenta m. Krakowa przysługuje jednak radzie gminnej 
prawo wniesienia zażalenia do Wydziału krajowego, który rozstrzyga ostatecznie.

C. k. Namiestnictwo i Wydział krajowy zarządzą, aby działalność urzędów pań­
stwowych i autonomicznych, o ile ona dotyczy przyłączonych niniejszą ustawą gminy 
i obszaru dworskiego, jak najspieszniej przekazaną została gminie m. Krakowa w za­
kresie, statutem tejże gminy określonym.

C. k. Namiestnictwo zarządzi również, aby w miejsce c. k. Władz państwowych, 
właściwych dotychczas dla gminy Płaszów i obszaru dworskiego Płaszów do miasta 
Krakowa niniejszą ustawą połączonych, cżynności odnośne objęły c. k. Władze państ­
wowe, właściwe dla miasta Krakowa.

Wydział krajowy wyda odpowiednie zarządzenia, aby majątek i dobro gminne 
przez gminę Płaszów do miasta Krakowa przyłączoną temuż miastu inwentarycznie 
oddane zostały.

Art. XV.

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.

Art. XVI.

Wykonanie niniejszej ustawy poruczam Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. Czecz. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Czecz.
P. Czecz. Wysoki Sejmie!
Powiat Wieliczka na podstawie dwukrotnego doświadczenia przyszedł do przeko­

nania, że dalsza akcya co do powiększenia m. Krakowa lub odłączenia pewnych czę­
ści powiatu wielickiego musi być w drodze ugodowej przeprowadzona.

Ta zasada została przyjęta przez pełną radę i upoważniono Wydział, aby w razie 
zgłoszenia się stron chcących być przyłączonemi, sam dalszą akcyę prowadził. Wten­
czas te pewne dyferencye, które są pomiędzy jedną a drugą stroną —  mogą być wy­
gładzone, a po drugie powiat chciał dać tutaj wyraz, że sympatyi, którą się tutaj kie­
rujemy dla powiększenia Krakowa, jako naszej prastarej stolicy polskiej, nie można 
akademicznie postępować, lecz trzeba w danym wypadku wystąpić z czynem.

Nie da się zaprzeczyć, że zmniejszenie powiatu, który jest i tak w trudnem po­
łożeniu finansowem —  powiększa jego trudności, ale mam to przekonanie ze czynnik 
najważniejszy t. j. kraj powinien przyjść w pomoc słabszej stronie.

Zaproponuję przeto rezolucyę, aby kraj, jeśli chce, żeby powiat ten doznał ułat­
wienie w swojem trudnem położeniu, udzielił mu wydatniejszą pomoc w akcyi ukra-
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jowienia dróg —  analogicznie, jak to już z powiatem Kraków Zrobiono. Reżolucya ta

_ »Sejm wzywa Wydział krajowy, aby powiat Wieliczka przy akcyi ukrajowienia 
°S —  wobec jego trudnego położenia finansowego był odpowiednio uwzględnionym."

P. Lewicki. Proszu o hołos w spra- 
Wl formalnij.

Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
D (P. T. Staruch. Einstellen! Abtreten ! 
“ ucowaty sia!)

(.Hałas miesza się.)
P. Lewicki. Oskilko możu dowidatyś j 

Jo Panowe zi storony polskoj dijszły wże 
oo toczky 8. Dowidajuś o tim na pidstawi 
zwerchnych oznak, na pidstawi mimiky i do- 
oadajuś, szczo Panowe punkt 6 i 7 neza- 
konnym sposobom i protyw postanow 
regulaminu mnymo uchwałyły.

(Głosy. Zupełnie legalnie!)
^zhladno namahały sia uchwałyty.

Jak dowidujemo sia, Panowe uchwa- 
tyty sprawu predłożenu Wydiłom krajewym 
®ZCzo do ukrajowłenia dorih, sprawu za- 
oalno krajewu, a widtak dalsze sprawo­
wanie komisyi hromadskoj o sprawozda­
niu Wydiłu krajewoho w predmeti pryłu- 
Czonia do mista Krakowa hromady i ob- 
Szaru dwirskoho Płasziw.

Pozajak to namahane uchwalenie ne 
^dpowidaje postanowieniom regulaminu,
bo zistało perewedene z naruszeniem wsia-
tych prawył prawylnoho postupowania 
1 Prawył rozpraw parlamentarnych, dlatoho 
Zakładaju imenem własnym i towarysziw 
Po mysły §. 76 regulaminu protest protyw 
akoho postupowania z regulaminom nezhid- 

n°hoi zasterehaju sobi i naszym towaryszam 
'Westy toj protest na najbłyższim zasida- 
nju w ciły wykazania, szczo to ciłe wede- 
nie nynisznoj rozprawy wid chwyli na- 
Sz°ho protestu jest ne legalne i ne ważne 
! fay takoji neważnosty znesty ne moźemo 
1 oo znesemo i wsich sposobiw użyjemo,
Jczoby ti wsi riszenia, kotri tut zapały 

najważnijszych interesach jako nelegalni 
•stały uneważnemi, wzhladno jesłyby ich 

Pjedłożeno do sankcyi, szczoby sankcyi ne 
derżały, bo ne moźemo pozwołyty na toje,

,Zczoby bez zhody druhoho naroda jaki ne- 
Wd’ uchwały w tim Sojmi zapadały,
O k la s k i. )

P- Halban. Proszę o głos do porządku dziennego.
Marszałek. Głos ma p. Halban.
(Hałas zaczyna się znowu.)
P- Halban Wysoki Sejmie! 

r _ Odnośne przedłożone sejmowi sprawozdanie stanowi dalszy ciąg akcyi rozsze-
Q^Wa wielkiego Krakowa, którą ten Sejm dawniejszemi swojemi uchwałami popierał,
cz^u n*e potrzebuję zwracać uwagi na doniosłość tej sprawy, w której widzimy zapo- 
p Skowanie przyłączenia Podgórza do Krakowa. Ze względu na tę ostatnią okoliczność 

ZWalam sobie przedłożyć do wniosków komisyi następującą dodatkową rezolucyę.
758

l i p o m y  o rojioc b cnpaB i (JjopMajibHifl.

(Einstellen! Abtreten! n y u o B a m  ch !)

O cK iabKO  Moa<y A O B i^am cb  t o  I la -  
HOBe 3i CTOpOHH IlOJIbCKOH a ffilW lH  B>KC AO
to h k h  8. ZtoB iąyiocb o TiM Ha riiącTaBi 
3BepxHHX 03H3K, Ha niACTaBi MiMiKH i a o -  
raą,yiocb , m o  IlaH O Be nyHKT 6 i 7 He3a- 
kohhhm  cn o co ó o M  i npOTHB nocTaHOB pe- 
ryjIHM iHy MHHMO yXBajIHJIH.

3I7ih a h o  HaMaraaH ch yxBajiHTH.
H k  ą,oBmyGMo ch, IlaH O Be yxBaaHJiH 

cnpaBy npeA-nox<eHy B h a iaom  KpaeBHM m o 
AO yKpacBJieHH A o p ir ,  cnpaBy 3araabHO 
KpaGBy, a BiATan Aa.nt.me cnpaB03AaHG k o -  
Micm rpoMaACKOi' o cnpaB03AaH io B nam y 
KpaGBOro b npeAM eTi uptu iynenH  a o  MicTa 
KpanoBa rpoM aA n  i o ó m a p y  A B ip cK o ro  
Iljiam iB .

Ilo3aH K  t o  HaMaraHe yxBaAeHG He b ia - 
noBiaaG  nocTaHOBaM peryjiH M iH y, 6o 3icTa.no 
nepeB eAeH e 3 HapymeHGM b c k k h x  npaBHA 
npaBHJibHoro nocTynoBaHH i npaBHJi po3 - 
npaB napjiHMeHTapHHx, a ^ h to to  3aKJiaAaio 
iMeHeM BJiacHHM i TOBapnmiB n o  m h c a h  
§ . 7 6  peryjiH M iH y npoTecT  n p o ra  T a n o ro  
nocTynoBaHH 3 peryjiHMiHOM H e3 riA H oro  
i 3 a c rep ira io  c o ó i  i h s u ih m  TOBapnmaM 
BHecTH t o h  npoTecT  Ha Hafi6jiH3m iM  3aci'- 
AaHK) B U'iJlH BHKa33HH, mO TO HlJie BeACHG 
HHHimHOi po3npaBH B iA xbhjiT H a m oro  n p o -  
TecTy  GCTb He jieraabH e i neBaam e i m h  Ta- 
KOl HeB3>KH0CTH 3HeCTH He MOJKeMO i He 
3HeceMO i b c ix  c n o co ó iB  yam eM O, m oÓH bcT 
Ti pimeHH, KOTpi TyT  3anajiH b  H afiBaam m - 
m n x  iH Tepecax  h k o  H eaera jibH i 3 icra jiH  y m -  
Ba>KHeHi, 3rjiHAHO gcjihóh  i'x ripcAao>KCHo 
AO caHKgHi, m o ó n  caHKtm i He O Acpao.nn, 
ó o  He MoateMO h o 3b o jih th  H a le ,  m o ó n  6e3 
3TOAH A p y r o r o  H apoAa H K m eóyAb  yxBajiH  
b TiM CoHM i 3anaAajiH .



„W  myśl dyrektywy wydanej Wydziałowi krajowemu uchwałą z dnia 12. li­
stopada 1904. r.

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby bezzwłocznie przystąpił do przepro­
wadzenia rokowań z gminą kr. stoł. miasta Krakowa i miasta Podgórza, w sprawie 
połączenia się tych obu miast i przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi sprawozdanie 
w tej sprawie, wraz z projektem odnośnej ustawy krajowej." (Oklaski.)

Rezolucyę tę chciał postawić i zapowiedział ją na komisyi poseł hr. Wodzicki; 
ponieważ jest nieobecnym pozwoliłem go sobie w tern wyręczyć.

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa zam­
knięta. Głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Leo. Wysoki Sejmie!
Zgadzając się w zupełności z rezolucyą przedstawioną przez p. Wodzickiego od­

nośnie do rokowań mających się przeprowadzić przez Wydział krajowy z m. Krakowem 
oraz m. Podgórzem co do warunków połączenia się obu tych miast, oświadczam, że 
dyskusya odbyła się zupełnie legalnie i że protest wygłoszony przed chwilą przez p. 
Lewickiego w imieniu 11 posłów ukraińskich nie ma najmniejszej podstawy prawnej.

Stwierdzam, że Marszałek otworzył rozprawę, ze zapisani do głosu przemawiali, 
że następnie rozprawa została zamknięta i że obecnie ja jako sprawozdawca otrzy­
małem głos i przemawiam.

Na tern kończę i proszę w imieniu komisyi gminnej o przyjącie projektu ustawy 
wraz z trzema rezolucyami.

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej przedewszystkiem nad 
ustawą.

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyjęcie ustawy en bloc.
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc Czy żąda kto głosu ? 

(nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy, do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty. Kto przyj­
muje tę ustawę en bloc, zechce' rękę podnieść. (Większość). Ustawa przyjęta.

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Ustawa przyjęta.

Proszę o odczytanie rezolucyi.
Sprawozdawca p. Leo. (czyta).
1. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby podania sądowe i uchwały hipoteczne w sprawie 

przeniesienia nieruchomego majątku gminy Płaszowa na rzecz gminy miasta Krakowa 
uwolnił od należytości skarbowych.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu (nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Leo (czyta).
2. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby utrzymał dzisiejszy wymiar podatku domowo- 

czynszowego w gminie Płaszów i na obszarze dworskim Płaszów do miasta Krakowa 
przyłączyć się mających, w uwzględnieniu okoliczności, że na dzisiejszem terytoryum 
miasta Krakowa podatek domowo-czynszowy został po myśłi ustawy z dnia 10. sierp­
nia 1905 Nr. 133 Dz p. p. stopniowo obniżony do poziomu stopy podatku domowo- 
czynszowego w gminie Płaszów.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę zechce 
rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęta.

Następnie jest rezolucyą p. Czecza, która opiewa (czyta).
„Sejm wzywa Wydział krajowy aby powiat Wieliczka przy akcyi ukrajowienia 

dróg —  wobec jego trudnego położenia finansowego był odpowiednio uwzględnionym."
Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa 

zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucyę zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęta.
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Dalej jest rezolucya p. Wodzickiego zgłoszona przez p. Halbana, która brzmi. 
{czyta).

„W  myśl dyrektywy wydanej Wydziałowi krajowemu uchwałą z dnia 12. listo­
pada 1904 r.

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby bezzwłocznie przystąpił do przepro­
wadzenia rokowań z gminą kr. stoł. miasta Krakowa i miasta Podgórza w sprawie po­
łączenia się tych obu miast i przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi sprawozdanie 
w tej sprawie wraz z projektem odnośnej ustawy krajowej".

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje tę rezolucję, zechce 
rękę podnieść. (Większośći. Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi bankowej o sprawozdaniach Wydziału krajowego 
w przedmiocie galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie za lata 1908 i 1909, tudzież 
w przedmiocie podwyższenia gwarancyi kraju dla wkładek. (Aleg. 868).

Sprawozdawca p. Paygert ma głos.
Sprawozdawca p. Paygert {zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. sprawozdawcy ód czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Paygert {czyta):

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­

miocie Galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie z 20. sierpnia 1909 r. i z 19. sier­
pnia 1910 r.

2. Sejm udziela Zarządowi Galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie obsoluto- 
ryum z rachunków tej Kasy za lata 1908 i 1909.

3. Sejm zmieniając uchwały z 27. lutego 1899, z 18. listopada 1902, z 7. listo­
pada 1904 i z 15. października 1909, postanawia: jak długo trwa gwarancya kraju 
w artykule pierwszym powyższej uchwały z dnia 27. lutego 1899 (Dz. u. kr. Nr. 35.) 
określona, nie może stan kapitałów wkładkowych w Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
we Lwowie ulokowanych przewyższyć sumy 120,000.000 K.

Suma ta może być zmienioną tylko na podstawie uchwały Sejmu krajowego.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta.
P. Maryewski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Maryewski. {Wrzawa)
P. Maryewski. Wysoka Izbo 1
W roku bierzącym sprawozdanie komisyi bankowej przedstawia nam Kasę Oszczęd­

ności w tak świetnym stanie, że można tylko wyrazić dla obecnej Dyrekcyi zupełne 
zadowolenie.

Gdy jednakże wkładki wpływają nadzwyczaj szybko, a gwarancya kraju niemal 
wyczerpana, przeto komisya bankowa, ażeby nie tamować wpływu wkładek, a temsa- 
mem powiększenia kapitału złożonego w Kasie Oszczędności, od którego odsetki mogą 
się przyczynić do szybszego uregulowania interesów likwidacyi.

Z tych widocznie powodów komisya przyszła do Sejmu z rezolucyą o podwyż­
szenie gwarancyi kraju z 100 na 120 milionów. Z tak wysoką gwarancyą, jaką kraj
galic. Kasie Oszczędności przyznaje, powiedzieć można, że tern samem galic. Kasa 
Oszczędności staje się prawie instytucyą krajową.

Jest rzeczą słuszną i godziwą, ażeby Wys. Sejm przez swoje organa i przez swo­
ich reprezentantów jak najsilniejszą rozwinął działalność w celu nadzoru i kontroli nad 
tą Kasą (Brawa).

Ufni wszekźe, że tak Dyrekcya obecna, jak i przyszła, która móże być tylko mia­
nowana za propozycyą i zgodą Wydziału krajowego, dołożą wszelkich starań, ażeby 
stosunki w Kasie Oszczędności jak najrychlej się uregulowały. Przeciwko sprawozda­
niu komisyi bankowej nie mamy żadnych zarzutów, i za'wnioskami komisyi i za gwa-
rantyą kraju głosować będziemy. {Brawa i oklaski).
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P. Lewicki. Proszu o hołos. | Lipomy o tojioc.

Marszałek. P. Lewicki ma głos. (Wrzawa ucicha).
P. Lewicki. Wysokyj Sojmel 
Pomymo naszych protestiw, jaki my 

zakładały pry kożdij toczci poriadku dne- 
wnoho, począwszy wid punktu 4, —  po­
mymo domahania sia naszoho, szczoby Pa­
nowe nyniszne krytycznoje zasidanie soj- 
mowe zamknuły —  (P. T. Staruch. Tak je! 
Wrzawa.) —  mymo to Wy namahajeteś 
westy dalszi narady i dopuskajete do ne- 
ważnych postanow, aby tilko wykonaty 
akt swawoli nad druhym ruskym narodom!

Bhcokhh CoflMe!
LIom hm o n a m n x  n p o T ecn B , HKi mh 3a- 

KJiaAajiH npH ko>k/uh t o  mu i nopaAKy a h c -  
BHoro, noMaBmn BiA nyHKTy 4, — noMH- 
mo AOMaraHH ch H arnoro , ih,o6 h LlaHOBe 
HHHimHe KpHTHMHe 3aClAaHG COHMOBe 3aM- 
KHyAH —  (LI. T. CTapyx. T a n  e ! )  —  mhmo 
t o  Bh HaMaraGTecb b c c th  A aA bm i napaAn  
i AonycKaGTe ao  HeBax<HHx nocTaHOB, aÓH 
TiAbKO BHKOH3TH aKT CBaBOAl Ha ApyH M
pycniM H apoAi!

(Wielka wrzawa. Zaprzeczenia z law posłów polskich. — Głosy. W y tu okazu­
jecie swawolę! —  Zaprzeczenia z law posłów ruskich i ciągła wrzawa).

To jest charakterom waszoj polityki: 
to wasza ambicja, to wasze „widzimisię", 
to jest u was riszucze! A prawa druhoho 
naroda, żadania druhoho naroda łyszajete 
na boci, abo brutalno widkydajete abo igno- 
rujete.

To GCTb xapaKTepoM uiAOi Banioi' no- 
aithkh , t o  Bama aMÓiuHH, t o  Bame „w i­
dzimisię", t o  GCTb y Bac piinyne ! A npaBa 
Apyroro HapoAa. iKaAami A p y ro ro  HapoAa 
AHmaGTe Ha 6on'i, a6o ópyTaAbHO bIakh- 
AaGTe a6o irHOpyGTe.

(Głosy na ławach posłów ruskich. Hańba ! Zaprzeczenia z ław posłów polskich).
Ja tomu prymuszenyj pry toj toczci 8 

porjadku dnewnoho imenem ruskych po- 
słiw założyły i zhołosyty riszuczyj protest, 
tak, jak ne możemo seho dobroduszno zno-
s y ty .

Pered namy je sprawozdanie komisji 
bankowoj, dotyczne hałyckoj Kasy Oszczad- 
nosty, kotre prynosyt nam dalszyj tiahar 
dalszi obowiazky,

H TOMy npHMynieHHH n pn  Tin tomlu 
8  n o p H A K y  AH eBH oro iMeHeM pycKHX nocAiB  
33AOJKHTH i 3TOAOCHTH piuiyMHH npOTeCT, 
Tan, hk He MO>KeMO cero AoOpoAynmo 3ho- 
chth.

n e p e A  H3MH 6 CnpnB03A3HG KOMiCHi 
óaHKOBoi', a o th m h o  raAHUKoi Kacn Ouj,aA- 
HOCTH, KOTpe npHHOCHTb HaM AaAbUIHH TH- 
rap , AaAbm i o 6 o b h 3 k h ,

(Głosy na ławach posłów ruskich. Hańba!)
bo komisja bankowa proponuje pidnesenia 
gwarancji kraju, żhidno z żadaniem Dyre­
kcji Kasy Oszczadnosty o 20 milioniw kor.

I proszu Was Panowe! Zapytajuś zwi- 
dki narid ruskyj prychodyt do toho, aby 
taki tiahary ponosyty, koły win tak upo- 
ślidżenyj ?

Posoł Stapińskyj wczera na naszij kon­
ferencji w sprawi reformy wyborczoji pidnis 
toj wełykyj postup Polakiw suprotyw Ru- 
syniw, a nawit postup chłopa polskoho su­
protyw ruskoho.

6o KOMicHH óaHKOBa nponoH yG  niAHeceHG 
rBapaHUHi Kpaio, 3riAH0 3 >KaAaiiGM JJnpe- 
kuh i Kacn ÓmaAHOCTH o 20 MiAiomB KOp.

I npomy Bac naHOBe! 3 anHTaiocb 
3BiAKH HapiA pyCKHH npHXOAHTb ao TOTO, 
aÓH Tani THrapi noHOCHTH, k o a h  BiH TaK 
ynocAi'A>KeHHH ?

n o c o A  CTaniHbCKHH Bnepa Ha H am iii 
KOHijlepeHUHi' b cnpaB i petjiopM H BHOopnoi 
n iAH ic t o h  BeAHKHH n ocTyn  noAH K iB  cy- 
npoTHB PycH.niB, a HaBiTb n ocTyn  XAona 
noAbC K oro cynpoTH B  p y c K o ro .

(W  tern miejscu posłowie ukraińscy wszczynają ponowny hałas -  mówca po­
rusza tylko wargami).

(P. Sandulak. Prócz z szlachockym 
Sojmom 1 Hańba szlachti 1)

Szczoby poprawyty regulamin —  ja 
muszu sprostowały.

(P. T. Staruch. Napyszit’ szczo Mar­
szałok ne spowniaje swojich obowiazkiw!)

(npO M  3 IHAHXOUKOM COHMOM! TaHb- 
6a ih a h x t i !)

11J,o 6 h  nonpaBHTH peryAHMiH, h Mymy 
CnpOCTOB3TH.

(Hannm iTb, m.0 MapmaAOK He cnoB- 
HHG CB01X 060BH3KiB!)

(P. T. Staruch i p. Sandulak uderzając pulpitami śpiewają „Czerwony sztan­
dar").

Ja proszu Waszu Ekscelencju, szczoby 
umożłowyw howoryty, ja ne mohu howo-

H n pom y Barny EKcneAGHnmo, u ioóh  
yMOIKAHBHB TOBOpHTH, H He MOJKy TOBO-
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yty w tim hałasi. Ja swoho hołosu pidno- 
syty ne budu.

( Wśród ogólnej wrzawy, stuku pulp 
wargami).

{Nastaje spokój w Izbie).
Wysokyj Sojme!
Ja staraw sia tut expressis verbis 

predstawyty nasze stanowysko i chotiaj pp. 
stenografy majże do ust meni sia pchały 
• chotiaj majże w hubu meni sia pchały, 
niczoho ne mohły napysaty, bo buło ri- 
czeju nemożlywoju szczoś uczuty.

I mymo wsilakoj forsy ne mih ja dijty 
do słowa, szczoby mene Panowe zrozumiły.

Koły ja apeluwaw do JE. p. Marszał­
ka, szczoby zrobyw spokij w Pałati

(P. Kędzior. Nic Pan nie mówił), 
abo szczoby pererwano nyniszne zasidanie 
JE. p. Marszałok ne prychyływ sia do mo- 
ho bażania.

Dlatoho ja protestuju protyw takoho 
traktowania toj sprawy nezhidnoho z regu­
laminom i neważnoho.

Dlatoho ja takoż łysz obmeżuś do to- 
ho, szczo ponowno pry kincy mojej pro­
mowy stwerdżu, szczo meni widniato spro- 
-iohu tut rozprawiały mymo toho, szczo ja 
majże do połowyny wże uhłuch.

(P. T. Staruch. A czyja to wyna?)
Dlatoho pry kińcy moich wywodiw 

zhołoszuju protest po mysły § 76 regulami­
nu, protest protyw postupowania z regula­
minom nezhidnoho, protest protyw nynisz- 
nym uchwalam, protest protyw ukoroczenia 
besidnykiw w swobodi promowlania i na 
najbłyższim zasidaniu toho Sojmu protest 
nasz na pyśmi złożemo do lisky marszał- 
kiwskoj, protest dokładno wywedenyj z po- 
kłykaniem wsich momentiw faktycznych, 
jaki tut nyni zajszły.

I my Panowe, ne perestanemo protyw 
takoho postupowania protestowały.

Bo Wam Panowe, ne rozchodyt sia 
o samu ricz, o tych kilka dribnych spraw, 
jaki tut traktujete. Wam rozchodyt sia łysz 
o te, szczoby Wy pokazały swoju syłu szczo 
Wy wmijete dobre dawyty, a jak Wy wmi- 
jete dawyty, my znajemo duże dobre, bo 
my to wyczuwajemo na naszoj skiri wid 
dawna do nynisznoho dnia.

I jak raz sej protest nasz jest prote­
stom protyw werchowodztwa nad namy, pro­
tyw Waszoj wołody nad namy, protyw Wa- 
szoho dawłenia ruskoho naroda.

Koły Panowe mymo toho naszoho 
protestu dalsze budete tak postupowały, 
rnusyte buty pryhę>towani na wsilaki kon-

pnTH b t im  rajiacT. H cboto rojiocy rii/mo- 
chth  He 6yay.
tami i gwizdania, mówca porusza tyiko

B hcókhh  CoiiM e !
H CTapaB ch TyT expressis verb is npeA- 

CT3BHTH Hanie CT3H0BHCK0 i xothh  nn. CTe- 
HorpacjiH Mafijne a o  ycT Mem ch nxajm  
i xothh  Mafijne b r y ó y  Mem ch nxajiH, IH- 
n oro  He motjih Hanuca™, 6o  ó y jio  piumo 
HeMO>KJiHBOio, m ocb yn y™ .

I MHMO BC1JIHKOI (j^OpCH He M ir H Aifi" 
th  a o  CJioBa, uj.o 6 h  MeHe ElaHOBe 3po3y- 
MUIH.- -

K ojih h anejnoBaB a o  G. E. n. Map- 
m a jw a , ih o ó h  3poÓHB cn o n ifi b ElajiaTi',

a ó o  moÓH nepepBaB  HHHiume 3aci'AaHG, G. 
E. n. M apm a jiO K  He npnxHJiHB ch a o  t o t o  
óa>KaHH.

/fjiHToro h npoTecTyio npoTHB Tanoro 
TpaKTOBaHH cef cnpaBH, ne3riAHoro 3 pe- 
ryjiHMiHOM i HeBarKHoro.

j],JIHTOrO H T3K0JK JIHm OÓMe>KyCb AO 
Toro, m o noHOBHO npH KiHun mogi npoMO- 
bh CTBepA>xy, m o Mem BiAHHTO cnpoM ory 
TyT po3npaBJiHTH mhm o  Toro , m o H MaftjKe 
AO noJiOBHHH orjiyx .

(A  HHH TO BHH3 ?)
IfjIHTOrO npH KiHUH M01X BHBOA1B 3TO- 

jiom y io  npoTecT no mhcjih § 76 peryjiHMH- 
Hy, npoTecr npoTHB nocTynoBaHH 3 p ery - 
jiHMiHOM He3riAHoro, npoTecT npoTHB hh - 
HimHHx yxBaji, npoTecT npoTHB yKoponeHH 
ÓeĆlAHHKiB B CBOÓOA1 np0M0BJH0B3HH i Ha 
H3HÓJiH3miM 3aci'AaHK) to to  CoftM y npoTecT 
Ham Ha nncbMi 3jio>khm o  a o  jhckh Map- 
majiKiBCKOi, npoTecT AOKJiaAHO BHBeAeHHH 
3 nOKJIHK3HGM BC1X MOMeHTiB (j)aKTHHHHX, 
HKi TyT HHH1 3anmjiH.

I mh HaHOBe, He nepecTaHeMO npoTHB 
Tanoro nocTynoBaHH npoTecTyBaTH.

Bo BaM IJaHOBe, He po3xoAHTb ch 
o caMy pin, o th x  KijibKa ApiÓHHX cnpaB, 
HKi TyT TpaKTyGTe. BaM p03X0AHTb CH JIHm 
o Te, moÓH B h noKa3ajiH cboio  CHJiy, m o 
B h BMiGTe A oópe  a b b h t h , a hk B h BMiGTe 
A3BHTH, MH 3H3GM0 Ay>Ke AOÓpe, ÓO MH TO 
BiAnyBaGMO Ha Hamin ci<ipi BiAAaBHa a o  
HHH-ilHHOrO AHH.

I hk pa3 cefi npoTecT H am  GCTb npo- 
TeCTOM npOTHB BepXOBOACTB3 H3A H3MH, 
npoTHB B am oi BJiaAH naA h3mh, npoTHB Ba- 
m oro  AaBJieHH pyci<oro HapoAa.

K ojih IJaHone m h m o  t o t o  n a m o ro  npo- 
TecTy Aajibine óyACTH TaK nocTyna™ , My- 
CHTe 6yTH npHroTOBairi Ha bcijih kh  KOHce-



5786 103. Posiedzenie z dnia 3. listopada 1910.

k b c h u h i, $nd TyT  b CoHM i i b K pa io  i y Bi- 
AHH 3aHAyTb.

M n  T e n e p  n o K a w e M O , ui,o MaGMO CH/iy 
b H apoA i i naA  HapoAOM, i ' m o  B h  IlaHOBe 
He n o T p a 4)HTe n e p e u ™  a o  A n e B H o r o  n o- 
p «A K y  HaA AOMaraHHMH u u io ra  H apoA a, 6 o  
t o  i HejiGrajibHO i Heóe3neuHO P laH O B e !

sekwencji, jaki tut w Sojmi i w kraju i u 
Widny zajdut.

My teper pokażemo, szczo majemo 
syłu w narodi i nad narodom i szczo Wy 
Panowe ne potrafyte perejty do porjadku 
dnewnoho nad domahaniamy ciłoho naro- 
da,. bo to i ne legalno i nebezpeczno Pa­
nowe !

I m y tom u m usym o pry kożdij toczci 1 TOMy mh MycHMO npH KOJKAin toh lu
toj protest zakładały i musymo tu t pidne- to h  npoTecT aaioiaAaTH i MycHMO TyT niA- 
sty nasz apel, szczo my tu t w  tim S o jm i hccth  Hani anezib, m o mh TyT b TiM CohmI 
kurjaln im , w  So jm i prywilejiw szlachockych I KypHsuibHiM, b CohmI npHBHJiGiB ihjihxou- 
ne m ajem o szczo robyty , doky ne bude re- khx He MaGMO mo poóh th , aok h  He óyAe 
form a w yborcza . j peijiopMa BHÓopna.

(P. T. Staruch. Spraw ed ływ a  reform a). I (CnpaBeAAHBa peiJjopMa).
Wid toho nasz narid ne widstupyt, bo | BiA t o t o  H a n i  H apiA  H e  B iA C T y n H T b ,

dalsze wże ne bude znosyw toji strasznoji, óo Aajibme BłKe He óyąe 3h o c h b  t o T crpa- 
krywdy. ih h o i k p h b a h .

ToMy 3aHomy Giue pa3 H a m  npoTeci 
i c T a B A m o  (J io p M a j ib H H H  B H e c o K  no pa3 
T p e T H H  H a  3 3 M K H e H G  H H H 11U,HHX H a p a A ,

a  npu TiM npomy o CTBepAJKeHG KOMnjiGTy.

Tomu zanoszu jeszcze raz nasz pro­
test i stawlaju formalnyj wnesok po ra? 
tretyj rra zamknenie nynisznych obrad a pry 
tim proszu o stwerdżenie kompletu.

(Brawa i oklaski z law ruskich).
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda roz­

prawa zamknięta.
P. Lewicki żąda skonstatowania kompletu.
(Rusini z wyjątkiem p. Lewickiego i Dudykiewicza wychodzą z sali).
Proszę Panów ułatwić obliczenie liczby posłów w Sejmie.
(PP. Sekretarze obliczają ilośiPposlów obecnych w Sejmie. Po obliczeniu) Jest 

posłów w Izbie 88, przeto Izba jest w komplecie.
Poddaję teraz pod głosowanie formalny wniosek p. Lewickiego o zamkięcie po­

siedzenia.
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Mniejszość.) Jest mniejszość, 

wniosek upadł
Rozprawa została już zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Paygert Zrzekam się głosu i wnoszę przyjęcie wniosków ko­

misyi en bloc. {Wrzawa).
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia wniosków komisyi en bloc. Czy żąda kto gło­

su ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowa­
nia. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. (1Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje te wnioski 1— 3 komisyi en bloc, zechce rękę podnieść. (Większość). Są 
przyjęte.

Następuje sprawozdanie komisyi sanitarnej w sprawie nadania nowo zbudowa­
nemu szpitalowi w Horodence charakteru szpitala powszechnego i publicznego. (Aleg. 
869).

Sprawozdawca p. Bednarski ma głos.
Sprawozdawca p. Bednarski (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw? 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę pod 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Bednarski.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

następującą ustawę, nadającą szpitalowi w Horodence charakter szpitala powszech­
nego i publicznego (czyta)



Ustawa

2 dnia . . . .  nadająca szpitalowi w Horodence charakter szpitala powszechnego
i publicznego.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem rozporządzam, co następuje:

Art. I.

Szpital w Horodence zostaje uznany za powszechny i publiczny.

Art. II.

Komitet szpitalny składać się m a:
a) z delegata Wydziału krajowego,
b) z prezesa Rady powiatowej w Horodence lub jego zastępcy,
c) z delegata Rady powiatowej,
d) z dyrektora szpilala.

Art. III.

W  przyszłości połowę kosztów budowy nowego, odbudowy lub rozszerzenia sta- 
reS° gmachu szpitalnego, tudzież wewnętrznego urządzenia dobudowanej części po­
nosić będzie powiat w Horodence.

Art. IV.

Wykonanie tej ustawy powierzam Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyjęcie tej ustawy en bloc.
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu?

(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. Kto przyj­
muje tę ustawę en bloc, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sekretarż p. Urbański. Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez
czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi drogowej z czynności Dep. IV. Wydziału krajo­
wego w sprawach drogowych za czas od 1. kwietnia 1908 do 30. czerwca 1909 i od 
1- lipca 1909 do 30. czerwca 1910. (Aleg. 870).

Sprawozdawca p. Urbański ma głos.
Sprawozdawca p. Urbański (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Wasung. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, przystępujemy dó głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. Proszę o dcżytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Urbański (czyta)

Wysoki Sejm raczy . uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdania Wydziału krajowego z czynności 

departamentu IV. w sprawach drogowych za czas od 1. kwietnia 1908 do 30. czerwca

2. Sejm uznaje potrzebę wydatnego podwyższenia dotacyi z funduszów krajo-
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wycli na zasiłki przeznaczone po myśli § 15 ust. drog. na utrzymanie dróg powiato­
wych i gminnych.

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w drodze konstytucyjnej wyjednał na rok 1911 
i w latach następnych wydatną subwencyę ze Skarbu państwa na budowę i utrzyma­
nie dróg konkurencyjnych.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoki Sejmie !
Przy tym punkcie porządku dziennego pozwolę sobie do tej sprawy dołączyć 

prośbę imieniem wszystkich stronnictw, aby myta na drogach krajowych zostały już 
raz zniesione. (Długotrwale brawa i oklaski).

Jest rzeczą wręcz niemożliwą, ażeby w tym wieku u nas podróżujący jak w Tur- 
cyi byli w podróży zatrzymywani, celem opłacenia myta drogowego.

Dlatego nie rozwodząc się dłużej nad tą sprawą, pozwalam sobie wystosować 
prośbę do Wydziału krajowego, aby sprawą zniesienia myta drogowego jak najrychlej 
się zajął.

Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. Zrzekam się głosu.
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda roz­

prawa ogólna zamknięta. Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Urbański. Ponieważ nikt nie sprzeciwił się wnioskom komisyi 

a poseł Stapiński przemawiając za zniesieniem myt nie postawił żadnego wniosku ani 
rezolucyi, przeto proszę tylko Wys. Izbę o przyjęcie wniosków komisyi.

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.
Proszę o odczytanie wniosków.
Sprawozdawca p. Urbański (czyta)

- Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdania Wydziału krajowego z czynności 
departamentu IV. w sprawach drogowych za czas od 1. kwietnia 1908 do 30. czerwca 
1910.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść? (1Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Urbański (czyta)
Sejm uznaje potrzebę wydatnego podwyższenia dotacyi z funduszów krajowych 

na zasiłki przeznaczone po myśli § 15 ust. drog. na utrzymanie dróg powiatowych 
i gminnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Urbański (czyta)
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w drodze konstytucyjnej wyjednał na rok 1911 

i w latach następnych wydatną subwencyę ze Skarbu państwa na budowę i utrzyma­
nie dróg konkurencyjnych.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 

.zechce rękę podnieść (Większość). Jest przyjęty.
Następuje sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wy­

działu krajowego o krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie, Zakładzie sadowniczym 
w Zaleszczykach, szkole ogrodniczej na Wulce kapitańskiej i o popierania sadownictwa 
w kraju za rok 1909/10. (Aleg. 871).

Sprawozdawca p. J. Brunicki ma głos.
Sprawozdawca p. J. Brunicki (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie.żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. J. Brunicki (czyta)
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Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego.
2. Sejm uchwala kredyt nadzwyczajny na koszta budowy szklarni w krajowej 

szkole ogrodniczej w Tarnowie i na Wulce kapitańskiej, dla każdej z nich kosztem po 
33.000 koron oraz kredyt koron 11.360 na rozprowadzenie wody w ogrodzie szkoły 
tarnowskiej i wstawienie tych kredytów do Rubryki X. budżetu krajowego za r. 1911.

3. Sejm przyznaje dodatek aktywalny kierownikowi krajowej szkoły ogrodniczej 
na Wulce kapitańskiej w kwocie 300 koron rocznie a nauczycielowi-instruktorowi tejże 
szkoły takiź dodatek w kwocie 240 koron rocznie.

4. Sejm poleca wypracowanie kosztorysów i wstawienie do budżetu na rok 1011 
kwoty potrzebnej na odpowiednie wodociągi w ogrodzie szkoły ogrodniczej na Wulce 
kapitańskiej.

5. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by w budżet na rok 1912 wstawił odpo­
wiednią kwotę na krajowego inspektora ogrodnictwa i w swoim czasie rozpisał odpo­
wiedni konkurs, celem obsadzenia tej posady.

6. Petycyę L. 7081 Wydziału powiatowego w Wieliczce o subwencyę odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu do załatwienia pa myśli wywodów komisyi w treści spra­
wozdania zawartych.

7. Petycyę L. 6935 ruskiego Towarzystwa Narodnego Domu w Szczytowcach od­
stępuje się Wydziałowi krajowemu do załatwienia.

Marsz łek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. Wasung. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. Wysoka Izbo 1
Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o krajowej szkole ogrodniczej 

w Tarnowie i zakładach sadowniczych, jest pierwszem sprawozdaniem komisyi gospo­
darstwa krajowego, dotyczącem działalności Departamentu III. Wydziału krajowego.

Przy sposobności obrad nad niższemi szkołami rolniczemi w komisyi, miałem 
możność zaznaczyć, jakie stanowisko klub posłów polskiego stronnictwa ludowego zaj­
muje wobec działalności tego Departamentu.

Stwierdzić muszę, że co do całokształtu akcyi sadowniczej prowadzonej przez 
Wydział krajowy zadowoleni się nie czujemy i stawiamy jej cały szereg zarzutów 
a przedewszystkiem braku organicznej łączności i określonych celów.

Jednem z żądań od szeregu lat przez komisyę gospodarstwa krajowego stawia­
nych, była sprawa referenta spraw sadowniczych przy Wydziale krajowym, którą na­
wet komisya w tegorocznem sprawozdaniu w rezolucyi piątej osobno podnosi.

Dla jednolitości akcyi Wydziału krajowego rzecz tego rodzaju jest konieczną, 
a utworzenie tej posady za rzecz pilną uważamy.

Zaznaczyć musimy, że całokształt działalności Departamentu III życzeniom lud­
ności wiejskiej nie odpowiada, a przy innej sposobności mianowicie przy budżecie 
wyciągniemy z tego konsekwencye.

Jeżeli tego nie czynimy dzisiaj przy sprawozdaniu niniejszem, to tylko ze względu 
na trundności wywołane zachowaniem się posłów ruskich.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda roz­
prawa ogólna zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. J. Brunicki. Zrzekam się głosu.
Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyjęcie wniosków komisyi en bloc.
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia wniosków komisyi en bloc. Czy żąda kto głosu? 

{Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. Kto przyj­
muje wnioski komisyi en bloc, zechce rękę podnieść. (Większość). Są przyjęte.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
o poborze kraj. opłat szynkarskich i zwiększonej opłaty od piwa (Aleg. 872)

Sprawozdawca p. Urbański ma głos.
Sprawozdawca p. Urbański. (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Wasung. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania, 
Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Urbański (czyta).
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego o poborze 
krajowych opłat szynkarskich i zwiększonej opłaty od piwa, począwszy od dnia 1. 
stycznia 1911-

il. Sejm upoważnia Wydział krajowy do obsadzenia extra statum posad w od­
dziale konceptowym i rachunkowym w razie przydzielenia urzędników tych oddziałów 
do biura poboru opłat szynkarskich.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. Landau. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Landau.
P. Landau. Wysoki Sejmie!
Przy sposobności dyskusyi nad opłatami szynkarskiemi chciałem zwrócić uwagę 

na pewne niewłaściwości i krzywdy, jakie miały miejsce przy rozdawnictwie koncesyi 
szynkarskich.

W  szczególności chciałem zwrócić uwagę na daty statystyczne ogłoszone przez 
Wys. c. k. Namiestnictwo stwierdzające, że kilkanaście, tysięcy rekursów wpłynęło prze­
ciwko orzeczeniom o rozdawnictwie koncesyi szynkarskich.

Z drugiej strony daty te stwierdzają, że rozdano tylko dotychczasowym szynka- 
rzom koncesye w liczbie 6000 kilkuset. Jeżeli się weźmie pod uwagę, że przedtem 
przeszło 20.000 osób wykonywało przemysł szynkarski, że natomiast obecnie udzielono 
tylko 6000 osób tę koncesyę, to wynika z tego, że kilkanaście tysięcy osób, które do­
tychczas przemysł szynkarski wykonywały, koncesyi tych nie otrzymało i oczywistą 
jest rzeczą, że tych kilkanaście tysięcy osób jest skazanych na śmierć głodową. Oczy­
wistą jest rzeczą, że obowiązkiem rządu jest, ażeby tę anomalię bodaj częściowo usu­
nąć. (Brawa.)

Jestem żdania, że Wys. Rząd uzna słuszne roszczenia tych osób pozbawionych 
wszelkich środków do życia, które jednym zamachem zostały na bruk rzucone.

Wobec oświadczenia JE. p. Namiestnika, że weźmie pod rozwagę żądania tych 
osób, jestem zdania, że tu możliwe jest następujące wyjście. Mianowicie wiadomą jest 
rzeczą, że jest jeszcze cały szereg koncesyi nie rozdzielonych, że jest jeszcze wiele 
gmin takich, w których był konkurs rozpisany a nikt się nie zgłosił do tego konkursu 
(Głosy. Tak jest), wiadomą jest rzeczą że jest cały szereg gmin, w których mimo roz­
pisanego konkursu zgłosiły się wprawdzie pewne osoby ale uznane za nie kwalifiku­
jące się do udzielenia im koncesyi szynkarskich.

Otóż jest możność, ażeby przedewszystkiem nowe konkursy rozpisać i ażeby kon­
cesyi udzielić tym osobom, które dotychczas przemysł szynkarski wykonywały o ile 
przeciw ich osobom jako takim zarzuty uzasadnione nie zachodzą i o ile lokale są 
w porządku.

Dalej jest możność, ażeby stworzyć pewien stan przejściowy, t. j. ażeby osoby, 
które przez kilkanaście lat bez zarzutu i nagany wykonywały przemysł ten, przynaj­
mniej czasowo koncesyę otrzymały, bo jest wiadomem, że ustawa przemysłowa nie 
wyklucza możności udzielenia koncesyi czasowej, więc jeżeli tym biedakom udzieli się 
czasowej koncesyi czy na jeden rok, czy na kilka lat, to się stworzy stan przejściowy, 
który doprowadzi do częściowej przynajmniej sanacyi tych lokalnych stosunków.

Kożczę apelem do Wys. Rządy, ażeby przy załatwianiu tych rekursów, których 
wniesiono kilkanaście tysięcy i przy rozdawnictwie dalszych koncesyi wziął pod roz­
wagę podania tych petentów, którzy przez kilka lub kilkanaście lat przemysł szynkar­
ski wykonywali i ażeby możliwie ich roszczenia w granicach możliwości uwzględni! 
a przez to uczynił zadość postulatowi stawianemu przez tysiące ludzi w kraju, ludzi 
którzy dotychczas nienagannie się zachowywali, a którzy mogą być za jednym zama­
chem na bruk wyrzuceni.

Taką rezolucyę do Wys. Rządu pozwalam sobie postawić, a mianowicie.
„Wzywa się c. k. Rząd, aby przy załatwieniu rekursów w sprawach udzielenia
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koncesyi szynkarskich i przy rozdawnictwie koncesyi dotąd nie rozdzielonych możli­
wie uwzględnił te osoby, które dotąd przemysł szynkarski wykonywały."

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoka Izbo!
Muszę wyrazić [serdeczny żal, że sprawa tej miary jak sprawa uregulowania 

poboru od piwa i łącząca się z tern sprawa rozdawnictwa koncesyi szynkarskich, która 
to sprawa jest najpierwszej wagi nie tylko na dziś, ale na całą przyszłość, sprawa 
obchodząca gorąco zarówno wsi polskie i ruskie, że nawet taka sprawa z powodu ob- 
strukcyi ruskiej nie może być należycie omówioną. (Brawa).

Ja wszystko rozumiem, sam robiłem obstrukcyę i wygłaszałem także 3 godzinne 
mowy tam, gdzie chodziło -o obronę sprawy chłopskiej, ale żeby przeciwko sprawie 
chłopskiej, przeciw sprawie koncesyi szynkarskich posłowie chłopscy robili obstrukcyę, 
dla mnie jest to rzecz z punktu widzenia ogólnego niezrozumiałą a z punktu widze­
nia chłopskiego haniebną. (Brawa)

Sprawa ta wymagała tern bardziej gruntownego omówienia w tej Wys. Izbie, że 
załatwienie jej, zdaje się zmierzać do tego, iż rezultat będzie dalekim a dalekim od 
tego, jakiego myśmy się przynajmniej spodziewali. Mianowicie spodziewaliśmy się, że 
jednak władze staną na tern stanowisku, iż dobro ogółu, dobro publiczne musi mieć 
pierwszeństwo przed dobrem prywatnem, bo gdzie chodzi o 8.000.000 tam 2, 3 lub 4 
tysiące jest drobiazgiem.

Spodziewaliśmy się, że JE. p. Namiestnik i wogóle c. k. Rząd, przynajmniej 
w tym kierunku pójdzie ludowi na rękę, iż uchwały rad gminnych w tej spjawie po­
wzięte będą poszanowane.

Niestety w mojem biurku i w biurkach moich kolegów są stosy listów, w któ­
rych nam gminy donoszą, że uchwały ich zostały zlekceważone a koncesye komu in­
nemu nadane.

Kol. Dr. Landau powiedział, że w ten sposób zostaje X rodzin wyrzuconych na 
bruk. Czuję respekt przed tego rodzaju nieszczęściami i nigdybym do tego ręki nie 
przykładał, gdybym widział, że ta uchwała względnie taka rezolucyą rodziny na bruk 
wyrzuci. Jednak śmiem twierdzić, żo to twierdzenie odnośnie do koncesyi szynkars­
kich jest co najmniej przesadne.

Nietylko bowiem nie ma mowy o wyrzuceniu ludzi bez chleba na bruk, ale wia­
domo mi, że nie udzielono koncesyi szynkarskich takim jednostkom, które nietylko 
chleb powszedni, ale dobry chleb pytlowany z masłem i szynką spożywać mogą.

Nie może p. Dr. Landau powiedzieć, że władze obeszły się z szynkarzami po 
macoszemu, ja przeciwnie twierdzę, że władze zanadto zeszły z drogi dobra publicz­
nego i zanadto poszły na drogę szynkarzy.

Bo jeżeli, jak czytałem w statystyce na 9.000 kilkaset rozdanych koncesyj razem 
około tysiąc kilkaset koncesyi dostali rolnicy czy chłopi, a 8.000 koncesyi dostali szyn- 
karze, i sklepiczarze, to znaczy, że stosunek ten w żadnym stopniu nie odpowiada 
temu stosunkowi, jakiegośmy się spodziewali i spodziewać mieli prawo.

Mianowicie p. Dr. Landau musi przyznać, że karczma, koncesya szynkarska iest 
jednak instrumentem, który daje dochód nie pierwszej marki pod względem — po­
wiedziałbym, —  rzetelności zarobkowania.

P. Dr. Landau musi przyznać, że dobro publiczne wymaga, ażeby szynkarze po­
znikali, bo wprawdzie zgadzam się z p. Dr. Landauem, że różnicy między szynka­
rzami — czy koncesye posiada żyd czy katolik —  tak wielkiej niema, ale ten wzgląd 
pominę, patrzę tylko na sprawę rozdawnictwa koncesyi szynkarskich i ż tego punktu 
widzenia, muszę powiedzieć, że władze daleko zeszły z tej linii, jakiej się powinne 
były trzymać ze względu na dobro publiczne i ze względu na uchwały rad gminnych.

Mam jednak nadzieję, że JE. p. Namiestnik, skoro obecnie do niego sprawa 
przeszła w drodze rekursów, zechce istotnie stanąć na stanowisku nie osób, a dobra 
publicznego, i zechce rekursa te traktować nie według tego, czy to jest chłop katolik, 
czy to jest żyd, tylko wedłng tego, jakie są uchwały rad gminnych i jak wymaga 
tego dobro publiczne. (Brawa).

Stanowczo musimy się zastrzedz przeciwko wszelkiemu stwarzaniu przejściowych 
okresów, żądamy, aby prowo było wykonane, i stanowczo musielibyśmy protestować
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przeciwko temu, ażeby prawo naginać do interesów tych lub owych jednostek czy se­
tek, albo nawet 10.000 jednostek.

Z dniem 1. stycznia 191tf[ zginie propinacya, wejdzie w życie przemysł koncesy- 
onowany i żądamy stanowczo, ażeby litera prawa była utrzymana i aby żadnych kon- 
cesyi częściowych nie udzielano. Bo nie jest prawdą, jakoby dopiero dziś szynkarze 
starzy dowiedzieli się o tern, że z dniem 1. stycznia 1911 propinacya zgaśnie.

Ustawa która wchodzi w życie, została uchwalona w r. 1905. i w roku 1905. 
szynkarze wiedzieli dobrze, co się z dniem 1. stycznia 1911. stanie.

Jeżeli więc za lat pięć t. j. od roku 1905, do 1. stycznia 1911. na tę ewentual­
ność się nie przygotowali, to niema żadnej podstawy do tego, aby to zaniedbanie teraz 
w sposób bezprawny wynagradzać.

Również pozwolę sobie prosić JE. pana Namiestnika, żeby był łaskaw co do 
liczby koncesyi przestrzegać życzenia, które wyraziła nie jednostka ale Sejm, miano­
wicie aby koncesyi nie rozdawano więcej aniżeli według uchwały Sejmu rozdane być 
powinno, to znaczy jedna na 500 w mieście i jedna na 800 w gminach wiejskich.

Jednak mimo tych wszystkich usterek, o których naprawienie JE. Pana Namiestnika 
prosimy i to natarczywie, bo są one połączone z krzywdą dobra publicznego —  z tern 
wszystkiem jednak za to, że teraz choć częściowo jest nadzieja zmiany, my ze swojej 
strony jak najserdeczniejsze podziękowanie wyrażamy.

Jeszcze jedno: Mianowicie Ekscellencyo panie Namiestniku! Stanowczo nie pro- 
porcyonalnie, w zbyt małej liczbie wypadków uwzględnia się uchwały rad gminnych, 
otóż proszę, by JE. był łaskaw głównie uwagę zwracać na uchwały rad gminnych i te 
podania i rekursa uwzględniać, co do których rady gminne się wypowiedziały.

Marszałek Czy żąda kto głosu ? (Nikf). Gdy nikt głosu nie żąda, rożprawa zam-. 
knięta. Głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Urbański. Ani p. Stapiński, ani p. Landau nie sprzeciwiali 
się wnioskom komisyi, jedynie p. Landau zgłosił rezolucyę następującej treści: 
{czyta).

„Wzywa się c. k. Rząd, aby przy załatwieniu rekursów w sprawach udzielenia 
koncesyi szynkarskich i przy rozdawnictwie koncesyi dotąd nie rozdzielonych możliwie 
uwzględnił te osoby, które dotąd przemysł szynkarski wykonywały."

Otóż nie mając upoważnienia od komisyi nie mogę przyjąć tej rezolucyi, i prze­
ciw głosować będę.

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę o odczytanie pierw­
szego wniosku.

Sprawozdawca p. Urbański {czyta)
I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajowego o poborze 

krajowych opłat szynkarskich i zwiększonej opłaty od piwa, począwszy od dnia 1. 
stycznia 1911.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? {Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Urbański {czyta).
II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do obsadzenia extra statum posad w oddziale 

konceptowym i rachunkowym w razie przydzielenia urzędników tych oddziałów do biura 
poboru opłat szynkarskich.

Marszałek. Rożprawa otwarta czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. {Większość.) Jest przyjęty.

Jest jeszcze rezolucya p. Landaua, która opiewa {czyta).
„Wzywa się c. k. Rząd, aby przy załatwieniu rekursów w sprawach udzielenia 

koncesyi szynkarskich i przy rozdawnictwie koncesyi dotąd nierozdzielonych możliwie 
uwzględnił te osoby, które dotąd przemysł szynkarski wykonywały."

Podam najprzód tę rezolucyę do poparcia. Kto ją popiera zechce rękę podnieść. 
{Dostateczna ilość.) Poparta,

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu do rezolucyi? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto ją przyjmuje, zechce rękę podnieść. {Większość.) Jest 
przyjęta.



Następuje sprawozdanie komisyi kolejowej o wniosku posła Witosa i tow,
w sprawie otwarcia przystanku kolejowego w Woli rzędzińskiej dla ruchu osobowego
* towarowego. (Aleg. 873.)

Sprawozdawca poseł Kolischer ma głos.
Sprawozdawca p, Kolischer (,zaczyna czytać sprawozdanie.)
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­

wozdania.
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p- Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Kolischer (czyta.)
Wysoki Sejm raczy uchwalić!
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby jak najprędzej w drodze właściwej spowodował na­

leżyte otwarcie przystanku kolejowego w gminie Wola Rzędzinska już istniejącego, dla 
ruchu osobowego i towarowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta czy żąda kto głosu? (Nikt,) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

(Hałas ucicha.)
Ponieważ p. Sprawozdawca trzech ostatnich punktów porządku dziennego t. j. 
Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Lipie, 

Dżwiniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka lechnowa, Michniowiec, Bystre i Czarna
0 wydzielenie iah z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Samborze
1 Ustrzykach, a przydzielenie do c. k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c. k. Sądu powiato­
wego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie kreowania nowego sądu powia­
towego w Uściu zielonem.

Nie jest obecny w Izbie, przeto nie mogą one być załatwione. Inne punkty są 
już wyczerpane.

Następne posiedzenie odbędzie się pojutrze w sobotę dnia 5. listopada 1910. 
o godzinie 9. rano z następującym porządkiem dziennym.

(P. T. Staruch. Reforma wyborcza na 1 (Pei})opMa BHÓopua Ha criji!)
stił!)

Na razie jeszcze ja oznaczam porządek dzienny, może kiedyś Szanowny poseł 
będzie go oznaczał; ja go zapewniam, że kiedy on będzie oznaczał, to ja na trąbie 
grać nie będę.

Otóż na porządku dziennym będzie budżet i sprawa asekuracyi bydła.

1.Sprawozdanie komisyi budżetowej o budżecie krajowym na rók 1911.

Sprawozdawca generalny poseł Kozłowski.

2. Sprawozdanie komisyi dla reform agrarnych o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego w przedmiocie zaprowadzenia ubezpieczenia bydła.

Sprawozdawca poseł Paygert.

Następne posiedzenie zatem w sobotę dnia 5. listopada 1910. o godzinie 9 rano. 
Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 4. minut 45. po południu.)
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